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Kapliczka stala w tym miejscu, 
gdzie droga rozwidlała się, aby 
przej~ć w asfalt drugiego wyboru. 
łatany od przypadku do przypadku 
smołówką, z wystającymi gruzłami 
kamieni. na których podskakiwały 
opony roweru Kiedy przejeżdżał o­
bok lego miejsca w czasie rannej, 
jes iennej szarówki, czuł na łyd­
!<ach s7czypanie strachu, chociaż o­
braz 'Nidziany w dzieciństwie powi­
n ien d 1 wno rozpłynąć się w zaka­
markach pamięci: wypalone blachy 
czołgu i - przylepione do trawy -
brunatne kukiełki żołnierzy, którzy 
od kilku dni gnali na zachód w ob­
łędnej ucieczce przed rozlewającymi 
:-;ię strumieniami pojazdów, różnią .. 

"cych się tylko orłem, malowanym 
białą farbą na skorupie pancerza. A 
mii1qlo już więcej niż trzydzieści lat. 
odkąd upl"zątnqli walające się przy 
dl adze żelastwo; to była jego pierw­
sza prac[I 

Jak w okolicy wyzbieralI wszyst­
ko, co nadawało się do przetopu, 
podkradając z gorliWOŚCi - bronio­
ne pneklellstwami gospodarzy 
n, Illuc;l.Onc wiadra, wyrzucane W 
najv.tększe pokrzywy. prezes kazał 
im s;ę zebrać w rogu placu sp6ł­
d7.ielni. Od tej pory przeszli do bry­
g~ldy hydraulicznej 1_ miał już palić' 
!Klpierosy w cza:le prze: wy śniada­
lllowej i nie 0dmawial klina w po­

l niec1zin lek, ale w rob'1cie myliły mu 
się śrubullki, zawory i USL.czclki. Pota­
kh al z niepewnoś{:i,,). maj ·trowi, kie­
dy teI1 \\' karCIe pracy wypisywał 
k uH ()l1ia "t.) 1l'11 li terami, między 
2'1;rabnymi linijkami. ma ~zynowego 
pi . m 'l. ile zdemontowano. zalożono, 
przekuto, oddano \~ użytkowanie, 

PC' n.le~iacu wiedzia'. że jak kar­
la będzie 7C\!J!'lana clo SaTl'ego spOdu, 
to pr7.y w:-'płacie dostanie tyle samo. 

", l)L~chn(lcych świe-.?<Ol (arbą, papier­
M kó v, ścl'5kanych potem spoconą l'ę-
. ką w k 'eszeni c'" j~ow. 'ch portek, a 

I)() powrocie do ctornt· \\'suwan 'ch 
l)J'zel oJca za obraz z \\'izerunkieln 
~\\'I "tl-'j l"odzlI1y. gdzie ,Józef heblo­
wał już pr7.ecie obrobiflną deskę. Wy­
c1c,ło Il'll się wtedy, że praca cie~li 
jc},t b.('j 7a, rohiona na "tojąco; nie 
trza <jię pr7:'>' tlIt>j taplać w błocie 
\",·~· kopu. ku}"ć p I.y siGganiu dn nie­
dos1 qrmych rut \\' ni\\'nicy i ;;;}Ilchać 
"tnle ?! eed')\\ m')j<;tra Dlat~go jak 
~aczqh bu(1o\\ac maga/.nl, C) robot-
:\ika "tale hl 'lkov,:nło -;krohał o.~ni~ 
k1em ';'errlzie na p~krycie dachu; pa­
t IOm już <:i€d~I·. 1 na 'z(,7ycie .;;zopy 

- \vstr7.YI1'uJ<1c ze ,t\"lchu o,ldech 
~. nor1a"\vał ~1:ll'e plvt~, eternitu. 

'Ten (lach zrnhiH z\"\)ko. bo l.bli­
'l.HI siq pierwc;z,y m:1.ja i trzeha siQ 
h.'ło znhowiuzać ale 1"\l·C1.C~ chole­
row~ t i W\ "ylnł ich jeszcze kilka 
ra7.~· do 7.a. klcpi~l1i::l dz.iur lepikiem 
gdy lala się przez nie r!e:zczówka m~ 
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EGZEKPTYWA KW PZPR - na 
posied ~~eniu w p ; zcJn tatnim dniu 
cze wca - ocenHa stan przygoto­
w ń do tegoraCLl1ej kampanij żniw · 
uej oraz P i 7yję!a informację o oce­
nie i adnych - członków ~al·tii. 
Według ob.sze.l:n3 ch materiałów i 

\I.:wpełniającycb relacjj zefiJ"" jed-
n~ tek ob~ług\dącycb rolnictwo 
prawność spnętu (2 danych na ten 
dzień) byla niepełna. WZK~OR przy­
gotow~ł 8:; proc. cią.gników, 96 proc. 
sl1opowią '/ałek i 80 proc. kombajnów. 
Przy takim !!'tan: e g"towośei sprzętu 
może również niepoKoić pytanie, czy 
aby jego sprawllo:'ć nie je-t doraźna 
i nie skończy s,~ po wyjechaniu za 
bramę: czy przy ogólnych b rakach 
CLęści zamienn3'ch można mieć pew­
ność, że sprosta on całości prac 
żniwl1~ch? NajtrudnicjsLa jest spra­
wa '.le snop 3wiązałkami, W hm ro-

. ku WZKiOR u'c ot!"zymal ani je:I­
nej nowej mas7yny, a już posiadane 
pr:"ckroczyły techl ' iczl1l" llormy ek~­
p'oatacyjne. Pn-c1stawiciel WZKi 
OR· u postawił w1l10~e~, by plano­
wane w najbliższym cza '5ie dostawy 
snopowiąznłek dla rolników indywi­
dualnych skierow<tĆ do Związku; za 
takim rOL.wia 'l.ani('m przemawia bo­
wiem inte es społcczny. Wniosek 
spowodował ożywilłną dyskusję 
wśród czlonl!ów EgLekutywy. Mó­
wiono, 7..e nie jest tl1 właściwe gre­
mium, które pawinno wyręczae u­
J:zędy w p:.ruiejmowaniu niepopular-
n!'ch decyzji, a wjadomo, z jitkim 
prz~"jęcjem spotkałaby się ona u rol­
ników. M mo opinii, że dec~'7je typu 
polityczno-gospoda"czego Egzekuty­
wa powinna J)gpierać, po5tulat nie 
zu" tal zaak eptowany. ____ 
Najwlękwe klopoty. zresztą. jak 

kaicleg-o ~, '51\ 'z; zaopatrzeniem 
rolników w sznurek. Województwo 
lomżyńsk:c do te~oroezł1ej kampanii 
potrzcb1"je f; 0 tysięcy szpul; zapa-,y 
wynoszą jedną trzecią tej ilości. Z 
kolejnej dostawy dalszych 30 tysię­
cy połowę otl'7ymują rolnicy indy. 
widualni, a 1 esztę Irospodarka uspo­
łeczniona. Wy~tępu ją również dU7e 
trudności z o!ejami pędnymi i sma­
rowymi, częściami zamielln)'mi i o­
(, umieniem. 

Egzekutywa 7aleciła, by w takiej 
"ytlla('ji instytucje ob "ługu.jąee rol­
ników przygotowały się l~a najgor­
sze. Wszell{ie braki trzcba na.dr.obić 
sprawnością organhacyjn~. inwencją 
własną i kulturą obsługL Do PQmo­
cy włączy się łomżyńska młodzież 
z ZMW i ZSMP, która wspomoże 
rolników na.jbardziej tego potrzebu­
jąc . ch. 

W dalszej części Egzekutywa wy­
słuchała informacji z przebiegu oee-

W&*W' .i.*" 
pytanie 

na czasie 
- Gdzie i za ile mogę wypocząć? 
Alina KróHcka, kierownik Cen­

trum Obsługi Turystycznej przy 
Przedsiębiorstwie Usług Turystycz­
nych "Biebrza": - Jest jeszcze 12 
miejsc w DW "Rybitwa" nad Jezio­
rem Rajgrodzkim. Wprawdzie dwu­
tygodniowy pobyt jqdnej osoby ko­
sztuje aż 6557 złotych, ale warto tu 
przyjechać. bo jest i kawiarnia, i 
wypożyczalnia sprzętu pływającego, 
a · część domków kempingowych ma 
prysznice, wanny i wc. Najwięcej 
chętnych jest na lipiec i sierpień. "re 
wrześniu ośrodek dysponuje 96 wol­
nymi miejscami. Mamy ponadto kil­
ka skierowań na wczasy w Jantarze, 
Ustce i Darł0wie. Koszt w grani­
cach: 5600-6500 złotych. W Zalesiu 
Górnym mamy miejsca dla 84 dzie­
ci z łomżyńskich zakładów pracy. O­
ferujemy też kwatery prywatne: w 
Łomży mamy ich 350, wGrajewie 
- 90 w Zambrowie - 130. Koszt 
noclegu wynosi od 60 do 105 zło­
tych. 

Marek Skarżyński, inspektor wo-

1IIyplsy 
Z historii 

W dniach 1-2 vn 1945 r. społeczeństwo 
WOjewództwa białomockiego manifesto­
wało swoje poparcie dla Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej. PPS, PPR, 
SL, SD wydały odezwę "Do robotników 
i robotnic, do chłopów i wszystkich mie­
szkańców województwa białostockiego". 

11 VII 1952 r. młodzież Ziemi Białostoc­
kiej Wybrała 648 delegatów na Warszaw­
ski Zlot Młodych Przodownik6w - bu­
downiczych Polski Ludowej; l30 tYSięcy 
chłopców i dziewcząt uczciło Zlot czyna­
mi społecznymi o łącznej wartości ok. 20 
milionów złotych. 

5-19 VII 1960 r., w 550 rocznicę bitwy, 
na polach Grunwaldu odbył si~ Ogólno­
!Jolski Zlot Młodzieży. Wzięła w nim u­
dział 247-osobowa delegacj~ ZMS, ZMW, 
ZHP z Białostocczy~ny. Złożyła ona me1-
d unek o realizacji przez młodziet woje­
wództwa zobowiązań produkcy}nych l 
czynów społecznych. podjętych d~a ucz-

ny raduyCk~-e1łonków partii. Dwu­
osobu\ve ~;~oły, w s' których 
wdwuzai !"e. retaue KW PZrJ~ r 
czł-.mkowie PI ez~ ditan Ze p ,lu Rad­
nych WR~, przepl'owadziły l'o i.rnowy 
in\'! ) ~\iJualne Zł:: w;:'l.y<>t:':imi part:vj-
1(\mi l~ldn)llli \VRN·u. \\ l f'll! 'l. ~eh. 
kt()rz~' w pracach r 1.1 w~ kazali sla­
~4 aki;.iwność, zap, OpOllOWcUl.ll rezy­
gHił( ~'~ z mandatu. Pfzeltst.\\nona in­
Co macja wywołała wś) {\d C :/,łnllków 
eg; ekutywy zalliepokojelli~. Dysku­
to\-vali na temat przy('zyn 1iej pracy 
raQnych. PrzycLynkicm do dY&H:U~ji 
był list radnego z Ciecbaul}wca, w 
którym pisze 011 do woje,,,,'ody o swej 
dotychczasowej nie .lwieczllcj dzia­
łalności. Interpelacje, ja~;ie zgłaszał 
do tej pory, spotkały się jedynie z 
!akon!czną odpowiedz;~: "TJpoejmie 
informujemy, że prawa nie może 
b~-ć załatwiona". Autnr Ii~ tu p'yta 
\\ ięc, jak staną.ć pned wyb?rcami i 
tłumaczyć, że np. do~ tu cwanie roz­
kałdu ja7.dy PKS do pl{p 5et nie­
m" ·,li" e. Ta niemo(' ra:ln ych trwa 
już od kilku la.t j umniejsiil ich au-

I torytet. Ale można odwrócić prob­
]( m j zapytać: dlaczego ra(j01 nie R.(ł­
TZystaj~ ze swego ogromnego pa.­
ki('tn up-aWl1!er? Czy ..l L'} w l~, t;--C}" 

n!e .. ię hezradnością nic je':>!' dla nich 
w~ g ll dniejsze? E "'zekl1t) wa zapuwLe­
dzh' ł.t powrót do prob'enm th.i r. łaJ­
no~cj raflnych. Ponadto 7apo r\lala 
się z in(o ~acją o p ; acy il1~tancji 
pro"lagandowych. a także 7ptw'e d i­
la plan pracy włac;ny i sekretariatu 
na najbHż~zc pó! roc ' e. 
JAKĄ JESTE~MY PARTIA.? 

na to pytanie trzeba ciągle odpowia­
dać, bo wieJu je"zc7e towarzyszy 1)0 
sierpniu 1980 r. uie m()że się zdccy­
do·wać. do jakiej oattii ('hce naleie':' 
- powiedział w 7af"? jeniu kolcjde'!o 
plenum Komitetu Mjej kieg~ PZPR 
jego I sekretarz, Mjecz~- ław CLCr -

nitlw ki. Na pos:ed,.elliu tym po :az 
kolejny oceniono prace o -,[alliur.ji 
Plłl't~ jnych w Łom';v ~V ; ;flf{>!1 hl E>!-
7elmływy referat na tcrn'lt: . Jc~ność 
j aktywność c7łonków cartii mie"­
nik:e~ j('h c;iły" - pnf'o tawił ~e­
kl'('tarz KM, tow. Jer7~ B'1c 7 ewsld. 
Oto k!!lc a tez z te"'o wy 'tąpienia: 
"Musimy 7..da,W!lĆ sobie sprawę, że 
walka ideologiczna, walka kla<;'lwa 
tl'w" ć będzie długo • .Jest to bawiem 
walka o Jud 71(ie onekollania o HO"­

tawy, o so('ja.1istyc?;ny KS :ita,łt ~wia­
(lomości na"vecro spolp('·c·ń stwa. I 
droga tu jest jf' ]na cboc l)a .... h;1) Ilłu­
ga : bardzo trudna: pr,rf"r.onyw;mia, 
wyjaśni.ania i własnc!r() przvktadu. 
R3hł- (''7'orków na-tu je~t p"c n Y7yhe 
pr'7E'Ąo:-tawienie w "woich ś~or1'lwh­
kach pT'7,yczyn i Ch:ł -·~l~tf' ~ U ob('('ne­
go krY7Ysu. Ale potrzebne też jcc;t 

co iM -jewódzki do spraw turystyki w Wy­
dziale Kultury Fizycznej, Sportu i 
Turystyki Urzędu Wojewódzkiego: 
- Jeśli chce pan się udać na wypo­
czynek sobotnio-niedzielny. zapra­
szam do Domu Wycieczkowego w 
Morgown.ikach, tuż za Nowogrodem. 
Jest tam kawiarnia, wypożyczalnia 
sprzętu pływającego; dla chętnych 
- wieczorki dyskotekowe. Około 15 
wolnych miejsc zawsze mamy w 
Wojewódzkim Ośrodku Sportu i Re­
kreacji w Ciechanowcu. Przeważnie 
organizowane są tam obozy sporto­
we. Można też zatrzymać się w dru­
gim Wojewódzkim Ośrodku Spo,·tu 
i Rekreacji w Prostkach, na gr.miey 
z województwem suwalskim, poło­
żonym nad malowniczym jel"!orem 
Dręstwo. Są tam dwa pola bi-'rnk0we 
na 1000 osób. Największy wybór 
jest w tej chwili, mimo pełnego ~e­
zonu w ośrodkach wypoczynkowych 
łomżyńskich zakładów pracy: w 
Kniei" Banku Gospodarki Żyw­
~ościowej nad Jeziorem Rajgrodz­
kim czy w .,Sniadecji" Zakładów E­
nergetycznych, położonej nad Jezio­
rem Toczyłowskim. Koszt dwutygo­
dniowego pobytu wynosi 8685 zło­
tych. 

czenia lOGO-lecia Państwa polskiego 1 551) 
rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 

'1 VII 1963 r. w województwie białostoc~ 
kim wyruszyło w teren pierwsze panora­
miczne kino objazdowe z filmem $0018-
kim .. Krzyżacy". 

5 VII 1964 r. w Muzeum Rolnictwa 1m. 
Krzysztofa Kluka w Clechanowcu otwar­
to pierwszą wystawę zbior6w, mającą na 
celu uhonorowanie ofiarodawcÓW ekspo­
natów. Zgromadzono na niej narzędzia 
rolnicze używane na PodIa siu, sprzęty 
gospodarstwa domowego, urządzenia do 
obróbki włókna oraz pamiątki związane 
z historią Ciechanowca. 

'l VII 1966 r. w Wiźnie przekazano do 
użytku szkołę dla -łOO uczniów - Pomnik 
1000-leci-e Państwa polskiego. Zbudowano 
j.ą ze składek funkcjonariuszy MO i słu~­
by bezpieczeństwa. ązkole nadano im~ę 
por. Stanisława Karu, bohaterskiego rru­
licjanta, który poległ w walee z banda­
mi. 

13 VII 1973 r . . Miejska Rada Narpdowa w 
Łomży nadała nazwy ulicom nowo pow­
stałego Osiedla Parkowego domków jed­
norodzinnych. 

wskazanie perSlJektyw \\7\ JSClc1 z tej 
trudnej sytuacji. Nie bę~',ic dol'! ej 
organi: acji pa. ty juej w zaklad:lie 
pracy. jeśli za p!ac~ of1!anizacji bę­
dzie odpowiadał tyłki) jej sekretarz. 
Musim~ jeszcze raz uśwtadomić so- ". 
bil', że za lo ~y i jak(),~ć organiza(' ji 
party jnej o1iptlwiadamy WSZ3-'SCY je­
dnakowo, pndobllie jak za losy za­
kł~du odpowiada cała załoga. 

GRAJEWO. 25 cze.:. wca br. sesja 
Miej-;ko-Gminnej Rady Narodo\\-t'j 
oceniła funkcjnnowanie u.:;ług w rol­
nictwie i handlu. 

• Pl'zepisy ZUS-u, gwarantujące 
rentę za z1ikwido' .... any zakład usłu­
gow~' , tylko w roku 1978 umożliwi­
ły zamknięcie 47 punktów; wielu 
jch włascic: eli wy jechało za granicę. 
Odbudowa sieci u ~ łHg trwa pOV\'O­
li. Na uruchomionych w ciągu 5 
mie -;ięcy 16 nowycb lak!arlów t ,c­
mieśhl~(,l,ych - już 8 ul > gło li/nri­
dacji. Jednak B oni-bw I .ui 0, 11<\­

r-zelnik Urzędu Miasta i GUU1Y. jest 
optytni~tą; zapow~e:b:iał i,e du roku 
1985 na podległym mu te l'n~e b~diie 
funkcjonowało aż 3130 rlemieślni­
czych za'\:ładów u5Iugo,,"\ yr.h. 

• Ceny uro~ły, a jakodć grajew­
skicb w~;llin, do któ \ej tyle u/y 
zg-łas'c all '} za t·:reżenia. pozo. ta!a bez 
zmhn. JJandf'J z\ e:~ygnował z d4>s­
taw p "ywatnych i gee :ow.:;ldch. 
sprzedaje wyłącznie wy 'oby masar­
ni pafuiwo\",ych. W oczekiwaniu na 
poprawę w tej dziedzinie przeciętny 
grajewski !{onsument zapycha się 
<,hlcbem; w maju jego spgżycie było 
o 20 ton wię~{sze niż l'ok temu. 

• Rynek 7uboiał o 30 ' proc. u­
biegłorncznych do-:taw herbaty oraz 
25 proc. ryb i ich przetworów. O 30 
pr~c. zmalało też zaopatrzenie sk)e­
pów w a' tykuły prt<'m~słowe 

• W wyniku kod~oIi K<\misji do -
Walki ze Slle'mlacją, inspektorów 
PIH-u i te: euowej grupy operacyj­
nej 2 o -:oby 70 tały zwolnione dys­
cyvłina- nie, 18 sh,'lę10 przed ({f}le­
~ium d~. Wyiuoc7eń, 52 otrzymały 
k~ ?'y reguhminowe. 

punk't 
widzen'ia -(Fragmenty niektórych wystąpiel't 
2.VII.br. w dyskusji na plenum RM 
PZPR w Łomży) 

Stanisław Czołezyński: Wiary_ 
godnosć partii zależy od realizacji 
uchwały IX Zjazdu. W odCZUCiaCh 
społeczeństwa wiąże się to z rozli, 
czeniem i osądzeniem byłych promi_ 
nentów; w odczuciach członków par_ 
tii, szczególnie w zakładach produk. 
cyjnych, z właściwym traktowaniem 
organizacji podstawowych, liczeniem 

t się z ich opiniami (całych organiza_ 
cji , nie samych sekretarzy) i solid­
nym informowaniem o sprawach 
gospodarczych i kadrowych, W 
przec:'wnym razie kierownicza rola 
partii będzie ciągle mało skuteczna 
na najważniejszym, pOdstaWowym 
szczeblu. Trzecią ważną sprawą jest 
fakt ustawiania się na uboczu nie­
których partyjnych pracowników na 
stanowiskach kierowniczych, a tak­
że cz~ści działaczy społecznych np. 
radnych, którzy stracili ochotę do 
dzi"łania w rafiach narodowych. 

Jan Staturski: - W partii, szcze­
gólnie w okresie ostatnich 10 lat, 
znalazło się wielu tylko dla zrobie· 
nia kariery. drobienia się i dlate. 
go musiil1y bacznie obferwować pra­
cę naszych towarzyszy, szczególnie 
na kierowniczych stanowiskach. W 
partii wszyscy członkowie powinni 
być równi w prawach i ob::>wiąz­

kach; wszyscy, na przykład, POWill"j 

brać udział w szkoleniach, szkolenie 
zaś musi być powiązane z realiami 
życia, bo tylko takie może odnieść 

skutek. Szczególnie ważny jest pro­
blem młodzieży, którą mu<:imy zdo­
być, przekonać do naszych celów. 

Michał Gajos: - MU"limy stawiać 
na lY'łodzież. Na jaką? Na tę, która 
octwródła się od nas. Straciliśmy u­
rr.iejqtn.ość walki politycznej. Lata 
gnuśno~ci czasów Gierka mszczą <: ię 
teraz n;eurniejętnością walki o wła­
dzę, o jej utrzyr~anie. Ale CI) mówić 
o walce, kiedy nie ma w partii zwy­
czajnej dyscypliny, a w:vstąoienie z 
niej nie pociąga za soba żadnych 
przykrych konrekwencji. Nie00pusz­
czalne jest traktowanie partii jak 
trR'11waju, kU'ry można zatrzym Clć i 

• Sgotrzezenia radnych. Broll1s­
ław P:etkiewlcz: P "acownJcy 
,.PoJrno7b~·tu" arof!anclto Odn!}Sl~ się 
do swo'ch klientów. Nie pozwalają 
im UCfe tuiczyć w pogwarancyjnych 
naprawach swo'ch p {)jazdów. J(bef 
'Głuszuk: - WPHW c.:eka tylko na 
przydzia'y z rozd7ielnika, 'lamia.st 
samo!Izie:nie poszukiwać producen­
tów. WSS uchyla się od sprze.jaży 
altykulów prLemysł~wycb, którą 
p:'6Wad'liła w latach ubległych. Wy­
stępuje nadmiar f ryzje, ów, bra'-.uje 
natomiast P' oducelltów mate :-iałów 
budowlanych i szewców. RQlnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna w SOjCl Y­
nie Grądach uruchomiła produkcję 
pustaków. Stanis ' aw Tarasiew:cz: -
Czas wp. owadz:ć, upows.zeChl1jollą 
w Suwalskiem i Białostockiem nie 
reglamentowaną, sprz~daż obuwia 
sportowego j w łomżyńskich szko­
łaC'h. 

;

' w każdej chwili opu~c Ć . Z druJ?:iej 
strony, nie stworzyl;śrr.y hdnego 
systemu Dozytywnej motywacji przy­

. należności do nart ii. Niezwykle Wć1Ż­
na snrawą je<:t zapewnienie jej 

ORGANIZACJE PARTYJNE W 
REFORMIE GOSPODARCZEJ - to 
temat p!enum Komitetu Miejsko­
Gminnego w Grajewie. Wnioski: no­
we zasady go')podarowania, obciążo­
ne skutkami kryzysu, nie przynoS7ą 
oczekiwanych efekt{)w; tylko POP 
w GS-ie, STW, PZZ-cie, ZRM-ie i 
"Pasmancie" oceniły tempo wdraża­
nia reformy gospodarczej; horendaJ­
ny wzrost cen umożliwił niektórym 
zakładom przek?'oezenie zadań pro­
dukcy jnych: Remontowo-Montażo­
wy wykonał plan w 828 procentach, 
a STW - w 923 (powstają obawy, 
ezy aż taki zysk jest społecznie uza­
sadniony); kierownictwa zakładów 
są zobowiązane do ekonom'cznego 
szkolenia za~óg; władze wojewódz­
kie i centralne muszą szybciej dos­
tarczać akty normatywne i objaśnie­
nia do reformy gospodarczej. 

ZAMBRÓW. Na pOSiedzeniu prezy­
dium Zarządu' Miejsko-Gminnego 
został reaktywowany Rejonowy Oś­
rodek Społec'Zno-Prawny. Powoła­
no prezydium Ośrodka oraz zespoły 
problemowe ds. ochrony interesów 
społeczno-prawnych, kształtowania 
kultury prawnej i ptaworządności 
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członkom możliwości podnoszenia 
kwalifikacji, stwor7Emie syst~mu 
wyłaniania najwybitniej~zej kadry, 
aby nT). w konkur~ach na stanowis­
ka kierownic7e partyjni kandydaci 
byli bezkonk-urencyjni pod wzglę­
dem kwalifikacji. 

Mieczysław Czerniawlki: - Od­
powiedni zapis w Konstytucji nie 
utrzyma władzy w nas7yc}1 rekach. 
Musimy o nią walczyć, d7iała iąc w 
imię interesów całego społeczeń !'=twa. 

Zofia NaT>iórkowska: - Ob"erwu­
ję zanik konkretności w n!'l.szych 
działaniach. Początek tego faktu w 
sloganowym traktowaniu rzeczy­
wistości, a nie jej dogłębnej anali­
zie, Formalizm i werbalizm toczą 

najważniejszą dla życia organizacyj­
nego w partii sprawę - szkolenia. 
Musimy zdobyć się na wysiłek od­
nowienia naszej propagandy. Ludzie 
dzisiaj, bezpartyjni i członkowie par­
tii, oczekują argumentacji i konse­
kwencji w wykonywaniu powziętyCh 
uchwał. Już najwyższa pora wrócić I 

do form aktywności, która zrodziła ' 
się przed i tuż po IX Zjeździe, 

myśl/ Z atestem 
Biada pasterzom, eo tylko śami siebie pasą, bo czyż nie pawinni ~~) 

sae trzody. (Prorok Ezecblt ,. 
zdanie tygOdnia 

w reformie też trzeba po-;ta\\ić na łaciatą. I 
(Jan Wyszomłrski, rolnik ze wsi 8Yb)tki, gmina Szepietowo) 

~ 
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kontakty 

D) rel~cjd :Szkoły i'oJsŁ. ... w c.. w ~j IN 

KUZ1dCt. lwraCd ,ią ~o I~Hkladv .. E­
nerget) clnego w ~o~nzy l pyt.alllcn:: 
ldeJ> wre"Z~ie SKonC~:~1 SH~ paroJl~ 

pfLU" łaniec~ e{lL..rgd elektrycl.neJ 
~a tra ,lE' Kolnu - Kut.:le W okr.:!~ie 
ostatnich 2 tygodd kilka raz:; dz;~n­
nie prZelywany był duplyw prządu 
_ czasaTY'1 na pół ~ Ir~7.;ny. czo:,al1'li 
aż na 5 godzin 

Na każdą naszą ll1terw,~nej~ R=j011 
Ener,f5etyczny w Kolnie C)dpO\Vl(.l{~~ 1. 
'e jest awaria, a po chwilI wląCL.dł 
~nergię Przez te ,.kombinClcje" z 
włącz.aniem i W) lączanie:n prądu W 
M,S7ej szkole .. paliły 'ję clw<.l silniki 
eleldryczne. Istniej:.) też trudności z 
utrzymaniem czystości l hlgeny. bo­
"dem kiedy calyrrJ dniam brak w 
. .-:zkole elektryczności d'e można tJ­
',,"wać urządzeń '~',dll ') karctll;~ciC\·j­
n·vch. Ciekawe tei. ,lO cz,"''{(1 r,i d~ją 
.d~ it'z.ące w :>klel'1"~ \v(~dUn.v i l 1~ę­
"'0, L", przecież lado.' ~, I Pt':H;Ują ł "':;'1 

bardzo rzadko, Gd.1 b,3.k encJ?"ii. 
miej cov,.'a zlewnia ma problemy z 
-1'7) j l10Wanienl i p (::-,om Prl\\ \ '.\1:'\-

niem mleka do cy~tern. R01nicy na­
iomi2st częf:to ~ię denerwują, gdyż 
czekClją z pełnymi bańkRmi, które 
póź.niej ręcznie opróżniają, 

Środi':i O'asowe~o przekazu in-
formują. że w Polsce ort lutego nie 
ma żadnych wy h.lczeń energet) cz­
nych, a Kurpie to inny ~wjat? 

" W województ wie łOffi?} ń~ kim 
11 użytki zieloll~ zajmują 124 909 hek­

tarów (łąki - 66 206 i p.lstwiska -
58 703), co stanowi 27 proc wszyst­
kich upraw. Obszar ten, którego 92 
proc. leży w obręble- gospodarstw 
chłopskich, po uregulowaniu stosun­
ków wodnych, prawidłowym użytko­
waniu i pielęgnacj\, mógłby wyży­
wić przez cały rok około 260 tysięcy 
sztuk dorosłego bydła, (a więc o po­
nad jedną czwartą więcej niż utrzy­
muje obecnie), zwalniając tym sa­
mym cenne hektary pól upraw­
nych, przeznaczone na plantacje 
pasz. 
Wartość rolnlcza tych uż..ytków nie 

jest najlepsza, Średni bezwzględny 
v ... skaźnik gleb, łąk i pastNisk wo­
j-:wództwa łomżyńskiego wynosi 
0,78 i jest najniLszy w kraju, a użyt­
ków zielonych znajdujących się we 
V\ ladanill Państwowego Fu .duszu 
Ziemi - jeslcze niższ) (0,04), pod­
cza-; gOj średni krajov,'y - 0,91. 

Zatem łąki i pastwiska o tak ni s­
Idm wskaźniku bonitacy jnym, bez 
intensywnego na wożenia i uregulo­
wania stoc:.:unltów wodnych, nie mo­
g<\ wyde. wicikich plonów Przeko-

\!li nalbimy się o tym podczQ:; przepro­
~ wadzanych badań w kilku W\ ora-

i
;~1 nych gospodarstwach specjolistycz­
. nych w województwach łomż~,:ń~kim 

i ostrołęckim \\ latach 1977-J9HO 
. W obecnej sytuacji trudno by ło­
~ by szybko zmeliorować 27 519 hek­
~ tarów łąk. ponieważ całe pn.edsię­
~ wzięcie wymagałoby olbrzymich na­
"" kładów inwestycyjnych. Nie warzy 

to jednak, że województwo nie ma 
innegc wyj~cia niż poniesienie owych 
ogromnych koszV>w Niezllczone re­
zerwy paszowe tkwią w c:hłopsklcb 
g0spodarstwach. właśnie pa~twis­
kach, ktńre nie wymagają melio-

GOSPODARSTWA POD KRESKĄ I 
mineralnego, można l:większyć przez 
tzw. nawożenie organiczno-mineral­
ne, lecz do tego potrzebna jest przy­
rodnicza wiedza producentów mleka 
i hodowc6\V bydła oraz przekona­
nie, że z trwałych użytków zielo­
nych można również uzyskać peł­
nowartościową paszę objętościową: 
soczystą, białkową i kaloryczną· 

Jeśli zatem zachodzi potrzeba 
kierowania wszystkich nawozów 
mineralnych na pola - przynaj­
mniej raz na cztery lata - trzeba 
przypomr.ieć sobie o łące i jesienią 
nawieźć ją obornikiem lub dobrym 
kompostem, Przecież każdego roku, 
wraz ze zbiorem 60 kwintali siana, 
w yprowadzamy z niej co najmniej 

Prof. dr hab, ROMAN 
MORACZEWSKI _____________ ~J~_~~~_~, ____ ~ ______ __ 

okdo 1\.'0 k.llogr-'lffiów "zatu 80-100 
kilogramów pvtasu i 30-40 kIlogra­
mów fosforu Po kilku latach. jeśli 
gleb~ me otrzyma wsparcia, staje 
się bardzo uboga Lnie ma co swemu 
gospodarzo\~'i zaoferować Naf-tępu­
je degeneracja traw i pogłębia się 
wyjałowienie ziemi 
Jedną z miar racjonalnE:go gospo­

daro\vania b wałymi użytkami zie­
hn.\'mi stanowią zbiory przypadające 

I 

liczni rolnicy (jak MierzeJewski 1 

Rzekunia czy Orłowski ze Skaj6w 
k. SZczuczyna) stosują kozły czy 
piramidy zmniejszające skutki k.ap­
rysów pogody. Trudno natomIast 
wyjaśniĆ decyzję Wyszyńskiego z 
Uszy WielkieJ koło Ciechanowca: 
rolnik ów opanował technologię su­
szenia siana przy pomocy akty wn .. ej 
wentylacji, sporządzał znakomite 
sianokiszonki, a ostatnio - nie ba­
cząc na koszty inwestycyjne - za­
niecha:! produkcji łąkarskiej i no­
woczesną oborę opasową zamienił 
na pieczarkarnię. Nie jest to jedy­
ny przykład, w którym racje eko­
nomiczne wzięły górę nad patriO­
tyzmem rolnika i jego przywiąza­
niem do ziemi. 

W roku 1979 w województwie 
łomżyńskim na trwałych użytkach 
zielon\'ch i w uprawie polowej wy­
prOdukowano 726,1 tysiąca ton sia­
na i 546,5 - zielonek. Wojewódz­
two posiadału 200217 sztuk dużych 
zwierząt trawożernych. Na jedno 
przypadało 12 kilogramów suchej 
masy dziennie. Nie było to wcale 
mało. Należa1n się spodziewać, że 
równieL odpowiedni } duża będzie 
produkcja mlek~ .-. co najmniej 
693 miliony litrów. Tymcza~em wy­
niosła ona tylko 365 milionów, przy 
średnim rOCZllJ m udoju od krowy 
3973 litry w gospodarstwach uspo­
łecznionych i 2324 w gospodarstwach 
indywiduain) ch (zaminst 4500). 
Przyczyną tak niskiej wydajności 

b) 1y: nie najlepsza jakość bydła, 
zbyt długie okresy międzycielenio­
we, niedostateczne zaopatrzenie 
gospodarstw w wodę, fatalna jakość I 
u "ług inseminacyjnych i wreszcie 
brak tzw. malej mechanizacji w 
w produkc ji zwierzęcej Wszystkie 
tE' r""f111k:ltr""nt'·_ ('hoć w niej~dnako 
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Przy takiej ob ludze r>ner.gI"Ł', kó oN 

L Kolna t1ie można uwierzyć w :.0. 
i .. e żyjem~ w końcu X X \ ..... ie"i.l 

FR,ONTfM DO ROlNIKA 

I 
W~l DEMAR BLUSIF.WfCZ F 

Za. -tf!pca dYl eltt:Il·a. ~1koł~' 
,1\' Ku "iolCh 

W lWlązku l ukazaniem .. H~ w 9 
1Unef7e . Kontaktó\'v" lI ' tu cz::tel­
nik a Le wsi F';:oty-Luto,tniJ ,i,1tV­
"zące,e.o lidostępn:enia ,1,olllego bo- J 
ska "'ltej~cov,-ej !"'! 'd.l.ieti,y pOZ3.­

'7.kolnej. Dyrekcja Zbion.'zej Szkoly 
Gminnej w Lon';;'y informuje. ź.e 
~wrftcił" uwagę kiero\\ nikowi punk­
tu filialne~') w Lusto"t~ni. aby w 
€'łni nrze·lpe~ał l 'l dC'J''l Z;lW8r-

'~'cb 'J: i ,i ~lni(' I~l-2rdo hl') ~r ) nI­
f\{l92'\. R 1 z dnia J 3 hst )p"ldCl l \~ 1 r , \ 
'-Ja ie~o P'I(i"Vnv;e h !7.ie .. : ,l "1',1- t· 
szkolna ,n.oże korz,v,;t..tć . prze:,Lk:)l- ~~ 
neg:o bOIska pod 'v\"antnbcn., ' EJ ')~ - tt 
dzip przestrzegała t'("~ul'y PO(L .. łdk:LI,,' 

tn~r RF.:\1IGICSZ KONOPKO ' 
Gminny DYl"f'ktQr -';z:'iOł 

JesŁemiedn)'m .:e "ita ł,)'ch ", y tel- I 
nikt)\\' i ko!ekcj()nerllw "K0nictlo::- 9 
tów", Posiad~l.P1 w~z.\':-;tkip. rlot' rh- r. 
CZ8:"O\\Ce' \V~ !a!1e tlU ery i zawzc z 

n1ecier Jliv. f)~e~1· OC70'~l1j~ rtrlit~1_· V./ ' 
I 

t'V-rym pojawiają sic w k-il")"ku. \V 
'·"żr):Vln nurr,erze znnj ,!t..1ję C)Ś dl:\ 
si('hie. ~7czególn' e ce') ię v,r' <'I o ni' . ~.;­
"i 7.,~\" · 1;-1 t' na dnH":Pj ~1 "onic ri ~n'::ł 
, rieS7J' :<:ę. że ()~t;Jb1: ',:l, .. tt ona ule~łn 
71'li:1 n:c i popro": 'c 

tJW·17nr.1 , że 7.amif'C::7c·~i1r:.e w h­
'1('1,.1 0 itTu re''''orta:i.c "ą 7h~ t oO·.;zer:,e 
. ch- 'ba dl.::11ego nie \\"\"'tl,ie ,,~. 

:h~t!lie Cz\ tane. PI ~~nąlbym. Clby 

.naje pi~mo - .. KontCl~ty" - de­
szvlo się takim uznaniem wśród 
lnieszkańców naszego wojewódz­
twa, jClkim ~ieszy :, lę .Ei~spres v\-T!e­
C7:')rn',''' ',\ śród mies:.d;.ańcó\v War-
Lawy, a nawet mojego miasta 

Grajewa, Chciałbym, ';)by :;talo. się 

mo ek:-;presem \Ą iadomo~ci lom:i..yń­

skich, zawierając\ ch kr' tkie i aktu­
:!lne ;nformacje, 

"Kontakty", jc.ko 01;;<1n KW PZPR 
w Lomży, powinn~ publikować zwię­
złe wiadomości dCjtyc7.ą~e Ż) cia poli­
tycznego wojewódzŁw\1 i działalności 
partii . .r ~dnakże nie chcialbym, aby 
POWielały uchwały i referaty lub 
zawierały przedruki z "Trybuny Lu-
rlu" , 
- l mnej prasy, ~a łamach t y-

~odllika ':zę~ciej winni wypowiadać 

'lę ludzie pracy, którzy prezentowa­
l;by swoje stanowiska t oceny na te­
'"fiat bIeżących spraw. 

-
HE~RYK ŚWIDERSKI 

Grajewo 

~ it l'uCJ1. ~ll.\'jd • _",J .:..~1dO<.C ,) \\ld:;-
~ ci\',:(> nawo~_eL'(! i ... 'h, a bę~zie można 

I
'S odCl.gnąć zbi.,ry lo 600 kwintnli zie· 
.' 101"11:i lub 260 kwintaJi siana, \V dal-
1.' 'SzP.j perspel-l) v!:e. zmeliOrOWc.llllc 
~ \,,:,pomnianyd1 "27 51~ hektdrów łąk 
~ p0 zwe,Hloby \.\.yłącz)ć i przeznaczyć, 
~ I d przykład' pnd uprawę zbóż czy 
~ . ,:;lin przemy" łowych t: lei hekta-

r'w pól uprav-nyrh, wjmOW:Hl)ch 
dotychczCls pr d plant,;; c~e l'o ~l in pa­

lev"jych. 
GRA O WYStf{{,\ ST-\WKf; 

Według danych Głównego Lt uędu 
Statystycznego z-a rok 1978, w woje­
wództwie ł'Jmżynskim Śl edaio zu­
;I.S to na jeden hektar użytk6w rol­
n\ ch 137 kilogramów NPK w czys-

e tym składniku i 50.2 kilogra~1a n1 : 

m \\ ozów azct'iwych, w samyc:n zas 
gospodar :>tw<!ch nieuspoleczni(Jnych 
_ 132.8 kilDgram..a NPK i 48,4 na­
wozóv.; az.otowych. Gdyby tę <;amą 
ilo:::ć nawozów ll1ineralnych przezna­
czyć na jeden hektar trwałych u2yt­
ków zielonych, które mają jL\Ż ur-e­
gulowcme stosunki wodne, to na1e-

';ałoby się spodziewać przyrostu 
zielonki - w przeliczeniu na l:iuchą 
masę - o 260 tysięcy ton. Pozwoli­
łoby to dodatkowo wyhodov\'ać 
58 800 sztuk bydła, Zaś plony rocz­
ne z łąk nie wymagających melio­
racji, przy dwukośnym użytkowaniu 
i uwzględnianiu naturalnej zasob­
ności gleb w azot, fosfor i potas, 
zapeVv' niłr,by zbiory w wysokości 
650 tysięcy ton siana. 
Intensyfikację wzrostu pasz na 

trwałych użytkach zielonych, nawet 
przy obecnym poziomie nawożenia 

. 
na jedllą ,Ltldtę lwierzą' l~ ń .V·OLt!C-

nych. Według danych GUS-u pv­
l111J<lJ.-.:C te 27519 hektar6\v łąk 
i pash\ i .. '~ wymagający c' , uregulo-

I wania =,tosunl~ \\ wodn:·ch. {la jedr.q 
dorosł~~ztukę przypada w woje­
wództwie łomżyńskim 0,59 hektai'3 
Upra\ll paszowych, w tym: 0.14 hek­
tG11'3 gnmtóv.' ornych l 0.45 łąk oraz 
pastwisk posiadajDcych uregulowa­
ne stosunki wodne, 

Wsi-oinik 6w nie jest decyduj,;cy 
przy określaniu stopnia intensy fi­
kacji produkcji pasz na tr\valych 
uż.ytkach zielonł'ch. jednakże bar­
dzo .·ię liczy. Można go poprc\wi(' 
przez pełniejsze Bgospodarowanie 
i pielęgnacje naturalnych pa~t wisi-; 

I oraz trosK~ o st,)sunki wodne, W 
, I,ej dzie.-1zinie może i powinna po­
~I" móc :ipecjali:;tyczna służba rolna, 

lecz nie w taki opieszały. 5posób, 
l jak to miało miej :::ce. na przykład, 

w Glinkach w gminie Radził6w czy 
w !\'Iystkach Rzymie koło Wysokie­
go l'vlazowieckiego, gdzie do')iero \la 
intel wencjf' wicewojewody napra\\·i­
la b11.hf> clE'ki i przepusty drogowe, 

Z PUSTEGO NIE NADOISZ 
Na to, jak wiele mamy ]CS7CZe do 

zrobienia, wskazuje choćby różnica 
między zbiorem biologicznym (to 
znaczy: możliwym do osiągnięcia) a 
rzeczywistym. Niejednokrotnie roz­
piętość ta sięga jednej trzeciej plo­
nów, a to na skutek opóźnionych 
sianolcosów w stosunku do dojrza­
łości technicznej traw (szczególnie 
w okresie pierwszego sianokosu), su­
szenia siana na ziemi i złego spo­
sobu magazynowania. Tylko nie-

. 
Hys, :V. \! 'EK POLA"' ....... 

W') ,o ::..tJp'nLu. Vvy",tępowały w ba­
danych przez ,la5 gospodarstwach: 
powinny one stać ~ię prze<i!~1iotcl . 
zainteresowań w,..;zyst!<ich ~{61 Sto, 
warzyszenia Inżynier6\" i Tecł'lli ­
ków Rolnlt:twa OrClz. całej lużby do­
r adczej i in struktorskiej wojewódz 
twa, w przeciwnY!d raziE' objęcif' 
dalszy ci, obszarów ziemi pracam i 
melioracyjnymi przyda si~ tylkn '\, 
mini.malnym stopniu 

Zatem racjonaliz.ucj, 7.<,go~podu­
ro\vania użytkó\:J ziclonych w 'vo­
jc\vódzlwie łomżyńskim powinna 'się 
opierać przedc wszystkim na pra­
widłowym dysponowaniu wodą· 
Ono b:)wi(·' bęnzie decydowało o 
efektywności nawoi.enia minernlne­
go \.v najbliż!::zych l;!tach . Należy 
też dążyć do lep, zego W) korzysta­
nia sprzętu technicznego prli,Y 'Zbio­
rze, suszeniu i konserwacji pa z 
ląkowo- pastwiskowych K'rmieczne 
jest przyjęcie lclsady trzykrotnego 
użytkowania Łąk w okresie wegeta­
cyjnym i co najmniej czterokrotne­
go wypasania past wisk, przy maksy­
malnym wykorzystaniu JgrodzE'il 
elektrYcznych i m"lądzeó przyspie­
szających proce' ~u~7.eni 5inna 
.l:>ezposrednio na łące. 

Musimy takie \vi.ęcej uwagi po­
·v.rięcić poprawie u 'ług in 'emina­
cyjnych, upowszechmaniu bydła 
uszlachetnionego genetyclllie, iao- t 
patr7eniu wsi w wodę. bo w tych [ 
1 ki~ku innych meandl'ach na. z"ego I 
rolmchva tkwi tajemnica samodziel­
nego 'Nyż~'wienia narodu. 

Prof. dr hab. ROMAN , 
l\IOCZARO\VSKI 
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K
ażdy dwustronny kontrakt v..ry ­
magal założenia ,,\ adium", 'czy ł 
li kary za odstąpienie od trc:..I!-

W cieehallowieckim Mu~eum Rolnict wa im. Krzysztofa K1uka została 

hi"ząd.;ona wystawa dokumentów dotyczących star opolskich m ów z aręczy­

nowych, wybranych z - jakże ciekawcgo - muzealnego archiwum. Tru(ll1a. 

to rzecz: zmusić prawie uieczytelne - w większości łaciń.skie - dokumenty, 

by przemó\viły do dzisiejszego odbiorcy, naw t jeŚli ich treść ilustrUje 

u iCS"C~Ol a ~ bok grai'ika. 

sakcji. W tym przypadku suw 3 łJyła 

odpJwiednikit;m wart.:>ści posagu lub 
p sagu i wyprawy. Ojciec panny pt:' 
zawarciu takiej umowy mÓ2ł sl'at 
spokojnie: je_li pan młody ucieknie 
~rzej oitarza, za}.!ł ci za ten afront 
brz(,czącą JTlO etą! To ~'1mo d ty­
cz '10 i d,ugi..~j str'Jny. W.,s ko ~ć po-
~~u ('bliczano nie tyl'c') z dc)br oj­

C?W kich (w propm cJi 3/4 dla S) nów 
1 1/4 dla cjrek), lecz i z dóbr po 
!.lótce, i to w rJ\ nych czę';ciach z 
br~ćI i. W ra ~ie śm.e ci L' otki wypra­
wę dziedzic~yły ~ar.'e córki, co było 
rzeczą niebagatelną, bo wchodziły 

tu w grę nie tylko bydło, zaprzęgi 
używane przez zmarłą, sprz.ęty, poś­

ciel, długo gromadzone ubrania i 
futra, CZę5to z droglJcennymi przy­
braniami, ale i "klejnoty" _. biżute-

I ria i kosztowności. Były one, obok 
ziemi, najlepszą lokatą kapitału wo­
bec chronicznie lichej monety i bra­
ku banków. Zarówno przy zawiera-
niu małżeństwa, jak i po śmierci 

niewiasty wyprawa (znacznie w cią­

gu życia powiększona) była spisywa­
na w urzędowo sporządzonym doku-. 
mencie - in·wentarzu. To, co zmarła 
przeznaczyła testamentem innym o­
sobom, było im wręczane za pokwi­
towaniem w asyśc'e świadków; resz­
tę odbierały c6rki. 

W przypadku śmierci ojca obo­
wiązek wyposażenia córek rzecho­
dził na braci. Jeśli utracili mają­

tek, zastawiając go za długi, pannę 

wyposażali wierzyciele, trzymający 
dobra w zastawie z dochodów 
przez nie przynoszonych. Czasem 
dziewczęta zostałyby dosłownie bez 
dachu nad głO\vą, gdyby nie przepisy 
prawne, nakazujące zapewnienie im 
mieszkania i utrzymania w dobrach 
rodziców. 
Jeśli dziewczyna była sierotą, mia-

ła opiekuna, zwykle wyznaczonego 
testamentem ojca lub w osobie krew· 
nego. Funkcja' ta musiała mieć są­
downe potwierdzenie. Była to często 
bardzo korzystna sprawa, gdyż opie­
kun zarządzał dobraJTli swej pupilki 
czy pupilów (taka była oficjalna naz­
wa podopiecznych) za połowę do­
chodu z dóbr! Nic więc dziwnego, że 
często chciwość ludzka barla g6rę 

nad rodzinnymi sentymentami i o­
piekun nie chciał wydać za mąż 
dziewczyny, by nie stracić zysków. 
Ale i na to była rada \V polskim 
Drawie, bo najwyższym opiekunem 
wszy;stkkh sierot Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów był król, do które­
go w takim przypadku panna mogła 
zwrócić się, w dodatku - bez poś­
redników! 

Po otrzymaniu posagu mąż zapi­
sywał żonie sumę posażną zabezpie­
czając ją n a swoich dobrach - wszy­
stkich lub ich połowie, zależnie od 
ustaleń ustawy zaręczynowej . Jed­
nocześnie zapisywał jej na tychże 

dobrach dar pieniężny jako odwza­
jemnienie się za posag i wyprawę -
w takiej samej wysokości. Nazy­
wało się to oprawą posagu i wianem, 
a dobra - oprawnymi lub wienny­
mi. W razie śmierci męża dobra te 
pozostawały w użytkowaniu żony, 

która miała prawo w nich miesz­
kać. Ziemię mogła odebrać rodzina 
męża (jeśli nie było dzieci), ale po 
oddaniu wszystkich zapisan ych na 
nich sum wdowie lub jej spadko­
biercom. W ten ~posób żona była 

zabezpieczona finansowo. Jeśli po raz 
drugi szła za mąż, wnosiła te sumy 
jako posag, a nowy małi:onek znowu 
oprawiał je na s~ich dobrach. 

S pecy liczne dla polskiego pra­
wa były tzw. wspólne doży­

wocia. czyli umowy d.jąee 

prawo użytkowania wszystkich po­
siadanych dóbr po śmierci jednego 
z małżonków przez drugie do końca 
życia, nawet w przypadku powtór­
nego małżeństwa. Zdarzały się jed­

nak rodziny, które - czy to pr'1'.e% 
chciwośe, ay brak zaufania do zię­

cia - wnosily do umowy przedślub­
nej klauzulę, że małżonkowie nie bę­
dą zawierali żadnych um6w ma­
jątkowych bez zgody rodziców żony. 

Nic 'tV tym dziwnego, jeśli będziemy 

pamiętali, że pasa, i wyprawa bez­
dzietnej niewiasty wracał.l po jej 

śmierci do rochiny, z które! wyszła, 

i te młodych (często zbyt młodych 

do rodzenia dzieci) mężatek umie­
rało bardzo dużo już przy pierw­
n,m porod:de. 

Nierówne wiekiem mariaże z 11-

mow~ o wspólnym dożywociu były 

zawsze bardzo korzystne dla młod­
szego z małżonków" Młodziutkie, u-. 
bogie dziewczęta (choć często "do­
brze urodzone") wydawano często 

za starców, których dzieci były star- . 
su od macochy. Wiele praktycznie 
wychowanych panien chętnie na to 

Kai:demu miło jc':li reuzlbty jego pracy m:>gą kogoś z::tintcresować, przy ­

ni Ś..: j ;"P p :y' ,6latego z mi sz •. nymi. uct:uciami przec"yiałam al tyh.ui 

~t:u 'sława ""':eli -skiego w 12/81 .,Konta.-tów" - "Żywcem w d.dał wbić" . 

:r\ajll"etw 1 ('"es yłam się z p. pular 'z1cji teDl~t!.ł, który przccie~ a:e i tro­

ch.: h'st~r'i gesp,:) arki zi'emią w a, TJ..ych wickac , i pra·va, i obycz jów, 

ale pot in p_.lcra:t:ił m inform~cj<'mi wl' j. llymi w mojc 'b, któr - u'e 

a ton'w- T'ił'lC i z",pewne w pośpiee lU skrócone - zmif> ,:ły s "ą tre<:ć i Z.l ­

w"c .... ~ bi y nie do przyjęcia d a. h:storyka. Do tego d S' ły c. ue liki dru-

skie, które m.in. fragMent p:s"'uego przeze ma.ie fCC i· 3za p d<tł~' za 

st._ 'op ~ -i i okumcI t ... CZilj ~ się wi.e w obowiązku llzullcłni-5! s :-0 tować 

pr~y l .... jmniej lla~oar .. zicj rażące błędy . 

prz) :tawało. obdarzając w;) br'anego 
przez rodziców małżonka C'pieką r 
opromieniając jego szarzejące jt1Ż 

życie szczerą lub udawaną czułJ:§Cją 
- w nadziei dodatkowych zapi"ow 
testamentowych. Po jego śmierci 

wdowa była korzystną partią, w UrJ­
datt:u z opinią dobrej żony i gospo­
dyni. 

Takie właśnie swoje ostatnie mał­
żelu:two opisuje w preżent )wanym 
na \vystawie testamencie z 1759· r. 
kasztelan czerski, Izydor Grzybo,,", -
ski, wyrażając wdzięczność swojej 
młodej żońie 'za trochę SZCtęś .ia 
prze r1 śmierc'ą i potwlerdzaj'~c Z3-

pis swych najlepS'\'c11 rCJdowych 
dóbr - Drwalo"'.va i T.~·V!:::~_·na 

w doży"\'o.cie, z lCrzyw I,. nvych licz­
nych dzieci. Jeśli WZ,)' pdtr.;ymj' ,'ię 

i inny m, zawieranym pozorn je z roz­
sądku małżeństwom, ,:f- 7..dz:wien jem 
możemy zQbac:lYć także i w tych niĘ­
równych wiekie m m~ .. iaża~h praw­
dziwą, wzajemną miłość \V!dzimy ją 
Rp, W testamencie młodziutkiej An­
ny z Irzykowiczów, opuszczającej z 
żalem doczesny świat, małego syn.l 
Antoniego i małżonka Zbigniewa Os­
solińskiego, kasztelana czerskieg,). 
Na portrecie w liwsklm zamku je&t 
łysawym, choć przystojnym jeszcze, 
niemłodym panem, w otoczeniu 
trzech ~ynów, na długo przed ślu­

bem z Ann~. Wyeksponowany na 
wystawie, pisany po polsku. testa­
men-t Anny z 1679 r . d _ iś jeszcze 
wzrusza jako wy-manie m.ilości zza 
grobu. 
Powiało wtedy smu.tki~m na ster ­

dyńskim dworze Ossolińskich jak 

przed laty. po śmierci pierwszej ŹCl­

ny Zbigniewa, Barbary lwanow~kjej. 

Pojął ją w młodości jako ledwie 15-
letnią dziewczynę, a zmarła mu w 
kwiecie wieku jeszcze, osierociwszy 
gromadkę dzieci. Nie miało się już 

uśmiechnąć szczęście do kasztelana 
ezerskiego, później wojewody pod­
laskiego, po stracie dwu kochanych 
małżonek. Ożenił się po raz trzec: z 
energiczną i bogatą, a moc!lo t)(ld. 
starzałą panią Marianną z Gembic­
kich, wdową i dożywotnią użytkow­

niczką dóbr po dwu mężach - Fran­
ciszku Hieronimie Gostomskim iJa­
nie Odrzywolskim, ka~talan ie ('zer-

nichov..' .kim, znaną z ustawiczny·::h 
procesów sądowych By!) to n:~ł­

ŻE:ństwo z wyrachow 4rli~, aby pora­
tować dochodami 1\1 l ie uw obJła­

żone majątki małżonka 7W!3~ZC~n, 

wnie, ioną przez pierwsz<-l··on~, Sicr­
dynię i inne dobra po wymarłej 1)00-

laskiej gałęzi Kiszków -- d7.iadów 
Barbary. Niełatwo było ZbigIllewo­
w i wyposażyć dzieci z c1\\'U mał­

żeńc::tw. A przec; eż to trzecle L.C!koń­

czyło się r ozwodem ... 
Nie wszyst kie jednak dziew czQta, 

mimo wychowania w - ślepym rdr. 
raz - posłu::-zeństwie wU~)Cc rodzi­
ców, godziły się z lo. em, gdy wyJa­
wan,J je za zrąż v.. b, ('\\" ich ('hęc1-

Z·:vłasL.c~a je. u1iQły u~('chane~·). 

Dochooziło i A0 tragedii. Zdarzały" 

się porwania i potajerrne śluby. W6~v-

czas dziewczyna traciła prawo do 
posagu i snaal<u po rOdzicach, ska­
zując się czę b na biedę z ul:ocba" 
nym i zupełn.e zerwanie z własną 

rodziną. Niektóre nanny wobły 

klasztor niż małżeństwo z niem'lim 
n' ę: czyzną, jak w znanej , stal'ej pio­
sence: 

"Moja pani matko, J UŻCi mnie 
nisr;k~ być, 

NiżelJ za r.1ęża leda jakiego iść. 

Za szpetnego ni pójdę, ni za męża 
złego. 

Choćbym też za maż radą szla nie 
. znajdę dobrepo", 

Inne' opłakiwały stratę kochan]{a. 
tórego nie p:..1Zwolono im poślubić w 

khlfztornych Ir..urach. Zre<;ztq ,-118 ro­
dziny oddanie córki do klasztoru by­
ło rzeczą równie zagzczytną, jak ko· 
rzystną. Poza_ opinią o poboino::;ci 
nrzynosiło to także oS7c7ę-1ność, bo 
podczas gdy wychodzącej za rąż da­
wano np. O 000 zł, to idącej do klac:z­
toru - tylko 6000 zł i klasztorną 

, yDr~wę. bardzo skr n ną w por(\v-' 
namu z małżeńską. Nie da\-vano też 

klejnotów (dane z te~tamentu Stefa­
na Grzybowskiego - pr7ypuszcza1-
nie 7. 1677 r .). Było rzeczą normal ­
ną, że kto posiadał liczne potomstwo, 
starał się od dziecińl-l lwa przygoto­
wać brzydsze czy słabsze córki (tak­
że synów) do stanu dUChownego, nie 
troszcząc się o brak powołania klasz­
tornego. 

A by pokazać obraz życia na­
szych dziadów także z innej 
strony, przytacza historię trze-

Ciego małżeństwa starego Tomasza 
Cieeierskiego z młodą Barbarą Os­
solińską. Znamy ją z akt sprawy Sł!\~ 

dowej, wytoczonej macosze i jej 
nowemu mężowi w 1711 r. przez 00-
rosłego pasierba Barbary - Baltaza­
ra Cieciersłtiego. Zeznania świad­

ków w s~dzie kreślą nam obr.az pie­
kła na dworze stolnikostwa Cie­
cierskich "fi Hołublipod Mordami: 
,,udwc % rok bUlo- dobrego miesz­
kania, ą. potym. 01l.a mu wszystkie 
rzqd1f ode~rała" - zaznaje sąsiad. 

Ciecierski bowiem, poznawszy nie­
co charakter swej trzeciej żony, nie 
chciał zawrzeć z nią .umowy wspól­
nego dożywocia, która dla niej była 
celem tego małżeństwa. Odsunąwszy 
m~ża od zarZądu majątkami - Cie­
eierska zabierała dla siebie bez 
skrupułów każdy ' grosz dochodu: 
"Zostawię !ynowi mem1L gotowiz­
nę [ ... ] a pasierb niechalI chleba. że­
brze" - mówiła do innego świadka. 
Syn umarł, lecz nie powstrzymało 

-
to Ba rbary od prawdziwego ra bull_ 
ku go~podarstwa i m:tl tretow~nb 

poddanych chłop ów, których ,;:r uj. 

nowała podwodami, pod at k ami nie­

naleźytemi, któr e kiedy który nźe­

mial, t edy mu y b~''';lo zabierała PO 

'jednemu, aż nic n!e zostało . Z 00 

poddanyc~ zostało ledwie 25, kto 
mógł - uciekał. Ale gdy jeden chłop 

został zł p my,' "ona go tak b Ć k{).'~a­

la, aż od tego umarł - Paweł Ole­

sia.k, y Panna Pniewsha po jej pla­

gach. , umar?a" (służąca, uboga 
szlachcianka, która ucielca od oj 'l 

Z prnvodu 7legJ traktowani i bi­
cia; inny ś,',iadek zeznał, że ją Gie_ 
cierska "karała i nogamz deptała"), 

Barbara odbier?ła wszystkie pie­
niądze za dzierża\vy, dochOdy Z1 

zboża spłR'.~'iane do G"ańs:~a, s ~ma 
wydawała kwity , a pieniądze zabie­
rała dla siebie, ani grosza nie drj'lc 
na potrzeby gospodarskie . Aby ura­
towpć choć małą sumę swych p:e­
niędzy, Ciecierski dał je na pne­
chowan ie wójtowi, lecz p o je~o 

śmierci żona i tę wyłudziła niby na 
pogr zeb . Zostawiła umierającego na 
boskiej opiece i za jęła s ię W Y WOZ0-

niem w szyst kiego, co miało j'lkąś 

wartość , do Osowna , mają tku swego 
kochanka, Józefa Ob0rskiego or. z 
do swojej rodziny . Wkrótce poślub":_ 

ła cześnika liwsk iego. Choć sam nie 
bez g rzechu, Oborski szyb k o obrzv­
dził sob ie Barbarę i przenrowad;ił 
z mą rozwód, godząc się na za )ła­
cenie odszkodowania za rozwiązaną 

umowę wspó nego ,Jeż.} w cia na mo­
cy wyroku sądu i k"nsystorza. 'N jypa ::!n;e mi jeszcze pC'rusz ć 
V - wspon;mianą przez Stani'-

ława Zielińskiego - hi~'brię 

wnuka owego nieszczę<;nego Toma-
.~za Ciecierskiego, Jakuba (synq B?l­
tazara), i jego młOdej żony Kon:tan­
cji, a przy ok::tzji sprostować infor­
macje prawnicze, których jako i.y­

wo z artykułu wyrozumieć' się nie 
da. rvUodzi.utką Konc::tanc ję Wyth H) 

Z;."l wdowca, k tóry n i eu st a'1n ie plO­

cesowa ł się z rodziną swej U kOCflG.-­

ne j pierwsze j żony, Angeli Grodz­
kiej, o cały spadek po niej (jedynacz­
ce) i je j ro('zicach, a który użvtko­

wał na podst9.wie um wy o wsp 'llnym 
dożywociu 'Valc:!ąc (\ te bo g' 4 te (lo· 
bra - z\vłac::zcza o klucz Secygniow­
ski pod Krakowem - nie miał już 

energii, by up:nnnieć się o powi~ksze­
nie pOS'1gu drug~ei żony, K 'ns'<>.llcji, 
zbyt małego w ,t ,;un u do bIJg;; c­
h"a jej rodzicr,w. Od ślubu w 1773 r 
upłyn~ło już dTwno przepisowych 10 

lat, sprawa nie była jeszcze załatwio­
na. Przyszły ciężkie lata dziewięćdz'e­

s\ate - Targowica, P vw" tanie KN;­
( 'u szki, III rozbiór, w ywiezien'e kró­
la.. Podlaskie dobr a Cieci er s'dt:h 
mocno wtedy UC ierpiały, a wołyń· 

skie dobr a ma tki Konst ancji , Mog­
daleny KuczyńSkiej, zostały w za· 
borze austria ckim, tak że trutIno by­
ło nawet utrzymać kontakt z rodzi4 
ną i dochodzić swych praw. Tym­
czasem stary Jakub chorował , oś­

lepł i w końcu umarł w 1801 r U­
marli także rodzice Kon'5tancji, nie 
pomyślawszy nawet w test-imentach 
o obdarowaniu córki. Ta p')czula s ię 

oszukana przez najbliższych, bo­
wiem bracia nie godzili się nawet na 
podział dóbr po matce. Jako wdo­
wa - Ciecierska uzyskała samo­
dzielność prawną, więc nie tylkO 
wystąpiła do sądu przeciw bracion1. 
ale zajechała dobra matki na Woły­
niu i obj~ła je w posiadanie, zresz­
tą bez oporu. Sąd stanął po jej stro­
nie, opierając się na - obowiązują­

cym jeszeze na Wołyniu - starym 
prawie, głównie na II Statucie Li­
tewskim (z 1566 r,) i nakazał podział 
majątku po matce między wszyst­
kie dzieci w równych częściach, a 
córee przymał nawet pewną re­
kompensatę za zbyt mały posc:g w 
oparćiu Ó prawo z 1768 r" (,,0 pog­
w~ł('eniu prawa natury"). 

Wspomniany przez StanisJawa 
_ Zielińskiego Dominik Cie­

cierski nie był jednym z 
braci Konstancji z Kuczyń­

skich, lecz jej jedynym aynem. 
Rzecz jest o tyle istotna, te on to 
właśnie ~mieniał się w 1816 r. z 
Fryderykiem Kiihlenem, oddając mu 
rodzinne Mordy z przynależnościa­

mi. a biorąc odeń Cieebanowiee sta­
ry i Nowy (Stary należał do cesar­
stwa rosyjskiego, nowy zaś był już 

"za granicą", biegnącą p:r:zez rzek~ 

Nurzee, tzn. w Królestwie polskim' 
oraz Ostroża;lY. Umierając w 1828 r . 
zostawił w eiechanowięckim koście­
le parafialnym swoje archiwum, za­
pi.ane testamentem synowi Just:;­
nowi. Po wielu przygodach i podró· 
Ż3ch archiwum to trafiło znów, chcć 
l\iekompletne, do Chiechanowca, sta­
nowi obecnie większość zbiorów rę­
kopiśmiennych naszego Muzeum, o­
bok dokumentów zbieranych prze · 
ważnie z najbliższej okolicy. 

Fot. GABOR LHRINCZY 

-
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wapno i nawozy. Gorąca smoła mo­
gła oparzyć. bose .no~i, br~ucll albo 
ręce; wiedzla~ , tez, ze z Jeg~ głową 
nie może roblc na wYSOkOŚCI . Przez 
to od dwudziestu lat jest murarzem 
_ jak dogryzają kumple - "parte­
rowym ", choć ma wszystkie papie­
ry i j a~by chciał, może j:szcze wy­
robić kilka dyplomów, daJmy na to, 
hydraulika, stolarza, glazurnika. Jak 
t0 mówią: siedem fachów i ósma 
bieda. 

Bieda to gospodar stwo, które oj­
ciec zdał dopiero w tedy, jak pęk­
nięta w głowie ży łka sparaliżowała 
mu mowę i nie mógł już dogady ­
wać , że za późno zasiał albo zaorał, 
łaj daczy się na . państwowym, a n ie 
pilnuje tego, z czego chleb je. A 
chleb jadł z państwowego. Codzien­
nie po fajrancie łapał rower, zacho­
dził do piekarni, kupował dwa dłu­
gie bochenki, pakował do teczki i 
przywiązywał ją kawałkiem czerwo­
nego kabla do ramy, żeby nie urwa­
ła się na tej gorszej szosie. Na dru­
gi dzielI już nie starczało i trzeba 
było znowu szykować szesnaście zło­
tych. Ile to wypada przez cały mie­
siąc? 

Tłumaczył to kobicie, kiedy się 
darła, że nie załatwił nasion serade­
li, proszku do prania. nie daje na po­
datek, a wraca podcięty z fuchy, 
chociaż nigdy nie pił za swoje. '.re 
fuchy trafiały się coraz częśCiej, bo 
ludzie chcą się budować, a on akurat 
jest dobry. W szyscy wiedzą, że 
Szcześniak - kiedy trzeba przesu­
nąĆ umywalkę, osadzić klozet, wy­
białkować ściany - nie tylko zrobi, 
ale jeszcze powie, jakie jest dojście 
do materiałów. Jakby nie te mate­
riaIy, a właściwie fakt, że ich nie 
ma. poszłoby dużo więcej roboty. Bo 
weźmy na ten pr7ykład, płytki pe­
cewu; kładziesz je, a tu zabrakn ie 
i{lc jll Nie mówi się, że dużo . mnże 
hvć parę kilo. Clle bez n ich nie uje­
'izie. 

. Najlepie j jest wtedy , k iedy fir ma 
Imctu je pr zy nowym osiedlu . Wtedy, 
iak w dom u jest pół litra (a zawsze 

I 
powinno być) t rza łar'at za wiadro 
; i:ć tam. gdzie budyn'ek n a Wyk011-
czeniu. Czasem za pół kilo kle ju 

I ~rzeba dać połówkę, ale wtedy jest 
ll'zyrnus i n ikt nie będzie się t argo­
w:,!. A innym razem za tyle 5<11"'10 

"dlej<> z beczki, ile się chce On z?\v-
';ize chndzi w r oboczym drelichu. he­
recie i karrac:zacb. co mu dali n8 bu­
do',,-ie Często n ikt nIe wie. czy on 
iest ::;tąd, a przecież n ikon-'u nie 
nrzvjdzie do f'"łowy. że I) 'w'1 1 ~ fucbę. 
Kiec1:vś tak poszedł na budowę i spy­
tał stróża, gd zie jest wapno, t en 
WSkClZ.::lł na work i dob r ego, h ydrat y-
7.0wanego wapna w fol ' i i n:łwet nje 
~yło ko mu wyni6 

To było wiosną; wtedy jest na jgo­
rze j: k artofle albo nie wybrane z 
!)iwnicy. albo nie posadzone. Jęcz­
mień i ow ies sieje w mar cu, bo słu­
cha r adia . J ak tylko nadają o sie­
\-::Jch - n ie jest t ak i. żeby został na 
i{"ńcu . Parę ś"riń też t rzyp'a dla sie ­
l)·e. bo wyryadną święb albo przy je­
,l~ie r'1'17inka, t 0 t"zeh'1 nie tylko na 
t',ł nołnżvć <,le' coś ie~7.czP zawina":. 

b0 pfzecież' ka:"rly teraz łaknie. ' 

Żeby nie g·)spodar l!:8. - dom new­
nie b~r już sbł. A tclk co się weźl'"'ic 
par~ ~htyC'b. trzel .... a ,ie wsad7ić albo '.~! 
.'lW)7Y. alb) w pa~7.e, 2lbo do kór'a 
r 111·c"'~rfo. bo j'1k się n;e ma sw je­
'o trpJrtnra, t 7pbn oglN1ać się na lu­:-1. Ale dom bę"zic inny, nie taki, 

o 1. r 5bją terAZ na kol0nii. Na pię-
7P tt7Y nn};:r.je i łnzienka:' nn wy­
l. 'Yl narterze - z ni Wl1icami. ga­

l' ;,,'"') i lr~lvrP v: '-~7t-qte'n- tE'Ż 
J .z~c-n '1, clu~a kL1ChEi~, pokój c1zie­
~I i gl)~cinny z telwi7.~em. Gl:1/.ul'a 

'Jhrowa: teraz tak"\. modna i le~"'iej 
i~ ul·l·'clać. W przed')okojach b oaze­
fle z klepki P10drzewiowej n a cale 
:·(':.any. a p'oż~ i ,>ufit. Szwagier na-

ł 
'-\~'ia, ż~b" i sufit; u niego jest tc~k 

.. hi 1l1e i luks wyr:r lą-ia . W pok') ­
i -' - t anet y zn1 y'\.valne: paranet.y 

" !,'2n~ llr ~we. T ylko w kuchni 
: { .'.'1' 8Jb qU~l'o leum, a wszę:.1z·e 

." "'rz-;'" W_1. Są różne k "lory. 
'';'1 tak gr'lpasować , że wygląda 
.k Gyw~n . Tynk z w ierzchu powi-

n'en być szlachetny; m iesza,ny z 
~l • 
llUCzonym 'Szk łem - łaclnie bhr~z-

('.ZY w s łr;ńcu i. wid8ć go z daleka. 
\ lszyst ko t r zeb a żrobić od razu no­
t'Zq lnie. żeby za parę l~t n ie pr'ze­
rabiać , bo to kosztuje; już nie cho­
d7.j o ni en:ądze, ale o czas i robotę. 

~ r obi się ró~nie . Osiem godzin na 
nanstwowym, a teraz je szcze go-

-

cu, gdme w oknie wypatrywała go 
wyszczekana Tereska i zaraz po 
swojemu dołożyła: - Na kursa rol-

5 r~ej, jak zrobili wolne soboty. W 
pIątek i św.iątek zapycha się cały 
dzień i do późnej nocy - dokąd ra­
dio ifi:3daje program, a gospodarz nie 
padnl1e na pysk od noszeruia wapna 
cegły, rozrabiania zaprawy. póź.niej 
ze trzy, cztery godziny spania. Na 
wsi jest spanie w szopie, stodole, 
na strychu, a w mieście przeważnie 
na składaku albo dmuchanym ma­
ter a cu. I znowu mur owanie układa­
nie klepek, glazury, t erakoty, malo­
wanie, elektryka. 

nicze chodziłeś przez dwie zimy, 
łbem tłukłeś , specjalizację zakła-
dasz z naczelnikiem, bez przerwy 
programujeta, a na nową chałupę 
nie możemy się wyrobić. 

mleczarni, później wiać omłócony 
jęczmień. Ale mają na te sprawy 
czas, choć: czy są tacy młodzi? 
Prz-ecież pobierali się w tym sa­
mym roku, co Szcześniaki. 

Szcześniak widuje kobitę najczę­
ściej rano, jak zadzwoni budzik. 
Wyłazi rozkudlona spod pierzyny w 
stale tej ~amej, pękniętej na bo­
ku, halce , gotuje wodę na maszy,n­
ce i robi kanapki. Potem Szcześniak 
łapie za rower, a ona jeszcze da je 
nura pod pierzynę, ale tylk o n a pięt­
naście m itlut, żeby się trochę r oz­
grzać i gnać do doju. Kie dy Szcześ­
niak wra ca z r oboty, k obit a · już śpi 
albo ogląda telewizję. Wtedy on 
sam ściele sobie łóżko i zasypia od 
razu bo jemu granie nie pr zeszka­
dza. 'Czasami kładli się oboje, ale 
to raz, dwa razy w roku, jak było 
gdzie wesele albo chrzciny ł wra­
cali razem. Wtedy Szcześniak, ciutkę 
wypity, coś tam próbował, ale póź­
niej już nie wychodziło dobrze i ba­
ba złościła się jeszcze więcej. Jego 
też wkurzyło d dał sobie spokój. Jak 
dołoży sobie roboty, to wystarczy 
mu tylko przytknąć głowę do po­
duszki, a potem nawet nie pamięta, 
co mu się śniło. 
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Powyżerane przez wapno i oble­
pione ole jną farbą ręce myje się 
r ozpuszczalnik iem albo benzyną. 
Nogi i golenie b rody zost awia się 
n~ koniec, jak już człowiek ściąg­
me uchlapane spodnie i wypije na­
prędce dwa, t rzy k ieltichy, bo auto­
bus już odchodzi, a tu jeszcze paso­
wałoby wrócić na noc do domu. 

W poniedziałek robota w fir-
mie, a tam - odkąd wprowadzili 
mechanizację - nie popaLi i nie po­
stoi. Maszyna podaje wapno na 
rusztowCllme i trzeba wyprawiać 
tynk; także samo chodzi betoniarka. 
Zresztą ich w brygadzie zawsze 
brakowało i jak zawaliło się spra­
wę, to czekało gęste tłumaczenie 
przed kumplami, z których każdy 
wyczuwał fuchę na kHometry. Przez 
to nie uznawali tego, żeby robić na 
kogoś, co bierze fuchy w godzinach. 

Właściwie lubi wolne soboty, kie­
dy pada albo jak jest zimą duży 
mróz i nie można nic robić na dwo­
rzu. Wtedy robi w domu wykończe­
niówkę. Raz, kiedy robił trzon w 
kuchni, wszedł Kalisiak, sąsiad zza 
drogi, postępowy rolnik, działacz j 
mądra!. Stanął w drzwiach i - niby 
n igdy n ic - ślipał po parapetach, 
wykładzinach. boazerii. W końcu 

spyt::lł ile co l oS7tuje. Podr:lł są -1,­
d'Jwi t'l' ie ce·!.v, Z:l kt')re IY'~;il1" 
zaw. ze l'u' :ć. b'" po i < ·twowej t ż 
trzrba d"!C'-żyć żebv w cgólc .~n'·72-
drtli. W-ź"~\' klepJ(ę. za c::aTn'J \7;':­

stru~2nie 1 i"lrą po p~~t!'l8:cie ..... ·1('-(": 

z metra ::\h ~ię r"zUt" eć j~ 'ze Je 
tr~ ba kUT)'ć dr' wnJ i " r h "i f '­

brciznn prlV uł"'żeriu, jr k ~ "',­
r'E'l"'~U nie chce l)l"udzlĆ rąk Z) ll~.­
żcmie niedużi: r' ~'ie. tl zy p. cz'·d, 
Zl'h'U:ZY - st0wki 

K~isiak zamysl U się tak. że wi­
d Ć rr..u był,~ tE' \"'''7y~ tkie t ryb:ki w 
gL'vie. CJ sobie Li{ k"n;łJin \" 1::: 
_ No. patrzcie! T~.1·ie to było ci 'e;. 
w szkole ani jednej ::wf"tki nie DO ­

jął na pC!miE:ć Jak my mówili \\'icr­
szc', on stcJ przy tablicy, skubał s·.vojc 
cajgowe portki po bracie. A t e l'v)y 
p"id j u ż t':1f"ie duż'" od rnaleńt~ ~,.i. 
aby do siebie. Ile pieniądza z ludzi 
r'rze. jak go stać na t'1 '-"ą b ud JW~? 
Z~Cllhnny jak pies. W żadną pie­
dz·cle w ko~c iele g '> nie znb")('~,·. 
społecznie 'S'ę nie u0~ipla. a n .... z(1

) ­

raniu P OP był trzy laŁa tem u . 

Postał, Kali siak, postał , a póź')ie j . 
z opuszczoną głową , wypełniona t y ­
mi kombinacjami. po sunął do ch::l ­
lupy, co się została jeszcze p o oj.-

ANDRZEJ ZADURA 

. f:" __ ~{~.~~p .. ~~ 
... ....} ~.:- _-o 
·'::-... ·:i 
':. . .... 

M ż, a h~ł') K'lLidh "i p"!w'e-
..;, i c, ;~e t, kI \) \ '~ oz ' : 7' •• 11 

Lt~\' .. ly PO (h\iE'~c'e 1 I~ ""tr, 
t~ lk·) '.\: r~l~ la ją jak n"wc: o i 7Ur., 
mowu l"" t~h <:ię z w.3irzyTl '12 n­
., e ·tycii Ki.:"vci tlufYlaczy1i, Ż j·,k 

'~'"' :zr bl p'>ra....J'1iej. to bq'izi\:! ł lt-
,- j ~I'z:"'-:>ć Vv' czy·t)·ci i v., ~/le. 
p '~ tpr"z n'ówi.l in .... clcj: OJ CJ W 

I. 1'11 E" ~L'I"1? por:'<'lu;e ~i~ 1.,""" ,'­
r,t'. bG:lZ" ( "'C"2 -1n;ej. i ef(:'~t:., .... 'lnie. 
Fiby r2cj~. ab gl zura z"' t d~ i 
bl, 1..'1r j '~y T'~ ~f'"' "yniel SPl'z'c l')je 
:ą po c~i1ie hu:·to\V·~j ... 

Cb::ć K~'F~ial· t'::10 niE' wi~. to 
kj('rly już "ię p')ł~·i..ę z T"'re ką 
j"l Ly ~~m do sl<"b;e - l"cz.,·n'1 1 'ó­
v'ić o p~l:oj Ich w ich ch h ~:;:. wy­
rl~'ceniu "'ta '!"wisk i SZUflI d') gno­
ju. N:nvC't Szc~C'śni~ 1- pOm0ż,C' Za 
'~-':lWCt le w ob Jfze '1 e w,ł ł 11."r ­

f1('f'"') ,,;r ,za, a oc'rohQ') n'u "j<; p:"ź­
ni('j kon · cnl przy kart ')"h~('h 

Kij 'C:y Teresl,a od'", róc; i(' od 

Ale jak dalej będzie, właśc :wie nie 
wiadomo. Chłopaki mają ich 
dwóch - rosną. Najchętniej latają 
za piłką, ale żeby coś podać, pomóc 
w budowie - gardło się zedrze i ża­
den nie słyszy. A potem łby wsa­
dzają w telewizor, bo mecz albo 
seria1. Weź, człowieku, sam sobie 
wszystko naszykuj; nikt ci nie po­
wie dziękuję ani pocałuj mnie w 
tyłek. To i po co tak się zabijać? 

Kiedyś myślał o tym przy młocce. 
Odgarniał plewy i przyszło mu do 
głowy pytanie , co by było, gdyby 
tak nagle wywinął orła. Dajmy na 
to - urwałaby si ę z wędki i spad­
ła mu prosto na kask t aczka pełna 
siporeksu, podawanego na szóste 
piętro . Wiad~mo : bałagan, k rzyk , 
kłopot w domu . K )b ita pewnie pole­
Ciałaby do Staśka, k tóry mieszka 
przy cmentarzu i z którym czasem 
razem brali fuchy Ch0dziloby jej o 
grobowiec. Stasiek kleił te grobow­
ce od dawna, bo miał kon.ia i wóz, 
więc nie było problemu z dow0zem 
materialów - cegły i żwiru - mię­
c7 y wqsl:ie, porobione bez głowy. a­
lejlci starego cn entarza. Już prawie 
v-i -lział, jak Stasiek chrzani 
<:i-leiJienie grob1wca, b) szczędzi na 
(lrut".ch i podkłada mokre deski. 
Pewnie i fundament z tez 1ie zaraz 
r:siad,ć. skoro \vykop e dół na chyb­
cika. Tam jL"St·apo\~.'-at grunt i fun­
d<lmenty osiarłają na sto proc~at. 
K?b·ta narobi b"ł"gal~u z powodu 
t~go grf'b'Jwca, ale on wie, co od­
now~c Stas,iek. bo czasem ch'Jdzi1i 
"azer1 do bloków n a komisje uster­
kowe: - Proszę pani, to się obrobi. 
tu s:ę wyrówaa. tam pój d~if' jeszc~e 
cemen t a jak będzie p('·trzeba. ce.c!ła 
na nł."sk: mur mu:"i t roszkie chodzić. 
zm ;enić pion. To jeszcze ś'vieia bu­
d0wa i śc i any pr8cuia. że blc po­
wIem 

Widział to wszy"tko dJkł8.dnie i 
ch, ryc·la go złlJSć na Staśka. Ma ­
chl ~j. zbdz.iej. miej ki l~·k .. 

Młnck:}'f\.ia zJ.tkah ('i~ więkc;zy'It 
snopl~:em, wpu<'zcznr.yti.) na oclw 11 
'Jrzez ~tarsze"'') ('hb )C'ka. Z'1UW, żd 
~.e S'1'1'r) S.ę ~r.)i :- je najnormaln.iej . w 
świecie. EJ rr;:ccież żyj--! Jutr 
nńjride d."" r. b~ty. Wy1:J .. clył i11;k 
k;~dy ) cwl, ż~ już z czvna się to 
Qrap:1pie w g;a Ile. Sl"J ....... C' w t 'm rJ­

ku bru !na or1 ':'1 . eci i ku rzy "ię j". 
Vtl;! n lyn.c Już dwa l", ta temu dok­
t0r p~wiC'rl··pł , że ja'· są POC7'lt:{l 

l ()~erimy pb.lC, trz"ba rzucie pale­
lIie; nrLo bJw"ć w rz)"'t'u pn­
\~-ietr;::u . 

Wy 7.2(11 "a P dwórze i ol') Irł rę­
C C! O cec.w)~:ki żl\la'7nego p10tu. W 
t .... m n i-ej cu b l zaw ze r 7 ei~.: 
p cZlIł w r'i""~i" h ziTPne p 1wl~t­
rze. O t r'lż .. ie d( \ y1{al br<.cg em j 
zy~a, po[l ~zly ropą. 0stry p;ellie ~ 
zę')t1. któreg'J ne był) ('z~ , u ~vr­
wać. Także samo k ~ '1>"\')t Ma z le\va 
ręką. Do, t:"l} tp zastrzyk' n'1 ruch 
krwi. ale te palce nie chJd7.ą jak 
trzeba 

Kir>oy tylko skoI1.rzv u iebie 
..... ,Z!11 j h"l'c u Ka1:'i kq i sz ·lar­
ni"" u t. ch 0\l6ch. CJ) pnvj ir!';· j . 
f "te ""i W k'1Ż n nie z'e Q, p jdz:e 
d) ośro :l~~ zdro\via.. 

orz}bit.ej od ?c: Py I"'ak:-tl i i z.'h­
ży sw' j ą n 0gę na u do J'rU :·,,',a, 
wte,'y on już wie. o co chor1zi. i l)') ­

k"'ch~ j ą ,cię jeszcze z god-z.ink:ę, cho -

D..>pier) ter:.\1 7auw~ ~ l -; n:1 ich 
rlr'J0ze, i c' .... c 'j n'1 7.l~t dnIe. zieleni 
'ie piel w za, zjeżdzona kc.lam'l ciąe:­
nil::ćw. trawa. ciaż przez to gadan ie zrnf)iło się 

nóźn l, a ju tro t rzeb a w<;t"l.w~ć o 
pią te j, do ić krowy , nieść b ań l-ę do Fot. G, BOR l tiRIN Z 
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H
istorię tego domu, a właściwi.e 
do-mów - o czym pM.A1.iej -
i żyjących tu pokoleń ludzi 

powinni pisać: historyk, ekcn).m'sta 
i literat. Ja zamierzam op.sać jej 
najl10Wszy epizod. Przed mi .. t o.pi su 
znajduje się w Drozdowie, \\'81 w 
gminie Piątnica Poduchoyna; z pla­
cu koś<: ielno-sklepowego w Drozdo­
wie na plac Ko~ciu"zki w Łomży 
jest 9 kilolnetr6w. do placu. Defilad 
w stolicy - kilometrów 150. 

O w ego roku zatrzęsła się cala 
Powiatowa Polska, nadszedł 
jej kres. Z Nowego Światu i 

Ujazdo\vskich Alei frunęły w kraj 
nowe mapy adm:nistracyjne. Trwał 
"wielki skok" naszego kraju. Za­
czął się fortunnym rozbiegiem, nćl-

wet unieśliśmy się trochę wyżej, ale 
pO'tem lot odbywał s i ę pozornie. 
Niestety, wiedzieli o tym jedynie 
specjaliści od ubijania piany, od 
lukrowania przaśnej i cora~ mniej 
spójnej r~eczywistości. Na ogół, jak 
powiadają zcoraniowi gadacze, a co 
wtedy znaczyło - dla ogółu, byLiś­
my krajem wszelkich możliwości. 
Jedną z nich była reforma admini­
stracji. Do Łomży zjechało wo­
jewództwo. Nie na delegację, ale na 
stałe. 

Kiedy minęła pierwsza go,rączka 
personalna, zaczęto roz.glądać się za 
sposobami dostania się, przebicia na 
lepszy widok w kraju. Siedzenie ką­
tem już się bowiem wtedy n_e opla­
cało, w centrali zrobU si~ za duży 
Hok i, aby dobić się dobroci dla 
swojego terenu" trz.eba było zostać 
zau ważonym. Ten pogląd podzielała 
część łOroŻY11Sk:ch władz, a kilka o­
sób. tny lub eztery, próbowało go 
ucieleśnić. 

Pomysł podsunęło Święto Kultury 
Staropolskiej, które w 1976 roku 
mialo po raz pierwszy odbyć się w 
Łomży wojewódz.kiej. W związku z 
tym uruchomiono rÓżne znajomości, 
aby dumać nad okazałością i zn8-
czeniem fety dla s~()leCZellstwa a 
splendorem dla organizatorów. 
Wśród doradców był literat-dzienni­
karz z najbliższego Łomży '(jcdyn;e 
na mapie, nic w sercu) cpntrum. 
'\vięc rozv,!ażania musialy dotknąć 
takle udziału w ś'v\ięcie za\-\> odo­
wych reporterów i liryków. Sprawa 
była nie do uniknięcia, bo obwoź- , 
ne ŚWIęto .,Gazety Współczesnef" 
wypadało akurat tego roku w Łom­
ży, sprowadzając do spokojnej dotąd 
mieściny następnych żurnall~to\\ 
-doradców, w tym niektÓrych silnie 
zbliżonych do literatów. I tak w 
programie "staropolskich" uciech. 
jarmarków, popisów, konkursó,\> ; 
spotkań znaleźlI się, sproszeni na o­
gólnopolskie sympozjum, pisarze. 
Ha sło imprezy, wyrażc,ne zresztą 
dosć dQbitnie i przck'1l1ująco w re­
feratach - o z\ ią 7 kach wspćlczes­
nej litel'atury z kulturą staropoJskc 
- mile s 7. czYDnęło serca i poruszy1 
um:y ~ły literatów tym, że znajdu,'GI 
oto, w miejscu dalekim od wielkC'­
miejskich ośrodków, sCljus/nika lA 

pos7ukiwaniu i potwierdzaniu ciąg­
ł0ści naszej kultury co ~ 6wczas, \\ 
narasta;ącym rozbiciu mentalnym 
spolecze11stwa, było przejawem po­
szu ki wanym. 

Nie mniej miłe, choć o wiele bar­
dziej zaskakujące, było ze strony 
gospodarzy zaproszenie do osiedla­
nia się pisarzy w Łomży i woje­
\\'ództwie. O tym, że nie była to kur­
tuazyjna retoryka świadczyła dekla­
racja władz o przeznaczeniu pałacu 
w Drozdowie na dom pracy twór­
czej literatów i ustanowienie nagro­
dy Wojewody Łomżyńskiego za 
twórczość literacką i naukową zwią­
zaną z kulturą staropolską. Pi~qe, 
którzy wyrazili chęć osiedlenia się 
(rzecz jasna nie wszyscy, stosowano 
bowiem pewne kryteria doboru), 
mogli otrzymać mieszkanie lub moż­
liwość budowy domku. G ospodarze 
na miejsce osiedlenia poosuwali w 
pierwszej kolc}ności Drozdowo i w 
nim dom mieszkaloy, a nie letnisko­
wy. Chodziło o trwałe wiązanie lu­
dzi pióra z tym terenem, czego wi­
domym znakiem miało być powsta­
nie w J:.omży oddziału Związku Li­
teratów Polskich. Widz·iano pisarzy 
wspierających działalność placówek 
kultury i tworzących pismo, a może 
nawet wydawnlctwo związane z re­
girmem, przede wszystk\m zaś 
ut"'-valających w swoich k~iążkach 

teraźniejszość i grzebiących w 
onej przeszłośc i. 

~:,aleńczość tego pomysłu była p.o­
zorna. Wynikała jedynie z; zaprze­
czenia praktyki społecznej w powo­
jennej Polsce, w której kierunek. 
migracji był jeden do dużych 
miast, wśród których, przyznajmy, 
niewiele cierpiało na nadmiar hu­
manistów, a kilka z nich, właśnie w 
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połowie ubiegłej dekady, uzupełnia­
ło braki w tym względzie importem 
'Newnętr-.mym (jeśli może być wew­
nęh'zny ekspo.rt, to czemu nie ma 
fW1kcjonować pojęcie przeciwstaw­
ne). Poza tym, propozycja gospoda­
rzy młodego vrojew6dztwa była na­
turalna - część swoIch moźUwości 
i kropelkę środków in wesiują w lne­
cenat nad literaturą, dziedziną kul­
tury prestiżowo wysoko cenioną i­
co ważniejsze - "amortyzującą s:ę" 
baFdzo szybko (dwa, trzy lata potrze­
ba było wówczas na napisanie i wy­
danie książki). Nieprawdopodobnie, 
w uszach pisarzy, brzmiały tylko 
dwa stwierQzenia: ,,nie stawiamy 
żadnych twórczych wymagań i zobo­
wiązań wobec » {)siedleńców«" oraz 
to, że w ciągu dwóch lat, a więc do 
następnego Swięta i Sympozjum, 
sprawa powinna być zamknięta. 1'0 
znaczy: mieszkania zasiedlone, do­
my zbudowane, pałac wyrelI1onto­
wany, od-dział ZLP uruchom iony. 

W Polskę, tym razem z Łomż,y 
(gdzie to jest? ' - pytano w 
li,,~klCh kawiarniach) posz­

ła wiadomóść o "komunie pisarzy w 
mieście Łomży" albo" że "w Ło-mży 
dają domy literatom", czy naj dłużeJ 
pokutująca - "pod Łomżą budują 
wioskę pisarzy". O rzeczy naprawdę 
wamej dla środowiska p:sarskiego. 
o ofiarowanym domu pracy t~ ó1'-
czej w Drozdowie, poza kilkoma 0-

sobamj lo Zarządu Glównego Zwią z­

ku, n:e ['ozmawiano. - Mieszkać na 
wsi, we własnym domu to utopia -
pomY6lałem sobje, gdyż znalazłem 

s;ę w gronie zaproszonych do o­
siedlenia. - Utopia, ale w gra­
nicach rozsądku rozpędziłem 

wątpliwości i zatelrfono'\"alf'm do 
wicewojc\vrdy K.C .. że S:~ ''.dcc~ do­
Iy'.alem, 

Pani Maria Niklew1czowa. wieko­
wa dama. ostatnia właścicielka 
Drozdowa, dożywała swoich dni tu 
właśnie, w dworku. do któn~go w 
miejsce jednego skrzydła w k~r1cU 
XIX wieku dobudowano neoklasy­
cystyczną willę, nazywaną pałacem 
Już samo to zestawienie, polqczc-nle. 
zrośnięcie form i stylów arch itekto­
nicznych jest swoistym zapisem lo­
sów kraju i jego obyw .teli. Podob­
nie sytuacja własno~ciowa, bO\viem 
pałac był własno$cią pań."twa (wy­
kupiony przE.'" laty na wiej" ki ośro­
dek u:lrowia, wyeksploatowany i po 
zbudowaniu nowej s.iedliby dla służ­
by zdrowia, pozosta\\'iony w zanied­
baniu na dogorywani~), ' na tornia.st 
część dworkowa i otaczający budyn­
ki park należały do p. N:kl<:'l,.viC7.0-
wej. Cały obiekt przez te lata był 
pod "opieką" konserwatora zahyt­
ków z Bialegostcku j gdyby nip po­
wolano nowych wojeWÓdztw, po­
dzieliłby niechybnie los wirlu po­
dobnych obiektów ..:.-. uleglby rutnie 

,A tak miał szansę orzelnvać, co 
więcej; odżyą pełniąc fąnkcje. poza 
rodzjnnymi, nie tak 'aJowu odległe 

~d tych, które »pełniał przez blrlsko 
sto lat. 

Wojewódz,ki kcnserwator zabyt­
ków w Łomży spuwodował wyku­
pienie przez skarb państwa caloki 
obiektu, zlecił olsztyńskim Pracow­
niom Konserwacji Zabytków pro­
jekt jego rewaloryzacji z przezna­
czeniem na dom pracy twórczej. W 
połowie m7 roku zaczyna działać 
kilkuosobowa grupa Przedsiębior­
shva Państwowego Pracownie Kon­
serwacji Zabytków, Zakła-du w Bia-
łymstoku. . 

Q -d początku prac w Drozdowie 
brakuje ludzi (nawet podsta­
wowych budowlanych specjal-

ności), materiałów a nawet środków 
f~'Dansowych (l\.t6-1·e niezbyt szczo­
drze przydzielają białostockie ?KZ), 
czyli zaczyna się ",normalka". Pró­
buje p.rzełamać ją konserwator za­
bytków wspierany, a. kiedy trzeba 
popędzany, przez mecenasa wszyst­
kich nowości w łomż} l1skiej kultu­
rze, wicewojewodę K..C. 

Nieco wcześnieJ ruszyła w Oroz­
dowie budowa pien\ szego domu li­
tęrata, D.S., promotora całej spr<t­
wy. Przy za1ewanilJ ław obecny byl 
wiceminister i dyTektor departa­
mentu. Obaj byli ludźm i nawykłv ­
mi do nie-zwyl!;ło:5ci, ale tu, kiedy 

D.S, rozwinął WllJę Droz.dowa jako 
centrum lJterack:ego półn(l{,ll~­
-wsch"dn 'ej a możE' nawet całej Pol­
ski. kiwali głowami z niejakim zdu­
mieniem. czego był '111 .~wiadkkm 

D.S ., mający, z sobie tylko wia­
domych powodó\V ciągoty do mu­
zyki romantycznej. wymarzył swój 
domek na podobiCl1~twO dworku w 
Żelazowcj Woli. ZaprzyjaźniollY( 
bialostcckj a r chitekt - według pocz­
tówki - odręcznie zrobił projekt, 
mistrz budowlany z Piątni~y, z po­
mocą zmieniających się pijaczków. 
wybuck>wał i stanęła budowla, przez 
zło..~1iwvch Drozdow :an prze7,waoa 
stodołą. 

Po sąsiedzku, prze7- mied~ę i dro­
gę, na identycznych 51-arowych 
dZł91kach rozpoczęlI} budowę domów 
kolejnych literatów : P.K. i A.S. Na 
l'OzQoczęcie budowy. po otrzymaniu 
krC'dyt6w i nabyciu działek. <>czeki­
wali następni liter~ej: KB., J K . l, 
Z.T i H.G., czyll piszący te sło\\- a 

. N ie uka.zujf' się, ale la.czyna 
działać nie publikowane zarzą-
dzenie premiera o wstrzyma­

niu kredytowania budo~;nictwa 
if"dn0to-dzinnego z innych źródeł 

poza PKO (niewielka kwota na 
paskarski procent) Mecenasowi 
i literatom rzedną miny, a najbar_ 
dziej mnie, bo jako jedyny osie ali­
lem się w Łomży i na dokładkę 

nabyłem JUZ dzialkę b u.a owIaną 
i rolną w Drozdowie. Satysfakcję 

mają ci, którzy byli prz.eciwko 
wpuszczaniu literatów i artystów do 
Łomży i za ul\róceniem fanabe:-il 
wicewojewody K.C. 

Znowu zaczęli na mnie' napadać 
różni towarzysze. - opowiadał mI 
później tow. St.Z. - nieoficjalnie 
i równie obNarcie na posiedzeniach 
sekretariatu i plenum KW, że patro­
nujemy zlej sprawie. Trzeba w rol­
nictwo inwestować a nie w jakicM 
tam literatów. Argwnentowalern 
tym, że dziesięć budynków g0sPO­
darc~ych albo pięć domków jednoro­
dzinnych dla pisarzy nie jest żadną 
alternatywą. nawet w tak ubogim 
województwie jak nasze, ale to nie 
skutkowało. Podobnie było z pre~ 
tensjami o te "r{)lnicze" półhekta­
rowe działki. Nawet wymowny i iro­
niczny przykład z jajkiem, jaki na 
którym~ plenum opo.wiedz.iał D.S. 
też nie odmien:ł myślenia wielu to­
warzyszy \Ą. it~c odpowiedL.ialność za 
całą tę spra\\'ę wzięło na siebie 
kierowniet'vo wojeWÓdztwa. 

W szczególności tow. St.Z., ktÓf) 
b.· l Jednoczdnie przcw'Jdniczacyn1 
WRN j wicc\,'ojcwoda K C., który 
był .. winien" t('go Ws~'.ystkiego . Li­
terat O.S, tak mówił (m.in.i na 
wspomnianym plenum (cytuję z pa­
mięci): "Człowieka przy śniadanIu 
nie interesuje skąd pochodzi jajko. 
które je. an : czyja lub jaka kura je 
z.nif'sła. Ważne, ż~by było smaczne. 
Człowiekowi czytającemu ksią i:kq 
nie Jest natl}miast obojętne, ~dz;e 
i kto ją napisał. A pamietajmy, te 
miejsce, w którym żyje pisarz. n3-
Idy do j~g,., twórczości" 

W Drozdowie i okolicy (w tyl1l 
głównie w Łomży i War3z~ vi€,) ro­
zeszła się pogłOSka, że literat D.S, 
jest szwagrem Wicewojewody C. i 
dlatego buduje się dom za pallstwo­
we, zresztą, pieniądze. 1\ remont pa­
łacu ~lym'yślono, aby mieć do tC'go 
preteksl~Opinie dz:eliły się tylko '\' 
tym, ktorego z wicewojewo.dów C 
szwagrem jest D.S. i czy pozostal i 
lltf'fC'ci to teź slwagrowie 

P·) :nyrn la tern 1977 roku drgnę­
ła sprawa kredytów. Prezes 
Banku GO-<;podarki Żywn.o~io-

I.\·ej uznał widać kulturotwórcza ro~ 
lę. jaką mog~ spełnić literaci w te--



. nie i dobrod~iejstwo przerzedzenia 

~~znych środowisk... zaryzykował, 
lodpisal kredy towa'llie budowy 

f 'zech domów w Drozdowie na 
~ecjalnY Ch, uprzywil~j()w<t.?ych za­

~adach (dotyczyło to Jedyme wyso-

kOści sum). 

_ Do roboty! - zawołał wicewo­
'ewoda K.C. i kandydą.ci na 0-

~ie dleńców, P?za D.S., którego d()J~ 
by ł już p,rawie .gotowy;, otrzymah 
pokI'zep ' aJącą wladomosc, Na trzech 
dlialkach w Drozdowie ruszyły ro­
baty . Czterej ~iteraci ?OC~u1i ~ię 
sąs ia,dami N~rwl, czysteJ zielem i 
dobrego powletrza. 

W pałacu zaczęto rozbierać za-
chodni r yzalit, który zlasował się 

przez j es i eń i zimę i groził zawale­
niem. Posta v,riono rusztowania 
pierwsze oznaki aktywności grupy 
rohót PKZ. Zbliżało się kole jne 
S\\'ięto Kultury Staropolskiej, a z 
nim przy jazd pisar zy. Choć z obiet­
nic sprzed dwóch lat zrealizowano 
jedyn ie ufundowanie nag~ody Woje­
wody i biennalne sympozJum, pewne 
nuty optymizmu pobrzm !ewały w 

rozmo\\'ach z g?śćmi, a nawet w o­
ficj alny ch \vystąp ieniach , , 

J ,K. 1. odw ie d z ił Łomżę jeszcze 
pn:ed sympozjum. Pojeździł po oko­
licy. poprzyglądał się temu. owemu 
i \~, czaSle kolacji w "Polonezie" po­
wiedz: ał: "Chyba zrezygnuję". z bu­
dowy, Wyliczyłem, że za pieniądze, 

które mUSlę wpakować w budowę 
domu, mogę przez dziesięć, jeśli nie 
wiGcej, lat mieszkać w tym hotelu, 
I będę mial zupełny spokój. również 
z widokiem na Narew". E,B. nato­
miast mus . ał bardziej dopilnować 

swoich warsza wskich spraw, co 
byloby tr udne przy dojazdach z 
Drozdo \va. Obaj przy tym zachowali 
życzliwą przychylność dla łomżyń­
skiej idei. eo do dziś poświadczają 

przy każdej ()kazji. D,S, zaś, widząc 
mierne podobieństwo swojej droz­
do\\'skiej budowlI do chopinowskie­
go W ZOTU oraz z kilku innych, rów­
nie osobistej natury powodów, zrej­

tero\\ al. .. stodołG" po n:im przejął 

skarb paflstwa na rzecz służby zdro­
wia. Nie wytrzymał nerwowo rów­
nież A.S. i rozpoczętą. budowę jego 
domu wykupił A.J.-K, Na Drozdo­
\\ ie. jak mówią w biurze \vojewódz­
kiego konserwatora zabytków. prace 
kon <;erwa torsk:e przy z.espole po­
dworsk im ruszyły raźniej, Wydatki 
na dokumentację i wszelkie roboty 
w k C'ńcu 1978 roku zbliżyły s : ę do 
5 milionów złotych, Pc stęp zaU\va­
żyła na wc t, gdcrli\va t ro skli\,\'o ścią 

by ł e j \\ ła :5 c i cielki , p!1n i Maria 
Niklewic.lOwa, 

Urz ą'i Gminy powod /eni em zak'Jń­
cz.'d bO je z Rej m cm Dr óg Publicz­
nych o \\' 'y a~ fdlt il\\'an :e d tJg i P i ątni­

ca- Dr ozdowo-Kr zc wo i bud,)\';ę 

nowego odc inka d ale j. w k ierunku 
W zn ~' . Ile w~rta byh ta robota 
można \\ y czytać w r achunkach; co 
\var ta jes t drcga. można stwiprdz:ć 

emp:ryczn je \V każde j ch wili . Zm::> ­
dernizo\' . .'an,\' d:l jazd do D ro7. dowa 
li dlk j) zosta ł jednak za pewn ion y. 

. W L'}lilŻY chwilami m ies7.ka lo już 
r)lęc:u litcn tów, w tym dwóc h n·e 
barcl7.o C'l ..:i310 lub T" Jtl'qfih wr" sllClć 
\\' m;:~~t0 i p o 'pe\\ n : 111 c '~:;(~ie 
p" \': -'c'li CI 1 lnjw int SZ~; na ś\vicc::e 

\\'i Iski p .:il"lY: do W a.s::;:\'sy, 

WLHl',e Z wi'ILku L iteratl)',v nab"1.­
I: r!:.." rwy wf'lbE'c łomżyó. ki" j id~i , 
D Yl1 nlacy t wórczej nad Harwią od­
SU\",-d się \\' bl iżoj nie')kre~ l"n'l 

przysdJ~ć, Rok 1979 b.'ł dla ca1eg) 
przeds;q\\'zi€;cia naig 'JrsLy: Sh::!ilD.C ia 
w pracach przy pałacu . na budQwie 
domków p; sarz.v. nicpc'.vn ')~ -::: j"l'kich­

~o l \Vic k zamiorwri za p~wni~j<1cyc h 
lIteratom p rac ę \V L()~nży, c 7.~li p o 
P:'ostu warunki egzystencj i, N:1Stą­

P I ~ Y zmia n y n a n Qj w}'7.sz,\'c h s tano­
\\ lskach w la dl . co w bre w p oz':Jrom. 
~olbawiło wiccwo j c\vDdę K.C. so­
JUszn ików władnych wesp rzeć go 
sk~tecznie \V tej spra',,,' ie. W innych 
dZiedzinach sztuki proft s jon'"\ln cj 
sytuację moi na o kre~l i ć jak~ PO \Ą· O­
dzenie: pla ,:; b ków m ieszka i d;dala 
kilku,n8 stu, muzycy skupieni wokół 
Lomzyńskiej Orkiestry Kameralnej i 
Szkoły m uzycznej coraz \yyrai nic j 
za.znaczają swoją obecność w życiu 

mla,sta , tylko środowiska litf'rackie­
go Jak nie bYło. tak nie ma, Jest li­
~erat J.K. 2, literat A.H., literat H .G. 
l dWóch takich, co się zapowiadają, 

Dopełnien.iem nieprzychylności 10-

~u w Owym roku była (w grudniu) 

smierć dziedz.iczki Drozdowa. Na­

stał rok 80, z pamiętnym lodowa­

tym NOwym Rokiem ,i tygodniami, 

zapomnianego zda wało się, strachu 
przed zimnem. 

WOjeWÓdzki Konserwator Zabyt­

ków w Łomży wzbogacił swoje gos­
podarstwo o grupę robót Pracowni 
Konserwacji Zabytków. Skutki byly 

widoczne gOłym okiem - podwoTski 
zespół w Drozdowie z3czynał przy­
bierać wygląd obiektu szykowanego 
do zag'Jspodarowania. W maju, jak 
kazała młoda tradycja, przyjechali 
do Łomży hteraci i choć nie staro­
polszczyzna ani drozdowski pałac był 
im (i innym) w głowach owej wios­
ny, v.'ladze wręczające kolejne na­
gr ody liter ackie, przypomniały i 

podtrzymywały swoją obietnicę, co 
w przedstawic ielach nowego zarzą­

du ZLP wzbudziło szacunek. 

Gorący sierpień i późniejsze mie­

s iące nie zahamowały prac. Odna­

wiano już nie tylko pałac ale i par k , 

budowano od piwnic (przedtem 

nie istniejących) dworek. 

N:Jbel dla Czesława Miłosza, 
5łównie jednak wydarzenia w 
kraju, zwróciły przychylną u'-

wagę społeczeństwa na pisarzy. Nie 
na długo jednak starczyło tej życzli­
wości, bo tak już widać być musi 

HENRYK GAŁA 

na tym świecie, że kiedy bieda, czy 
chOĆby tumult jak:ś się zrobi. 
pierwsza obrywa sztuka, Demokra­
tyczny terror dosięgnął i Drozdowa. 
Znaleźli się tacy, którzy porozdzie­
lali już między siebie domki pisa­
rzy, a do pałacu wprowadzili pacjen­
tów odwyków ki. widząc wśród nich 
literatów, pod warunkiem, że będą 

to alkoholicy, 

Władze, chociaż przepłoszone spira­
lą szaleńsh',:a, nie dały się zwariować 
i obsta\valy przy swoim, aby po k :l­
kakrotnych konsultacjach (zabieg 
niezbędny w owym czasie), w listo­
padzie 1981 roku, podpisać z przed­
stawic:elami Zarządu Głównego 

ZLP porozumienie w sprawie prze­
kazania im remontowanej siedLiby 
Lutosławskich na dom pracy twór­
czej. Zabieg oka zał się j ednak po­
dobn y ofia ro \\·aniu skóry na niedź­

\\· iedziu. 

M !c'" l kańcy D l C'zc1owa li cc d i na 
'.\ i("c~J ' n :i. w ynsfa lt ')'\\'C:! n :e 

s,:a:y p a)' t' kal.j i n owyc h 10-
kCl.hrów p edaClI. któl':,ch po toczn ic 
na~'y\Va j ą rcdach i Jram i, Na c ? Nic> 
bardzo chcą m ()w ić, ale w iem, że 

idzie o ważność \\'si, jc j p res t Ż , 

Zb';ci ich śl'maczenie s ię r en11m tu , 
zaniedbane budowy domó w p isarzy 
i zcl rośniQt e działki. Oburza j ą s ię na 
przedgrudni') \\'e zakusy tych . któ rzy 
I bez tego chluby wsi nie pr zyn':>­
S z ą. ale n ie gan ią też ., wtrąc:arJ. : a 

się" wojskowych. A kiedy mówią o 
kroc i0wych P "H10Ć kr edytach. jakie 
dostali redachtory, ki\vają głowa­

mi jak nad padłym bydlęciem. 

- Jeśli pisarze mieli p ' enlądze i 
ochotę zbudov .... ać dacze u nas, to dla­
czego :im w tym przeszkadzać­

mówi Edward Jus7.kiewicz, dyrektor 
szkoły 1 radny GRN z Drozdowa. - , 

Są tacy, kt6xzy muszą mieć inne 
miejsce do mieszkania, a inne żeby 
w nim twórczo pracować . A że lu­
dzie rÓŻnie o tym m6wią, to oczy­
wiste, przeCież byliby chorzy, gdyby 
ich zdanie w takiej sprawie było 

zgodne ze zda niem k0goś drugiego, 
Dom pracy twórczej w pałacu 

przyda się bardzo, choćby pod 
względem wpływu na kulturę co­
dzienną mieszkań-ców. 

Zenon S :udakiev,' icl, przewodni­
czący GRN w Piątnicy ucieszył Slę 

propozyc j ą rozmowy " na temat 
Drozdowa. I wcale me musiałem 

precyzować, o co mi chodzi. - Rro~ 

szę na piątek, przed posiedzeniem 
prezydium Rady - powiedz i ał. Na 
spotkanie przyszli także: sekretarz 
KG PZPR Ed\\'ard Jankowski i \\ 1-

told Sakowicl, wicooyrektor Zespo­
łu Szkół ROlniczych w Marianowie 
i z rozmowy okazało się, że do tej 
pory nie znalazł s : ę nikt, kto poin­
formowałby radnych, a tym samym 

opinię publiczną, o tym, w jakim ce­

lu i na jakich z.asadach remontuje 

się pałac, a literaci wznoszą swoje 

domy. Rozmowa: 

- Znowu okazało się, że naj­
ciemniej pod latarnią . 

- To wszys tko nie ma k .. ńca, 

w ! ęc chyba z, a' l1 O\\ ano p :cn i ąd z e i 
ma tc. r i ały , A to są akur at te r zeczy, 

~.,:, ~., 
:. ".;- :,' --, ............ :::-.. ;.; 

: ,y.:." ,,~ 
:=.;...,,:., 

~--'~ • 'I +1 
! 

na któ:'e lu d:dc ze \\ si pa t rzą ~ l od­

l1y m Jk 'em. 

Na k:lku s _:-; i'ic h .b y ly p ':bn:a 
radnyc h o to i n :k t n ie umia ł im 
odpQ'\{'i cd ('c 

- N~' czclni k wie d ·~· al 

Zrcs tą m ia ł GMwią zC' k 

pO\\'i c dz: eć l~ ::ć:? ie , 

d okładn ie. 
wiedzieć 

- On z teg,o robll tajemni c ę, 

- Po co? 

- N ie wiadomo. A przec lcz \V 

w Dro ,dow:e jest jcs ~c: :·' ' pr:n\'l re­
montu świetlicy w remi 'd e. który 
ciągnie się już czv,:art~· rok. 

Złożyłem więc przed radnymi 
zeznanie wc0.ług swojej nailepsrcj 
wiedz~' o spr a wie i w takiej intcn-

cji, bez trudu uzyskując zapewnj~­
nie w imieniu prezydium GRN, ze 
ir:ne przeznaczenie pałacu nie bę­
dzie przez Radę brane pod u wagę. 
nawet jak!> alternatywa, 

Wicewojewoda Eugeniusz Miodu­
szewski, następca K,C. zaczyna od 

anegdoty: Prżysz1i do mnie 

przedsta w iciele mies~kańcó\V Droz­

dcwa, tak przy na jmniej się przed­

stawili, z żądan ~em p rzek azan ia im 

domów pisarzy, "Jak \vojE!woda bu­
duje dla jakich5 reda ch torów z 
Warszawy, to może dac s\"\ojakom", 
- Chętnie bym \vam dał te domy, 
ale jest to prywatn a \dasność tych, 
którzy domy budują, A jak m i wi a­
domo, prywatnej własnośc i, j a k do­
tąd, jeszcze u nas n ie zn ies:ono , 
Odeszli zdziwieni t ym . co ush -s.leli. 
Jeśli zaś idzie o pałac, to b:; ly s llne 
naciski komisarza wo jskoweg o. aby 
przeznaczyć go na dom opi~k i spo­
łecznej, Jest \vielka potrzeba taki e j 

placówki w pobli żu Łomiy , ale 
wspÓlnie ze służbą zdl.'o w ia znaleź­

liśmy obiekt b3r dziej odpo wiedni i 
gotowy do szybkiego zaadaptowania, 
zaś konserwator zabytków zapropo­
nował na przyszłość ob'ekt do od­
budowy - kilka budynków w zes­
pole podworskim w Tar u(}wie k.oło 

Miastkowa, Jesteśmy zdania, że nie 
ma powodu, aby rezygno\vać z 
pierwotnych zamierzeń, a na wet 
przeci wnie, obecnie dQm pIClcy 
twórczej literatów i kompozytorów 
jest - jak proponUje m inist erstw o 
- bardz:ej p'Jtrzebny niż przed pię­

ciu laty, Będzie likwidował pewną 

izolację naszych łomżyńsltk h środo­

wisk twórczych i artyst;\'czn~ ch . Po­
za ty m projekt a daptacji tego obie k­
tu determinUje jego f unkcje. 

- Tak - dodaje W itold L empka. 
wojewódzki koncerwa tor zab .\ t k6w 
obecny przy r ozmowie - chcąc tam 
urząd z ć jakąś placówkę służby 

zdrowia, trzeba by świadomie znisz­
czyć to , co odtworzyliśmy po dewa ­
staCji, która b\'ła w '"n:kicm funkcjo ­
n 'J'.vania tam p rz"' d la ty ośrodka 

l d r owia. I jeszcze jedno, niby n ic 
nadzwyczajnego, ale z wydatlcnva­
nyc h do t ej pory p rawie dwunastu 
milionó'w zbt:vch, iedenaśc:c pocho­
dzi z bu d-:e tu ccntraln'~~o Nic wiem. 
cz~' na remont zes:'):Jłu 'v DJ'ozcto­
\':le. resort z"h Qwia \\'\'s~plałby 

t,lką kW0tę, '1 kultura ją dala 

- W C l ym wi~c kIlPOt? - pytam, 

- \ V tym, Ż~ nie ma kto przejąć 
w te] chwili obiektu. żeby prl.~'got')­

wac się do jE'go zag J ,p"dcn ')v::lnh -
odoo'.\'~add k~ns~r\\'.lt')r 

- Zw ązek L iteratów je·t ciągl e 

zawieszony, a mv niE' możemy p')z­

wolić sob ie. aby opinia publlCl.na. 
spoleczellst \to, \\ idział . że po przew­

le kłym -rem .... nc ie gotowy obi'.'!!,t 'toi 
p usty, bo czekam \' . n a prl.vkhd , na 
m eble albo o t rl~'m:-1l1je 0tat6',\ d la 
og,sług i Do t eg') n ic moż('my ctopu :­
c : ć - m ówi \V; c~'.Vo,le\\'c d u, - T r7.e­
ba ja k n aj,·z \'bc!c i k"''') czvĆ °rpmont 
Drozd ov,ra , 1' :1..(- k<l~ać je ti i.ytk'?'.\'ni ­
kom i przejść do T arnO',\':l. 

1 1~ tym opt ~'m isl" cznym akc n­
~ H! można b v rzecz zak'\ tlcZYĆ 

::?;d y b~' n ie ostab ia n. ta t'I-; 
dolączona do zdjęć z B!Ur:'\ Badail 
,i Dokumen tac ji Z nbytkć)\\" .. N a 

Drozc1otrie bra l'l tJe t t.·;:;' /:!i'/E"10 -

mate:' żałl; w bacl oldo l/pch : k.' l ll., Crtt'[l - ~ 

tnrskiclt a pr::ec!e Wsz!isthm, lll cl :: t 

do praclJ. nu wet r l iet0 1J '~H' {l lifl"01l'n­
?Juch rnbo t nU'':'w, N ie wiadomo tn k ­
że jal~ie ,~rocll·i !L llOrtSO We otrzuma-
m II ::: prZe-t';',1..' ," 

Fot. Gabor Lorinf1~ 
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RAZ UDERZĘ I SKOŃCZĘ 

Już w naj młodszych latach prze­
jawiałem wielki spokój i zamknIę­
cie w sobie. W ymkało to z mOJego 
charakteru, który ukształtował się 

we wczesnym dzie~ińst\Vie Mając 

około 5 lat zacząłem dostrzegać nie­
porozumienia między mamą a tatą 

oraz tatą dziadkami Sprzeczki 
zdarzały się dość często, a dwie 
z nich pozostaną w mojej pamięci 

do końca życia Pierwsza zdarzyła 

się podczas mycia mnie i mojej 
siostry przez mamę a Jej powodem 
była rozlana \\'oda Nagłe tata wstał, 
chwycił mamę za gardło i zaczął 

dusić. Mama mu się wyrwała, więc 

zaczął ją gonić z nożem dookoła sto­
łu. Druga kłótnia rozegrała się mię­
dzy babcią i tatą Poszło o mnie 
Ojciec obwiniał babcię o moją cho­
robę, a potem podniósł na nią krze­
sło i powiedział: .Raz uderzę i 
skończę"· 

Mój tata to czło\viek bardzo po­
rywczy i bezmyślny Przyszedł do 
dziadka na gospodarkę bez niczego 

jak to mó,\ i mama, i zamiast pra­
cować - obijał się i oglądał na in­
nych. Więc dziadek i babcia, prag­
nąc szczęścia swej córki, pracowali 
do ostatnich sił. 

Wszystkie kłóinie w mOjej rodzi­
nie przeżywałem i przeżywam bardzo 
głęboko. Trzy lata temu dziadek za­
chorował (mając 68 lat) Leczenie 
nie dav. al0 żadnych skutków, iila wet 
szpitalne. Męczył się całą wiosnę 

lato i jesień. Pewnego jesiennego 
wieczoru cala rodzina pa trzy la w te­
lewizor. Dziadek chciał przed snem 
zmówić w spokoJu pacierz, toteż 

podszedł do telewizora i go \x" yłą­

czył Wtedy tata wsiał i zaczął 

krzyczeć na dziadka Wyzywał go 
od najgorszych. MÓwił dosłownie, 

że dziadek to leń, belzebub, cholera 
i skurwysyn W pewnym momencie 
powiedział, że zabije gnoja. chociaż 
pÓjdzie siedzieć do więzienia Ma 
ma, która spała w drugim pokoju. 
zerwała się i przybiegła Razem ze 
mną chwyciła tatę za ręce. Po kilku 
próbach podejŚCia do dzianka tata 
się uspokoił. 

Dziadek miał raka żołądka Le­
karz po operacji dawał mu najwy­
żej p6ł roku życia. Jednakże :rvł on 
tylko dwa tygodnie. 

Tata po śmierci dziadka wcale się 
nie zmienił. Ostatnia kłótnia wyda­
rzyła się przed dwiema godzinami 
Tata pojechał rano do pobliskiego 
miasta za nawozem. Wrócil dopie­
ro wieczorem, pijany. Zaraz zaczął 

awanturę. Wyzywał babcię, mnie i 
mamę, a na wet moją młodszą sio­
strę. Wygrażał babci, że ją zabije, 
a nie będzie na nią patrzył. Do 
mnie mówił, że jak uderzy mnie w 
mordę, to się czenx..'onką zaleję. Nas­
tępnie wziął pogrzebacz. i chciał 

uderzyć nim babcię Chwyciłem go 
za ręce i wyrwałem żelazo. Zaczą­

łem go wyzyv.:ać i przekonywać, że 
źle postępuje. Babcia w tym czasie 
z siostrą i mamą uciekły do sąsia­

da Ja zostałem, a tata zamknął 

drzwi na klucz i powiedział: "Niech 
marzną na mrozie", Zacząl się prze. 
de mną wyżalać, wreszcie poszedł 

spać. Ja do tej pory czekam na nie, 
żeby im otworzyć drzwi. 

Nienawidzę swojego ojca za to 
że tak postępuje z nami. Jest on 
człowiekiem bez ambicji i nie ma 
żadnego określonego poglądu na 
świat. Postępuje tak, jak mu kto 
podpowie. Czuję wstręt do mojego 
ojca za to, co robi w porywie gnie­
wu i złości. 

STASZEK 
z Częstochowskiego 

nas alka 
KRWIOŻERCZY OJCZULEK 

Mam 15 lat Moje dzieciństwo 

zniszczył Ojciec, wielki alkoholik, 
drugiego takiego nie ma w całej 

wsi. Mamusia także r>isała pamięt­

nik do "Gromady" i tam szczegóło­

wo opisała swoje trudne życie . 

Wyszła za ojca z \vielkiej miłości. 

ale nie przeczuwała, że los skrzyw­
dzi ją tak okrutnie Juz po roku 
małżeństwa wiedziała, że popełniła 

wielki błąd wychodząc za tatę, bo 
już wtedy Ojciec zaczął się rozpijać 

Moja mama jest dla mnie bardzo 
drogą osobą Nlezmiernie dbała o 
to. aby mnie i siostrze zapewnie 
szczę:śliwe ~ spokOjne dzieciństwo 

Ojciec wcale o nas nie dbał, dla 
niego istniała tylko wódka i inne 
kobi€ty Miał ich bardzo dużo, da­
wał im piemądze, a one buntowały 
go przeciv" matce i kazały OJcu, aby 
Ją zabił 

Mama leżała kiedyś bardzo cho 
ra . Ojciec cicho wszedł do pokOJU 
zamknął za sobą drzwi i zamierzył 

si~ na nią z no~ Matka nawet 
nie miała siły się bronić Gdyby nie 
nagłe v. targn ięcie dZIadka, Ojciec 
byłby ją zabił 

Przychodził on do domu strasznie 
pijany Urządzał okropne a\\antury. 
bił matkę, babcię, chciał przebIĆ 

widłami dziadka Ciągle zmieniał 

pracę Raz go wywalili, bo ją za­
niedby\vał , innym razem sam SIę 

z wolnił. bo m u SIę' "ńie podobała " 
Jego miejsce pracy nigdy nie było 

stałe . nie jest i - zdaje się - nie 
będzie . 

Gdy miałam 6 lat, ojcjec uciekł do 
Polkowie Tam szybko znalazł so­
bie pracę i - oczywiście - kobie­
ty , które tylko kochały jego pienią­

dze. Był tam rok Nadeszła wtedy 
sroga 'i mroźna zima Pamiętam, że 

mamusia nie miała co ugotować 

więc często byliśmy głodni Matka 
napisała do oJca. do Polkowic, aby 
przysłał choć złotówkę. bo nie ma· 
my z czego żyĆ, ale on był bez li 
toś~i Matka musiała sprzedać dział 
kę, na której miałam mieszkać w 
przyszłości Latem ojciec wróci] z 
~lkowic, ale nikt nie mógł go po­
znać - obdarty, brudny, zarośnię­
ty. Nie miał grosza przy duszy Ma­
ma popełniła wówczas błąd - uli­
towała się nad jego losem i przyjęla 
ojca. 

Przez parę miesięcy było dobrze: 
w domu panował spokÓj, ojciec pra­
cował, oddawał mamie wypłaty Ale 
później znów zaczął się rozpijać 
Nie pomogły już namowy, błagania 
i łzy. Jeśli miał pieniądze, nie było 
go w domu całymi tygodniami Gdy 
pieniądze się skończyły i nie było 
za co pić, ojciec sprzedawał to, co 
miał na sobie zegarek, buty, 
płaszcz Z domu wynosił. co się tyl­
ko dało: pierze, pszenicę, żywność . 
Całe sz<!zęście, że mamy malutkie 
gospodarstwo, bo tylko jemu może­
my zawdzięczać , że żyjemy. 

W domu było coraz gorzej Pa­
miętam, (zdarzyło się to w tegorocz­
ne wakacje), zwoziliśmy siano: ja. 
mama i pewien pan, który przycho­
dził za pieniądze do nas pracować 
Zapadł zmrok, więc aby zwieżć sia­
no przed nocą, mama pojechała na 
motorze szukać ojca. Po niedługim 
czasie przywiozła go Był zupełnie 
zalany. Ani myślał wziąć się do 
pracy. O byle co zaczął się kłócić z 
babcią Nagle wyprysł z kuchni i 
chciał uderzyć staruszkę, która bę­
dąc blisko chlewa - pospiesznie w 
nim się schowała. Ojciec jeszcze 
bardziej się rozjuszył. kiedy zoba­
czył, że teściowa przed nim ucieka, 
i ruszył za nią. Od babci odpędził 
ojca ten pan, który pomagał nam 
zwozić siano. 

Gdy babcia wyszła z chlewa, wy­
glądała strasznie. Była cała okrwa­
wiona, z ust tryskała jej krew. mia­
ła podartą odzież i bardzo posinia­
CZQnR twarz. Była tak słaba, że pła-

cząc z bólu myślała już o śmierci 
Ale tego nie dosyć było memu ko­
chanemu ojczulkowi Bezczelny, wi­
dząc. że babcia jest taka słaba 
wziął pełne wiadro zimnej wody i 
wylał na nią Babcia rozpłakała się 
jeszcze bardziej, więc ojciec pod­
niós~ się, szybko pos7ukał siekiery 
i zamierzył się na babcię . Bardzo 
wtedy się bałam. ale upadłam przed 
nim na kolana prosząc go. aby me 
zabIja} babci Wiedziałam czym ry­
zykuję Przecież ró\.vnie dobrze 
mógł uderzyć tą siekierą mnie, be 
był zupełnie zalany 

Podobnych historii b~ło dużo Gdy 
ojciec przychodził pijany, wykręcał 
ś\\ iatło, że nawet lekcji nie mogłam 
napisać Każdemu dobierał się do 
skóry, nie wyłączając mnie. 

LIDKA z KahskiegJ 

JUTRO BĘDZIE LEPIEJ 

Moje życie płynęło zawsze w wie­
rze, że jutro może będzie lepiej. Ale 

." 



nie za wsze przychodziło to, czego 
oczekiwałem Gdy mieszkałem wraz 
z rodzicami, rzadko było mi dobrze, 
Ojciec mój był i jest do tej pory 
notorycznym alkoholikiem. Częste 
awantury w domu były dla mnie 
przykrym przeżyciem. Do czasu, gdy 
mieszkały z nami jeszcze dwie moje 
siostry, żyło się nam o wiele lepiej, 
miały one większy wpływ na ojca 
i nieraz powstrzymywały go przed 
znęcaniem się nad matką, która już 
wtedy zaczęła ('horować na. nowo­
twór. 

Po ślubie obie siostry wyprowa­
dziły się do swoich mężów . Wtedy 
zaczęło się u nas istne piekło. Gdy 
ojciec wracał pijany, wszczynał a­
wanturę" w której oczywiście nie 
obywało się bez bicia matki Stara. 
łem się jej bronić, zakrywając ją 
przed uderzeniami jego pięści. 

I tak minęło kilka lat. Ojciec wy­
rokiem sądu był umieszczany kilka 
razy w zakładach karnych. Wtedy 
było nam o wiele lepiej. Mama za 
pożyczkę z zalrJadu pracy kupiła 
meble do mieszkania. a ja zacząłem 
chodzić ładniej ubrany 

Byłoby dobrze, gdyby nie fakt, że 
po trzech latach zja\vił się OJCIec. 
który zaczął przepraszać i oczywiś­
cie został u nas. Przez dwa tygod-
nie życie było takie, jakie chciało­
by mieć każde dziecko. Jednak po 
dwóch tygodniach zaczęło dziac się 
niedobrze. Znikało powoli wszystko 
z domu, \Atłącznie z silnikiem od 
pralki. Końcówki drutu były tak 
podłączone do obudowy pralki, 
abyśmy przy Pl'óbie \".'łączenia jej 
zostali porażeni prądem. Ginęło 
\\ szystko, do czego doszliśmy z ma­
mą, odmawiając sobie wielu przy­
jemności. Mieszkanie w przeciągu 

pół roku opustoszało. W święta Bo­
żego Narodzenia, gdy mama wróciła 
ze szpitala, ażeby ",raz ze mną spę­
dzić Wigilię, stało się to, czego bym 
się w tym dniu nigdy nie spodzie­
wał. Po prostu zostaliśmy \vraz z 
mamą pobici przez ojca. Mama. któ­
ra już wtedy nie mogła chodzić i 
była bardzo wyczerpana chorobą, 
wcale się nie by oniła a że wstydzi­
ła się sąsiadÓW, więc nie wzywała 
pomocY 

Na drugi dzieil mama poprosiła 
siostrę tę, która mieszkała w Lo­
dzi aby nas zabrała do siebie Sio­
stra od da wna tego ..::hcioła, ale ma­
ma za ..... sze ".'ienyła, że to kiedyś się 
zmieni. Nieraz słyszałem, jak ojciec 
mówił do niej, że prędzej zdechnie­
my oboje nim on nam coś pomoże 
Nie wspominam już o biciu pięścią 
w twarz, które bylo częstsze niż v· 
biad na stole 

!{ONTAKT'< 

gier w kuchni na dmuchanych ma­
teracach. W piątym dniu mieszka­
nia u siostry trzeba było wzywać 
karetkę pogotowia, gdyż mamie 
bardzo się pogorszyło Została za­
brana do szpitala. • 11 VU 1982 

Nazajutrz, podczas 'odwiedzin, 
ma tka powiedziała nam, że czuje 
się znacznie lepie; i że na pewno oz 
wiosną rozkwitnie jak pączek róży 
na słońcu. Stało się jednak inaczej. 
Po dwóch tygodniach zmarła , Było 
to dnia 28 I 1973 r. A miała zaledwie 
42 lata 

Po pogrzeble rodzina. zaczęła się 
zastanawiać, co zrobić ze mną. Obie 
siostry chciały mnie zabrać do sie­
bie. Ja się nie zgodziłem Miałem 
już 13 lat i nie mogłem sobie wy­
obrazić. aby mój szwagier był mi 
ojcem. a siostra - ' matką Nie mog­
łem się z tym pogodziĆ Siostry w 
moim imieniu złożyły spra wę do 
sądu o pozbawienie ojca praw rQ­
dzicielskich. Po otrzymaniu wyroku 
sądowego umieszczono mnie w Po­
gotowiu Opiekuńczym na terenie 
Łodzi 

Był to ostatni dzicl) wakacji. Sta­
nąłem przed budynkiem dwukon­
dygnacyjnym, okrytym bluszczem 
Był tam ogromny ogród, w którym 
później, w chwilach załamania, znaj­
dowałem trochę spokoju. Nieraz 
słyszałem, jak ludzie przechodzący 
ulicą mówili, że tutaj są same kur­
wy i złodzieje. Nie wiem, -za co ci 
ludzie nas karali, mówiąc o nas tak 
jakby byli naszymi rodzicami. 

Bardzo było mi trudno przyzwy­
czaić się do życia w większej 'gru­
pie. W domu tym rządziło jakieś 
prawo, do którego trzeba było się 
przystosować Byłem ś\viadkiem 

spraw, o jakich nigdy przedtem nie 
wiedziałem i nie słyszałem. Najgor­
szym faktem było to, że aby zaskar­
bić sobie przyjaźń i poważanie u 
starszych kolegów. musiałem sobie 
sam pociąć rękę. i to tak głęboko, 
ażeby w ciało weszło co najmniej 
pół żyletki Bardzo długo z tym 
zwlekałem. aż któregoś dnia zrobi­
li mi to sami: a więc trzech mnie 
trzymało w łazience, a d\v6ch cięło. 
Potem zabrano mnie na pogotowie 
celem za tamowania krwi i zszycia 
rany 

--------~~~~ --~._-~~-----------

Łomżyńska SpóldLleln13 _.'1.eszka ­
niowa ostro wzięła SIę ostat'1io za 
estetykę osiedla Jantar: plantu i? 
teren, sieje trawkę , upiększa tu i 
ówdzie kwiatami. Niestety , do ro­
boty nieoczekiwanie zapaliła si~ 
także Wojewódzka Spółdzielni,) 

Mieszkaniowa, która splantowane i 
obsiane już place trop w trop prze­
kopuje rowami i układa podziemne 
przewody, W tej sytuacji k~nleczL .e 
wydaje się jak najszybsze po\vJla­
nie Mieszkaniowej Komisji Koor­
dynującej R,uszanie Palcem w Bu­
cie Prezesów Obojga '::półdzielni. 

Sto kobiet z Klukowa sprzeci'vna 
.,ię w petycji d . wojevICd) urucho­
mieT!iu \\ e W::. i b!E·U p:wneg i) . Mo­
tywując swą despcrację wspomIna · 
ją o uśpionych l1ClłJgac!1 't1 ę;tI')W i 
mlodzieży Drogie Panie. Wasz nie­
·)okój jest zupał:.le bczza$ac:I:y wła ­
dze na pewno nie zgodzą się na ot­
warcie pubu w stylu an.gielsl{im do 
którego wpuszcza się tylko męż­
czyzn; będzie to egalitarna, demo-
kratyczna mordownia - starczy dla 
każdego . 

Dwie kucharki zatrudnione w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Andrze­
jewie po pięciu latach \\'arze 01 C) 

strawy otrzymały Brąz0we Krzy ­
że Zasługi. Pełni podziwu ile:. żołąd­
ków czynników wnios"odawczych 
przypominamy sobie. jak to mniej 
rzetelna przewodnicząca GR~ w 
innej gminie uhonorowała tym sa­
mym odznaczeniem k~ro'Nniczkę 

baru jużt.po dwóch latd'ch degusta­
cji jego przetworów Dziwne tylko. 
że konsumeptom baru się odbija. li 

dzieci z Andrzejewa czują niesma k . 

i 
~ 

Naczelnik gminy Piątnica zapf:W­
nil przedstaWiCiela .,Sztandaru Mło­
dych", że decyzja o wy1aczenlu oś­

wietlenia ulic jest konsekwencja re­
alizacji zarządzenia Prezesa Rad v 

Ministrów o oszczędzaniu energii 
elektrycznej. W jakiś czas później na 
lego urzędowisku pOjawił się spory 
neon "Urząd Gmi.ny" k~ Sl'v świeci 

na okrągło. Konstatując oha fAkty 
mieszkańcy gminy cieszą si ~ - że za­
rządzenia wydaje się Wle::;,,:ci~ ella 
społeczeń~twa 

Czołowy public\ sta .,Gazety 
Współczesnej" w utworze .. Szukanie 
wzorów' daje wreszcie klarowną 

analizę kryzysu żywnOŚCiowego: w 
latach siedemdziesiatych przybyło ~ 

miliony gąb. które napełnić nie tak 
łatwo. WyjśCie z sytuacji? Trzeba 
se dać na wstrzymanie Obawiam 
się że nie będzie to takie łatwe 
tuż po lekturze nawet m6zg stCl:e 

W lutym 197-'1 roku dostałem przy 
dział do Domu Dziecka, Tu pozna­
łem nowych kol-egów i koleżanki. 
którzy bardzo różnili się od tych z 
Pogoto\\'ia Opiekuńczego, Teraz 
mieszkali;;my po trzech w pokoju 
Było bardzo przytulnie i miło Ale 
to nie jest wszystko, czego potrze­
bują dzieci. które w różnych oko­
liczn(/ściach stracHy rodziców ; dom 
rod7inny 

I 
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Panuje u nas dość powszechne 
mniemanie, iż obecny świat 
pozbawiony jest rasowych gP-

l1iuszy. Dawniej taki, przykładowo. 
Woligang Amadcusz Mozart poryw'lł 
i zad! wycal bywalc6\Y sal koncert.:;,· 
\.\) ch już \-'. okresie kiedy mie\\cl 

• klopoty z mlecznymi zębami, a operę 
. ,Czarodziejski flet" wybrzdąkał po­
noc pe\\'nego ranka jedną ręką, bo 
drugą mial akurat zajętą gleniem. Z 
kol"i niejaki Albert Einstein, chce 
mi<Hval kłopoty z ta '"\liczką mnoże­
nia. a na maturze oberwał na\-'. et 
.. gola" z fizyki , w ogóle tą v/padką 
się nie przejął. bo i tak wiedżiał, i..P, 

nikt, poza nim teorii względności nie 
ogłosi 

Podob!le przyklady z historii m/)­
żna by tu mnożyć w nieskończoność. 
p, ń tv/a zapewne interesuje jednak 
woółczesnośc a ściślej aktualne moż­
liwości egzys'tencji pewnego geniu­
. za ludzkiego w dobie kryzysu gos­
ponarczego w jakim znalazł się nasz 
kraj. I chcę tu od razu dodać, że na 
tym polu na brak rasowych geniuszy, 
akurat my Polacy, nie mamy prawa 
narzekać. 

- Wiemy, wiemy! uprzedzą 
Państwo moje dalsze słowa i zacz-

KWIATEK DO KONTUSZA 

jeszcze 
ganive 

Prawdz. \ta publicystyka zaj­
muje s;ę przede wszystkim 
przyszlo::icią. Kto w aktualnych 

I wydarzeniach widzi tylko to, co 
je~t widoczne, z pewnosclą nie-
wiele zdziała w wielkiej publicys-
tyce. Oczywiście, można się zaj­
mowGlć przyszłośc:ą na różne spo­
soby - także pisząc o przeszłości, o 
hL tori,i. 

Lech Paweł Beynar, lepiej zna­
ny jako Paweł Jasienica, przez po­
nad trzydzieści lat zajmował się hi-

S
iedzą w kawiarni hoteloweJ 
"Europejska". Modne ucze-
sanie, kawa, lampka wi-

na albo koniaku. Na każdy 
Clen w obszernym weJsciu od-
wlacajq głowy. To ceLt raLla g;ełda 
gwiazri estrady. Sied7q cGnZienllie, 
od rana do wieczora, bo w zasadzie 

1 tak mc innego nie mają do roho­
ty. Tutaj przychodZi ohl.'o tny impre­
sario, kierownik formuj~C'ej siE; gru­
py, który - rfi1mo kr.Y'[Y i~U -- p0trn­
fi zorganizować tra ę ' P') kraju i nać 
zarobić. Taką trasę mieć d-' isiaj t/) 
bardzo trudna sprawa. Koszty kon­
certów wzrosły w zasJraszającym 
tempie, i to do horrendalnych roz­
miarów. "Estrady" najczęściej od­
wołują spektakle z powodu braku 
frekwencji, bo kto dzisraj zapłaci 
200 złotYCh za występ zespołu X z 
pio~enkarką Y? Czasem można się za­
łapać na tzw. glejt, czyli pismo do ja-

ch eni sz 
ną jednym tchem wymieniać nasze 
genialne zakupy licency jne typu: 
autobus "Berliet", traktor "Fergu­
son" albo, nie mniej oryginalne in­
\-'. estycje, jak: cukrownia w Lapach, 
dokąd buraki trzeba dowozić aż. spod 
Zamoscia. czy Zakład,\' Pl) t Wióro­
wych w Grajewie, skąd d') prawd7i­
we go lasu jest okolo stu kilome­
trów ... 

- Na szczęście - z kolei ja p . zer­
wę Państwu tę wyliczankę - ten 
rodzaj biurokratycznej ~enialności 
też należy już do historii. 

I tu można nawet stwierdzić, że 
pole eksperymentu dla geniuszy zza 
biurka uległo dzisiaj gwałtownemu 
ograniczeniu. Byłoby się nawet z cze­
go i cieszyć, gdyby nie fakt, że tak 
jak u przysłowiowej hydry, biuro­
kratyczny geniusz zduszony w jed­
nym miejscu odradza się znienacka 
w innym. Ostatnio np. w kulturze. 
Konkretnie - w Wojewódzkim Do­
mu Kultury w Łomży, g1zie pewne-

storią poI.ityczną Polski. Bez trudu 
można wykazać, że cały Jasienicowy 
cykl esejów historycznych, od "Pol­
ska Piastów" po "Regium Calami­
tas", korespondował z nastrojami i 
myśleniem lat siedemdziesiątych, 
działając obiektywnie na rzecz przy­
s~eszenia procesów demokratyzacji. 

Jednak rzadko który public) sta pi­
sze wprost o przyszłości. Angel Ga­
nivet i tu był wyjątkiem. 

Szkic "El porvenir de Espafia" 
("Przyszłość Hiszpanii"}, dedykowa­
ny MiguelowI de Unamuno, przy­
szłemu rektorowi Salamanki, zawie­
ra sporo niebanalnych uwag, a 
przede wszystkim ma ton nie spoty­
kany w obecnych polemikach. Przy­
wolując wspomnienia młodzień­
czych, przyjacielskich kontaktów i 
żarliwych dyskusji, Ganivet lojal-

NA PIĘCIOLINII 

giełda gwiazd 
kichś władz, polecające zakładom 

pracy dany program. Dzieje się to 
przeważnie z okazji' różnych rocz­
nic. Ale tych rocznic i świąt ostat­
nio też jakby mniej. Skończyły się 
fajerwerki, za kt':>re fabryka wykła­
dała bez mrug!'iięci 1 okiem ~to czy 
nawet sto pięćdziE=s.i~~t tysięcy, zaś 
"gwiazdy" za jeden występ dosta­
wały czterokrotne hO'10'~1l i;l. 

W "Europejskiej" jest wielkIe 
święto i wielka chwila, jeśli w otwo­

rze drzwiowym pojaWi się ktoś z te­
lewizji, nawt gdyby przyszedł tylko 
na kawę. Ale to już jest jakaś sz.m­
sa, bo kto wie? Jeszcze tylko tele~ 
wizja może dać zarobić, chociaż ma 
p'rzewa7.nie telefony tyc}l, których 
chce a1ttualnie zatrudnić; więc po-

go dnia wprowadzo"lO \, Lycie ge­
nialny eksperyment. Polega on La 
tym, że chcąc zapewnić gm;nnym oś­
rodkom większą tzw. opiekę mel'y­
toryczno-instruktorską Wojew6dzki 
Dom Kultury zaproponował ol.'ygi­
nalną rejonizację. I tak, przykłado: 
WO, gmina Piątnica, odległa od wo­
jewódzkiej Łomży o most na Narwi, 
podlega merytorycznie rejonowemu 
Domowi Kultury w Kolnie, a wi€js­
kie kluby samej gmin~ Łomża po­
moc instruktorską mają zapewnioną 
już w ... Zambrowie. Jedwabne i Wiz­
lła wspomagane są przez odległe 
Grajewo, a w łomżyńskim WDK-u 
cieszą się, że wszystko gra i opiekę 
merytoryczną w województwie ma­
ją zapewnioną. Przecież wojewódz­
kiej głowie są§iednią Piątnicą ntc 
wypada się zajmować! Nie przystoi 
jakoś. 

Pikanterii tej sprawie dodaje fakt, 
że całą tę rejonizację wprow'ldzono 
w momencie drastycznych oi5r::lnl-

nie i precyzyjnie oddziela poglądy 
Unamuno i swoje. Niczego nie stara 
się swemu polemiście imputować, 
do niczego nie namawia. Ironiczną 
uwagę przeciwnika, że autor "Przy­
szłOŚCi Hiszpanii" zdradził swe 
młodZlieńcze ideały, zbywa równie 
gorzkim, co prawdziwym, stwier­
dzeniem: że ludzie nie są z kamie­
nia i nie muszą wieczn·ie trwać przy 
jednym kształde swojej myśli. 

Ciekawe, że parokrotnie w tekście 
"Przyszłości" przywołane są realia 
materialne jako przyczyna zmian 
w sferze ducha czy ideałów. Za u­
padek Hiszpanów Ganivet obwiniał 
przestarzałą flotę, brak środków 
materialnych na modem:zację gos­
podarki. Deklarując się jak() czło­
wiek wJerzący w ideały chrześcijań­
skie - autor "Idearium espafiol" z 
sympatią pisał, że "socjalizm hisz­
pański musi mieć charakter wspól­
notowy, tzn. miej5ki". 

Ale nie przeceniał roli powodze­
nia materialnego w budowaniu kul­
tury i znaczenia narodu. Uważał, 
ze powodzenie materialne uwypuk­
la dobre i złe cechy ludzi. W pro­
cesie leczenia zła społecznego, któ­
rego w XIX w. w Hiszpanii prze­
cież nie brakowało, Ganivet naj­
bardziej liczył na vis medicatrix -
spontaniczne wewnętrzne siły zdro­
wotne. Marzyła mu się wspólnota 
duchowa, nawet uczestnictwo du­
chowych "pracowników". U nas chy-
ba taka publicystyka nie byłaby 
możliwa, gdyż zbyt szybko przy-
zwyczailiśmy się do prawie wszyst­
kich niedobrych wzorców, opluwa­
nia przeciwnika, tendencyjnego fał­
szowania jego idei. 

Sądzę, że nie jest to jedynie kwe­
stia odmiennej kultury politycznej. 
Hiszpania w czasach drugiej woj­
ny karlistowskiej wielkiej kultury 
politycznej nie miała. Nasza współ­
:!zesna., mimo znacznych niedostatków 
jest z całą pewnością lepsza. Cho­
dzi tu o coś innego niż różnicę po­
staw: o pewną godność wyborcy, o 
zadawanie sobie sprawy, że lud jest 
prawd:dwym suwerenem i źródłem 
wszelkiej władzy, stanowiąc zarazem 
moralne uzasadnienie jej sprawo­
wania, Niby typowo polska demo­
kracja ~zlachecka na skromną ska­
lę reaJiwwała ideał powszechnego 
równouprawnienia wyborców, ale 
wyłoniona wówczas władza prawie 
zawsze musiała być słabsza, jakby 
z góry zakładało się, że silna znisz-

zostaje wyłącznie perspektywa cu­
du. Tylko że i o cud jakoś ostatnio 
trudno. 

W atmosferze tej kawiarni zawar­
ty jest początek i upadek rritJ. KtJś 
z zewnątrz, spoza branży, najl~piej 
konsument muzyki rozrywkowej, 
jeśli tu wejdzie w odpowiedniej 
chwili, może przeżyć szok widząc z 
bliska tyle twarzy, znanych ze szkla­
nego ekranu, filmu czy estrady. Być 
może ni.ejednokrotnie u 5ą.łwał na­
wet dostać się za kulisy po autograf? 
Jeśli jest uważnym obserwatorem, 
szybko dostrzeże, iż ten mit jest bu­
dowany specjalnie dla niego i że to 
wstystko fikcja. Jeśli ma dobry 
słuch, z pewnością usłyszy ... 

- Cztery miesiące jestem bez pra­
cy. R. miał zorganizować trasę, po­
tem wyst~py w telewizji, a skończyło 
się na nasiadówkach w "Europej­
skiej". 

czeń paliwowYCh i telekomunik:('~'j_ 
nych. W ten sposób merytor,Y cznv 
instruktor muzyczny zGrajewa je'­
dzie np. do Gminnego Ośrodka Kul­
tury w Jedwabnem ty lko po to. że ­
by wypalić całomiesi~czny przydział 
paliwa, a na drzwiach klubu zastać 
kartkę: "Placówka nieczynna z PO­
wodu grypy kierowniczki" . 

W tej sytuacji trudno się dziwić 
że tzw. instruktorom merytoryczn:n~ 
z Zambrowa, Kolna czy Gra jewa 
wątroba przewraca się z bezsU;,~ ""~Cl, 
opuszczone Wiejskie klubv stra'lzą 
swych bywalców, a w łom7.yń<;kiej 
kulturze króluje biurokratycznv 
duch geniusza rejonizacji. . 

I gdy wydawało mi się, że przed­
stawiony tu Mozart urzędolenia za­
domowił się na jakiś czas w Łomżv 
w jednym z białostockich sklepó~ 
ze zgrozą zauważyłem, że jakiś miej_ 
scowy Einstein usprawnień wprowa­
dził do handlu nowy rodzaj towa­
rów: "Buty tylko dla nowożeńców"! 

Ciekawe, czym na łomżyńską re­
jonizację i białostockie buty OdPO-, 
wie teraz np. suwalski Napoleon zza 
biurka, 

ANDRZEJ BARTOSZ 

szy swoją podsta-wę - stan szlachec_ 
ki. 

Zupełnie inne tradycje polityczne 
miała Hiszpania. Akt wyborczy nie 
był czystą formalnoś,cią, ale demon­
stracją godności, przy czym sprawę 
stawiano zupełnie uczciwie, bez żad­
nych złudzeń. Stany aragońskie, do-
konując wyboru monarchy, zwra­
cały się do przyszłego władcy z 
taką deklaracją: "My~ z których 
każdy znaczy tyle co Ty, a wszyscy 
razem znaczymy więcej niż Ty, wy­
bieramy Cię królem po to, żebyś 

strzegł naszych praw i przywiLe­
jów. A jeśli nie chcesz tego robić, 

to nie zostaniesz króLem". Lapidar­
n~ formuła głosi otwarcie:"a jeśli 

nie, to nie". Fora ze dwora. U nas 
królom zostawiano .więcej zludzel·l. 
Ale nie zawsze; przecież Jan Zbo­
rowski w zupełnie podobnym stylu 
publicznie ostrzegał Henryka Wale­
zego: "Jeśli nie przysięgniesz, to 
nie zostaniesz wybrany". Panowie 
aragOllscy również woleli sprawę 

pr~edstawiać jasno. Bo rzecz nie w 
symbolach, ale w tym, po co się 

przywołuje określone symbole. 

Inna sprawa, że władza "wybra­
na" według formuły aragollskicj nie 
czuła się zbyt pewnie, choc .iaż dość 

precyzyjnie wiedziała, czemu ma 
służyć i po co jest po\'\·ołana. Wy­
borcy zapewne uwielbiali to przy­
pomnienie, te razem w gromadzie 
znaczą więcej niż wybrany przez nich 
król. 'Tym ludziom nawet manipu­
lacja musiała smakować inaczej. 
Po prostu jej nie dostrzegali. A 
władza miała zaakceptowany pro-
gram. Bez zbędnych dywagacji, na­
rad czy nasiadówek. I chociaż oba 
królestwa, tzn. Aragonii i P ol ki. 
były państwami sz13che<:ki'rli, u 
nas ten fakt - rje wiadomo d11('ze­
go - okrywało milczenie i sporo 
niedomówień. Może w tym tkwią ko­
rzenie na:zych anarchiw j<łrych po­
staw, a także tnvała s'donność do 
braku precyzji w deklaracjach poli­
tycznych? 

STRYJEC 

- Staruszko, cztery lata tel.1U na­
grałam płytę i do dzisiaj ani widu, 
ani słychu. Forsa poszła, z czego ja 
mam, do cholery, żyć? 

- Teraz Z. coś kombinuje ze ::.tra-
I 

żą pożafną, tylko on ma fioła i c' lY-
ba weźtr.ie Gośkę z Te"e":'ł. CllO­
ciaż mnie też co~ obiecy\>nł. 

Giełda gwiazd, a może smut e~ 
~wiazd? Zresztą na jedno '" y::}:odn 
W telewizji i na płytach, lla estfil -

dach i festiwalach - Rodowicz. Nie­
men, Krajewski, Mec, Sipińska, ale 
ich są przecież dzieSIątki. WykonaW-
cy jednego sezonu czy jejne~~o rl'ze­
boju, którym dano poznać smak r~f. 
lektorów, nauczono życia chWIlą 
sukcesu i nic ponadto. Uwierzyli w 
siebie, zostawili wszystko i tera/. 
siedzą w "Europejskiej", póki sta~' 
czy na kawę. Ale i kawa coraz droz-
sza. 

JAN JANUSZE' 



prawa i obyczaje 2-pradziadk6w 

o Przysiędze' 
Przysięga komu iest n~k~zana, ma 

ią uczynić wedle sumlema .dobre­
go aby iako w sercu l'OZUffile, tak 
ust y wyznał: z dobrym rozmyśla­
niem, z dobrą pacz.~<>ścią, sp!awied­
liwie: aby nie obraZIł przodklem Pa~ 
na Boga, bi<>rąc imi~ iego nadarem­
no potym bliźniego swoiego, us.zka­
dz~iąc go niesprawiedliwą przysięgą 
na maiętności iego, naostatek sumie­
nia swego, potępiaiąc sam siebie. 
Ma na ten czas mi eć na do brey 
baczności przykaza.n:e Boże: Nie 
bierz nadaremno Imienia Bożego . 
Abowiem kto bierze na daremno 
Imię Boże, a swego fałszu nie po­
twierdza, pewna a Rieomylna rzecz 
jest, iż pomsty od Boga nie uydzie. 
A mimo to, wedle Prawa, Krzywo­
przysięzca zstawa się bezecnym, 
a ku świadectwu y ku żadnemu 
Dos~oieństwu nie bywa przypuszczon 

Przysięga ioko ma bydź 
oddana 

Przysięga, wedle żałoby, ma bydż 
oddana Na przykład, ieśli kto o 
Dziedzictwo iest obwinion, tak przy­
sięże: Iże Dziedzictwo o które ieEtem 
obwinion, mam od tego N kupione, 
abo darowane: abo z Spadku Oy­
czystego odstąpione A ieśli o M ę­
żobóystwo, tedy taką rotę przysięże' 
Jakom iest obowinion przez tego N. 
iżebym przyiaciela iego, abo brata 
N. zabil, abo ranił, tego uczynku nie 
iestem winien. Tak m.: Panie Boże 

I !Jomagay 
Przysięga Świadków twierdzących 

Główną Przysięgę 
Przysięgcl Świa<:lków, którzy dru­

g:ego Przysięgę potwierdzać chcą 
których Łacinnicy zową Compurga­
tores, takowa ma bydź: Przysięga 
którą uczynił ten N . ...ekoło darowne­
go Imienia, abo zadanego sobie 
męlobóystwa N. iest pra\vd -iwa 
y sprawiedliwa. Tak mi PaniE' Boże 
p:>:nagay. Dlatego ci społem przysię· 
gaJący maią byoź takowi, którzyby 
do?rze znali tego za którym przysię­
~a·.ą, y zachowania iego dobrze b'li 
sWladomi, aby taką Przysięgę s NOOą, 
Pana Boga, y sumnienia swego nie 
obrażali. Nie z onych li.czby. którzy 
snać za Kufel piwa, a za parę gro­
s~y, przysięgliby iż Boga niemasz na 
111eble nie rozważaiąc sobie co iest 
Przysięga, a iako Pan Bóg Krzywo­
Pfzysięzce srodze zawżdy karał. 
y . kane O czym dosyć świadczą 
~{:storye, tak P:sma ś\Vif'tego, iako 
l swieckic 

Przysięga Pomocników 
l' PbTZYSięga onych których winuią, 
ze y mieli dać przyczynę złego u­
Cz~~nku, taka bywa: lako mnie wi­
ntą, iżebym ta ku temu mężobóy­
s w~ rady y pomocy doda wał, 
re mit albYI?o tym wiedzieć, tego nie 

s cm Wln1en. Tak mi Panie Boże 
pOmaga y . A oni zaś którzy z nim 
~[ZYSięgaią, tak będą m6wić: Przy­
k ęga którą ten uczynił, iże nie był 
s~ p0!'iloc.y temu mężob6ystwu, iest 
'. aWle<ibwa y prawdz·iwa. Takowe 
~!ZYstkie. Przysięgi, mają by.:1ź 
Inl' dl~ skazania, wedle żałoby, od­

enlWszy bUd" . rzeczy pers<>ny. co ma 
,J z "lomleniono. 

O . Przysiędze na Roku 
J ~ . nie oddaney 

k?l~.ll~Y kto Przys~ęgi. sobie o co­
na ae k przed Sądem pnysądzoney, 
taki .0 . u naznaczonym llje oddał: 
czy It1Z w długu, abo w innev rze­
Sęd ~ którą był obwinion, y w v ... ·inie 
p()~~ernu upada, i~liby się jaką 
nie ó~ą ~rzyczyną \\'edle prawa 
Sif'g' rdOnJ!, przecz na Rokll przy-

• J o das nie stanął. A gdzieby 

obwiniona strona gotowa była przy­
si':ldz. czasu .naznaczonego, na 
mleyscu zwyczaynym Sądownym, a 
Pow6dby przysięgi nie c prziymował, 
abo przy tym nie był, i\1ż obwiniona 
strona od Przysięgi bywa wolna, 
y od Długu, y od wszystkiey rzeczy, 
o któr.ą była ohżałowana. 

Czas oddania Przysięgi 
Czas oddania Przysięgi, trwa do 

południa w dzień ku Przysiędze na­
kazany. Przeto str-QPa która ma 
czynić Przysięgę pilnować tego ma 
do południa, na mieyscu zwykłym 
gdzie przysięgi oddawaią. A gdyby 
strona, która ma przysłuChać Przy­
sięgi nie stanęła: tedy da pilność 
swoie zapisać, a strony przeciw~y 
niepilność. Tymże sposobem druga 
strona która ma przysięgi przysłu­
chać uczyni, gdyby ona która ma 
Przysiądz nie stanęła, 
Postępek przy oddaniu Przysięgi, 

gdy obiedwie strony staną 
Jeśli na Roku Przysiędze nazna­

czonym. obiedwie stronie staną, 
tak Powodna iako Obwiniona' Pro­
kurator strony która ma oddJ.c Przy-

sięgę tak rzecze: Panie Sędzi,a? 
wedle dzisieyszego Roku, ten stOI 
N 'gotów przysięgę uczynić, y ż~<.l~ 
aby mu rota nakazaney PrzysIęgI 
była rozpowiedziana: y pyta na pra­
wie acz to ma bydź: Skaże Sędzia, 
iż to ma bydź. Potem dekret z 
Ksiąg abo z Natury będ~ie Czyt3-?-Y 
y rota Przysięgi ma bydz rOz.pOWle­
dziana. Dyley będzie ?ytał Proku­
rator. acz iego Pryncypałowi nie ma 
bvdź dopuszczono przestrzedz te 
w~zYfltkie rzeczy. kt6re przy taldey 
spr~wie maią bydi przeltrzeźone: 
a zwłaszcza ieśliby wedle biegu 
Prawa zarazem wyprawić nie p,óe'ł. 
ilekroć się może poprawić: Skaże 
Sędzia, ieśli "trona iest P')llień~ka 
nłeć, iże sie p)oże p')oraw;ć. ile iey 
b€~7ie nCltr7f'b') A ie$lj Mf\·;'c?yznn, 
tedy do trzeciego razu' kt-ó,"y gdyby 

\ 

powtóre y potrzecie przysięgi nie 
wypełnił, y słusznie nie oddał, iuż 
daley słów swych poprawować nie 
może, a za każdym Przysięgi po­
wtórzeniem, Sędziemu winę prze­
padnie. Daley będzie pytał Proku­
rator, iako do znaku Męki Pańskiey. 
Pryncypał iego ku oddaniu Przy­
sięgi przystąpić ma: Skaże Sędzia, 
Iż poklęknąwszy. Spyta iescze, acz 
iuż czas położyć palce na znaku 
Męki Pańskiey: Skaże Sędzia, Iże 
czas. Tu mamy wiedzieć iże ieśli 
Mężczyzna Przysięgę przed Sądem 
uczynić ma, słusznie może palce na 
Krzyżu położyć, y zdiąć bez dozwo­
lenia Sędziego: a przez to nic nie 
utraca, y Sędziemu winy nie prze­
pada. Daley Prokurator będzie py­
tał, ieśli iuż czas przysięgę ' oddać: 
Skaże Sędzia iż czas. Przytym Pro­
kurator tey strony która ma przy­
sięgać, gdy iuż tak ku Przysiędze 
będzie sprawiona, może -słusznie 
bez winy prośbę uczynić do strony 
przysięgi przysłuchaiącey, aby iego 
Pryncipałowi przysięga była od­
puszczona. Która ieśli z przyzwo­
leniem Sędziego będzie odpusc~ona: 
tedy iuż strona będzie wolna od te­
go! o co była «>bwiniona, y winy Sę­
dZIemu nie będzie winna dać. A 
ieśli Przysięga bez przyzwolenia 
Sędziego będzie odpusczona (albo-

pomsty 
od Boga· 
nie uydzie 
wiem snadź Sędzia rzecze, możes2 
odpuścić Przysięgę Prawu memu nie 
szkodząc) tedy Sędziemu winę da. 

Ieś1ib) zaś strona Przysięgi odpuś­
cić nie chciała, bGdzie ią powinipn 
uczynić wedle Dekretu y żałoby, 
iako iest wyzszey opisano. A wypeł­
niwszy słusznie Przysięgę, będzie 
Prokurator p) tal na prawie. acz 
iuż słusznie y wedle biegu Prawa 
Przysięga iest wypełniona' Skaże 
Sędzia, iż słusznie y wedle Prawa. 

\ 

Daley będzie pytał, acz iuż czas z 
znaku Męki Pallskiey palce zdiąć: 
Skaże Sędzia, iż czas. Potym będzie 
pyzał, acz iuż czas wstać: Skaże iż 
czas. Na ostatek ~yta, ie~li iuż o 
te rzecz o którą był od strony ouwi­
nion, ma mieć iakie ud.rplenie: 
Skaże Sędzia: Gdyż o to N. w f>wey 
odpowiedzi mienił, iż tego nie wi­
nien, y Przy sięgę iemu prz,vsądzoną 
wedle Prawa odał, dla te~() ma 
byd~ wolen od spr<:lwy takowey, y 
żadneg;o daley o tę' rzecz ucierpie­
nia nie ma n'ieć wedle Prawa. 

Ten postępel~ około przysiąg na 
wielu mieyscach jest abragowany, 
a na wielu go też pnystrzegaią a 
ile baczę dobrze to czynią Abo­
wiem te Cererninice które się tu 
dzieią przez py tcmia y skaz0wania, 
DJ0gą dru!tiego s'Jmnienie zmiękCZYĆ, 

ku skrusze przywieśdź, y od Przy­
sięgi odwieśdź, której iednak nigdy 
nie bywaią bez obrażenia Majesta­
tu Bożego z iednei strony, abo tey 
która wiedzie na Przysięgę, iże źle 
wiedzie, abo tey która przysięże iże 
źle przysięże. Chowaią w innych 
stronach więtsze przy tym Cere­
monice: iako gdy kto ma przysiądz. 
prowadzą go na Rynek abo na Po­
le, do Znaku Męki Pańskiey, idzie 
przy nim Kapłan, rozważaiąc mu 
co iest Przysięga, iako Pan Bóg 
Krzywoprzysięzce karze, niosą przed 
nim znak Męki Pańskiey, dzwonią 
we wszystkie dzwony, aby tal przed 
obIicznością wiele ludzi przY6iągł, na 
iakim mieyscu wzg6rę wydanym, 
aby był widzian od wszystKich. lu­
dzi. Co się ieszcze barzo rzadko 
przytrafia musi bydź spór Q wielką 
rzecz, iżby się taka przysięga trafić 
miała: nie tak iako tu na" wielu 
mieyscach w Polscze; tak się te 
Przysięgi spospolitowały. iż rzadki 
tydzień, któregoby nie były. Abo­
wieby też wielokroć nie za przyczy­
ną abo za namową niebogoboynj ch 
Prokuratorów, którzy chcąc y myto 
więtsze od Prynt:ypała swoiego 
otrzymać, y nakłady na przęzyska­
ney stronie pozyskać, wiodą stronę 
swoią na przysięgę. nie maiąc wię­
cey na swoim ięzyku przedanym, 
iedno to: Przysięż, "Aic to nie iest, 
iakobyś Pacierz zmówił. 

Nie rozważając namniey, ie.~ 1 i 
sprawiedliwie ma przysiądz abo nie. 
Pisze Pierius Valeriius, Iż na nie­
których mieyscach, a zwłaszcza \v 
Inflantciech był ten sposób przysię­
gi, Iż ten który miał przysięgać 
musiał rozpalone żelazo, wy ięte z 
pośrzód węgla goreiącege w ręce 
brać, y tak się przed Sędziem, y 
przed stroną żałuiącą ukazać. le::li­
by od obego żelaza namniey nie b)} 
obrażon iuż się sstawa wolnym 
iako niewinny. A gdzieby onego 
żelaza rozpalonego w ręce wziąć 
niechciał, iuż won) m co go wino­
wano upadał, y był mian za winne­
go y przekonane A iże ta przysięga 
nie była ku zdrowiu bespieczna: te­
dy ten który miał przysięgać, przy­
prawiał się ktemu przedtym posty, 
spowiedzią, przyięciem świątości 
Ciała y Krwie Pańskiey. A u nas 
gdy kto przysięgać ma, nic innego 
niemasz iedno Prokurator spyta 
Może klęknąć: może. Może dwa pal­
ca położyć: może. Może wstać mo­
że. Przei'>zedł: przeszedł. Wolen: wo­
len. Także drugi bywa wolen iże 
ubogiego człowieka z maiętn() .~ci 
wyprzysięga. Zaprawdę by też ten 
obyczay około przysiąg tu w Pol­
scze chowano, o któl','ym powiedzia­
łem wysczey: mniemając drugi aże­

by go wiecznie \\. pole albo na Ry­
nek wiedzino, zkądby się nigdy nie 
wrócił, jednałoby się jch wiele ucho­
dząc gniewu Bożego. za(·how1.lj,)C 
Somnienie dobre A w zgodzie. \\ 
miłości Chrześciańskie~ mieszkali­
by. wiaruiąc się trudności , y Nakła­
dów. zamieszkania nie pragnąlby 
ieden drugiego Maiętności. nie wie­
leby było bogaczów z przysiąg. każ­
dyby na swym skromnie prlest81, 
z poczciwością a 7 dobrym Sumnie­
niem co mu Pan Bóg dał. 

O Wolności Przysięgającego 
Wprawie. gdy i(den d r ug;pr,"1u 

zdawa przysięgę. iuż nie może d'tley 
przeciw niemu czynić TV one:v spra­
w;e. ie~libv opysiągt Przycz\ n<l te­
go jest. iż przez przj sięgę stc\l C::lę 
wolen. Nie może też przeciw niemu 
czynić krzywoprzysięstwo, abowiem 
ta iuż sprawa nie iemu przynależy, 
ale Panu B0gu który zna serca ludz­
kie, to tpr lwdź noru"'Z'1l1O 

Gdv się przysięgą 
odwieidź nie może 

A ws~ystki krzywdy na które Do­
wód iest, żaden nie mO'że PrzYsięgę 
o.deyźdź. A gdzieby nie było żadne­
go do\vodu. tedy obwiniony rychley 
się może odiweść Przys:ęgą, niżby 
go Powód miał pokonać: przyczyna 
tego iest, iże Prawo przychy1nieys?e 
iest stronie obwinionrv, niż Po­
wodney. 
Przysięgę Plenipotentowi od Pana 

swego sprawującemu {>rzysądzoną, 
Pan a nie Pleni.potent ią oddać po­
winien. A gdy też bywa Nie\V;e~c~e 
Przysięga przysądz.ona. nie Opinkun 
iey przez którego surawu~e. ale ~<1-
ma nrzysiądz ma. Prza, (}doowi~d:i. 
żałoba iey ma dyd{ m'zez Opiekun<ł 

Na Przysięgę żaden s:ę niemą 
brać. aż ~dzi('by innych do\vod6 \ 
nie staw8ło: to iest, ~dlich:v nil" 
mó.t!ł lT·jot" Świarlkf)",. ::lbo TTr ; ('n . 
wych Listów pod Piecz~cią abo 
Ksiag U '·7pdowych. y innych \yn,­
nych dowodów, którvm hv'.\"a "h' 
t··'na . 

. Przygotował 
lIENRYK Mil ,EWSKI 
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W pewien letni dzion~k już od 
świtu łowiłem rybki na Je­
ziorze Nidzkim, w pobliżu 

nieczynnej, jak mi się zdawało, bin­
dugi. Na pochyłym brzegu, łagodnie 
opadającym w stronę lustra wody, 
leżały stare, porośnięte mchem, 
sosnowe bale. Już-już miałem przy­
snąć, ukołysany łagodną falą, kiedy 
na bindudze niespodziewanie zjawił 
się człowiek z komem. Konik był 
mały i chudy, człowiek - przeciw­
nie, potężny i raczej tłusty. 

Z nudów - rybka i tak nie brała 
przyglądałem się ich pracy. 

Człowiek przywiązał konia do liny, 
linę do łańcucha, a łańGllch do trój­
palczastych haków. Wbijając. haki 
w bale - po kolei wyrywał Je ze 
sterty. Wyrwane staczały się już 
same do wody. Praca tylko pozor­
nie była prosta. Źle podczepiona 
kłoda, wyrwana ze sterty z niewłaś­
ciwą siłą, mogła stoczyć się w spo­
sób niekontrolowany i przygnieść 
konia albo furmana. Z podziwem 
słuchałem monologu wozaka, który 
z pomocą kilku tylko zdań, złożo­
nych z dwóch zaledwie słów, prze­
kazywał zwierzęciu wszystkie nie­
zbędne treści. Szeroko rozlanym e­
chem niosło się po wodzie: "Wio, 
kurwa; prr, kurwa; het, kurwa; 
wiśt, kurwa; lo, kurwa; ep, kurwa; 
no, kurwa; łe, kurwa; yyy, kurwa; 
ou, kurwa; o kurwa ... " Rozciągając 
poszczególne litery, stawiając w 
różnych miejscach akcenty, zmie­
niając barwę głosu od ciepłej, przez 
obojętną, aż do lodowato chłodnej 
i groŹilej, wozak wyrażał swoje u­
czucia i stany emocjonalne. Zwielo­
krotnione "r" działało na konia jak 
smagnięcie biczem, potrójne "u" o­
znaczało dezaprobatę, akcent na "a" 
- pochwałę. 
Język pierwotnego człowieka skła­

dał się pewnie z samych pochrzą­
kiwań. Natężenie dźwięku, intona­
cja i melodyka określały znaczenie 
tylko kilku, łatwych do wymówie­
nia, wyrazów. Ważniejsze od na­
zewnictwa było wyrażanię własne­
go stosunku do przedmiotów i zja­
wisk, a do tego nie trzeba wielu 
słów. Ból, gniew, rozpacz, zadowo­
lenie dadzą się wyrazić najprostszy­
mi dźwiękami. 

Podobno nieźle nawet wykształ­
cony człowiek używa na co dzień 
od ośmiuset do półtora tysiąca słów. 
Umiejętności gawędziarskie nie po­
legają więc na operowaniu szcze­
gólnie bogatym zasobem wyrazów, 
przeciwnie, o wartości języka w 
pierwszym rzędzie decydują ekspre­
sja wymowy, umiejętne operowanie 
pauzą i składnia właściwa tylko ga­
wędzie, czasem pokrętna stylistycz­
nie, sprzeczna z gramatycznymi re­
gułami sztuki pisan\1. 

Jeden z najlepszyt!'h; znanych mi, 
gawędziarzy-literatów, Edward Red­
liński, zgodził się kiedyś na repor­
taż o sobie samym. Siedzieliśmy w 
jego rodzinnym Frampolu, w opu­
stoszałej stareńkiej chacie z drew­
nianych bierwion. Edek, gotując ka­
puśniak na baraniej nodze, snuł o­
powieść o dawnych czasach, a także 
o zdarzeniach ostatnich. Oto jej 
fragment, przepisany z taśmy: "Ich 
było coś dwóch, kiedy P1'zyjechali 

I do mnie i się rozgLądają, że tu taka 
dzzcz jest, to im wszystko można 
będzie i tC'k dalej, tego. Bo jeden 
taki bardziej był reżys~r fiLmowy, 
a drugi bardziej muzyk, p rawda. A 
trze'cia była jeszcze panienka z ni­
mi, U'l,eś widziała pewnie na obraz­
ku albo w kinie najpl'ędzej. No. 
Poro~ 'Jierali się do golasa i dawaj 
ganiać po polach. A tam zaraz, ja~ 
te brzeziillci. baby kartofle kopaly. 

I 
I jak oni ta·m wpadli, to baby mo­
tyki, za motyki i dawaj za nimi. 
Tutaj, wszęuzie, clo wsi wkoło. Bie­
gną. T1!m dzwoni, tamtej podska­

~ I kuje. Jezus Maria - krzyczą - jak 
ncrs zlapią, poucinają!" Ta sama 
historyjka, a opowiedziana językiem 
literackim albo. tylko poprawnym 
styl i Si ycznie, strac.iła by połowę na 
wartoEci. Oczywi~cie, głos Redliń­
skiego trzeba słyszeć, z całym jego 
bogact\\rem barwy tonów, wielo­
znacznością wypowiedzianych słów, 
wewnętrznym. ledwie dostrzegal­
nym uśmiechem, pauzami. akcent:l­
mi intonacyjnymi, słowem ze 
wszystkimi atrybutami języka mó­
wionego, który często jest po pro­
stu nieprzetłumaczalny na język 
LnC1nych nam znaków pisarskich. 

Retoryk rzym ·!ki Kwintylian u­
,vażał, że poetą trzeba się uro­
dzić, za to mówcą można zo-

stać w drodze wytrwałej pracy. Hi­
storia zna takie przykłady. Grek 
Demostenes, jąkała od ur€'dzenia, 
pozbawiony przez opiekunów ma­
jątku. zaczął pilnie ćwiczyć wymo­
wę. Wkrótce doszedł do takiej wpra-

POWTORKA Z JĘZYKA __ ::mT: = 

wy, że mając lat dwadzieścia wy­
grał proces, na którym sam był dla 
siebie adwOlka tem. W późniejszych 
czasach mowy Demostenesa stały 
się przedmiotem rozldcznych stu­
diów i badań. Sam Cycero, zauro­
czo:ay pięknem języka, jego siłę u­
patrywał w wewnętrmym. nie da­
jącym się ująć w żadne schematy, 
rytmie zdania. Demo.stenes porywał 
swolich słuchaczy nie tylko prostotą 
i logicznością wypowiadanych tre­
ści, ale - i chyba przede wszy­
stkim - stosowną do nich formą. 

W naszym kraju mamy bogate 
tradycje }{.rzewienia ntukii wymo­
wy. Retoryka był-a ongiś jednym z 
głównych przedmiotów wykłada­
nych na Uniwersytecie Jagielloń­
slcim. Jeszcze w XIX wieku starsze 
klasy gimnazjalne, w których nau­
czano krasomówstwa, zwały się 
rhetoricami. Dzisiaj, niestety, ni 
śladu po tym nie zostało. Wedle 
założeń współczesnej pedagogiki -
wystarczy nauczyć człowieka pod­
stawowego zapasu słów, ten zaś sam 
już będzie wledział, co ma z nimi 

robić. Toteż wspbłczesny. nieźle na.:. 
wet wyl~sz~alcony, P olak po omC\c:' 
ku i najczGśriej z ż8łosnym skut­
kiem porusza się po zawiłych ścież­
kach językowej komunik ,..ii. Jakże 
inaczej kiedyś bywało. Oto frag­
menty mowy proste~o dzierżaw.cy 
m~yna wodne~o sp9d Sejn. zanoto­
,,,'any pod datcl 1861: ,,( ... J taU tedy 
dopraszam się las' -i Wie 'możneqo 
Pana Dohrocl-ieja, abu majqc na 
u;~;;?ędzie moją ku niemu estymę, 
jak rei wzgląd na pot1'ze1JY człowie­
c:::e, raczył objąć prolongatą tych 
szesnaście korcy ziarna, kt,órych na 
kamień mh;ński żarlną mial'q pOłO­
żyć nie mogłem, jako że pękł w po­
lowie, ani mnie nie pytaj~: c o zda­
n~e, ani te'Ż nie 'tros::::czac się o 
J, rzywc1 ę Wielmn.iremu Panu tym 
sposobem wyrządzoną. Na inne bie­
dy skar~1Jć się nie ośmielam, cho­
ciaż spadły na mnie jak krwawi 
::bójce i trzymC!j'lc za gardło ani żyć 
nie daja, ani zemrzeć nie pO~1Valajq. 
Wszelako dobrej myśli będąc lep­
szych czasów rychło sif! spocIzie­
wem, które i mnie, i Vlielmo:nemu 
Panu ws-ellt,ie straty "toynagrari-a­
jąc, ku zdrowiu i wszelkiej po­
myślności p r;prowadzą". 

Dla porównania - fragment na-
. grania yvypowiedzi. jednego ~e 
współczesnych młynarzy. który 

I dziWny.zl}. trafem zpalazł s.ię w po-

dobnej sytuacji: ,,0, mam gdzieś 
pismo, tylko się zdziała. To ja już 
Zepiej powiem, co i jak. Panie, toż 
u mnie kamień nawalit Piszę do 
nich, żeby dali mnie gdroczenie po­
datku, bo ponieważ mój samochód 
uległ kosztownej awarii technicz­
nej, a potrzebny jest mi niezbędnie 
w celu dokonywania dojazdów do 
pracy z pominięciem Hoku w auto­
busach i dojścia piechotą do mlyna, 
które nie zawsze dojeżdżają na czas 
do przystanku PKS, co doprowadza 
do braku nadzoru nad personelem 
młynowym i technicznym. Ale ja 
zapłacę, co gwarantują przemiały 
po ustąpieniu awarii i w ogóle". 
Język radiowy, choć zbliżony do 

mówionego, nie jest z nim tożsamy. 
Pozbawione mimiki li. gestu. działa­
jące tylko na słu<:h, Radlio-gaduła 
nie potrafiłoby skoncentrować uwa­
gi słuchacza. Ale czas ma tutaj in­
ne wymiary; nawet ki Lkus ekun d 0-
wa cisza odczuwalna jest jako 
"dziura w eterze", dlatego sł()Wa. 
które ciurkiem [płyną z głośnika. 
muszą być proste i 7l1'ozumiałe. Pd­
s."lie do Radia stawia przed autorem 
szczególne wymogi: najbardziej 
skompl~owane, najzawJ.1sze treści 
musi podać w s.posób jasny i przy­
Sltępny. Z "KultUJl'Y" nr 46/80 wyno­
towałem następujący passus: "Woj­
na w tym dziele jest Wielką Hipo­
stazą, jest Bytem cało§ci i sprowa­
dza się do totalnego traktatu o 1ła­
turze wszechczasów, wyklucza na­
wet podejrzaną wielkość człowieka 
z pobojowiSka wartości". Zakłada­
jąc, że zdanie to ma w ogóle jaki­
Ikolwiek sens. konia z rzędem temu, 
kto w trakcie słucham a pojmie, o 
co w nim chodzi. Radio nie pozwa<la 
na wru .. kande w zawiłości stylistycz­
nych ornamentów, nie daje czasu 
na analizę zna<:ze,ruia pojedynczych 
slów. Ponad tak zwaną głębię inte­
lektualną (notabene czasem wątpli­
wą) stawia 'klarowność myśli ubra­
nych w najprostsze słowa. Pisanie 
do Radia jest ogromną sztuką, jak 
zresztą wszystko, co wymaga łącze-

- nia prostoty z wyraf.inowan.iem. 

S
ą tacy rozmówcy, bohatero­
wie aud:ycj[. którzy jak gdyby 
"urodzili się" z mikrofonem, 

i to w studiu radiowym. Ich język 
nie wymaga .. poprawionia"; mówią 
krótko, zwięźle i jasno, a jedno­
cześnie w sposób tak plastyczny i 

barwny, jak to można sobie tylko 
wymł1Tzyć. Z lekkością posługują 
się słowami. zamieniając je nCl su­
gestywnie m8lowane obrazy. Cza­
sem .:est to gruba kreska. szkicują­
Cil kontury wydarzeń. innym razem 
- impresjonistyczne ciapki. By~a­
fą monotematyści, są też wielotreś­
cil) ~rcy; ty:n wystan;zy podrzucić 
jakiś tem':lt, zorientować w ogólnych 
założeniach auClycji. dalej będą już 
"nawijać" sami. 

Stare repy radiowe miewają w 
zapasie po kilku takich nawijaczy. 
Nawijacz nie jest określeniem po­
gardliwym. Przeciwnie, mieści się w 
nim i uznanie,' i podziw. i -, po 
części - n1wct zazdrość. Załóżmy. 
że mamy je .. ień. W reportażu lub 
jakiejkOlwiek innej audycji po­
trzebny jest element nastrojowo­
-przyrodniczy. Białostocki radiowiec 
;ed7'ie WÓWCZ:;lS do Jacka Wysmół­
ka. le.Enika z Białowieży i mówi: 
..Panie Jacku. na vijamy?" No i pan 
J'1cek nawija. O -"isywane prz"'z nie­
go drzewa miep,ią się gamą złocis,tej , 
i oł)umier<1.ią'·eJ zieleni, są tak pla­
siyczne, że aż niemal namac"]ne. 
Przyroda nnbiera mistycznych. p-o­
nadczasowych kszt8ł! ów. żubr, bro­
dacz ~ędziwy, potrz;)sa grzywą w 
ostępach puszcznńsk,iej kniei, duch 
zmarłego Dębu Jag,ielły błąka snę 
po leśnych uroczys:kach ... 

"""" ~y~i niepospoUtymi . urniejęt_ 
nOSClaml obdarzony był, nieżyjąc 
j'uż, nauczyciel z Augustowa, AntoY 

ni PatIa - cudowny bajarz, gawę: 
dziarz, historyk i piewca KrClJiny 
Tysiąca Jezior. Przed pall'u laty w 
porze lipcowej kanikuły, posz~ki_ 
waliśmy chOĆby naj skromniejszegO 
krewniaka słynnego potwora z LOCh 
Ness., ~ezioro Hańcza, z, racji głę­
bokoSCl (ponad 11 O metrowI. mogło 
być akwenem najwłaściwszym. Nie_ 
stety, nikt z mieszkańców, kilku 
wiosek położonych nad jezdorem 
potwora nie Vlnidzaał. WpraWdZie 
znikały im czasem g~si i kaczki, ale 
owo normalne - lch zdaniem _ 
zjawisko skłonni byli przyp.isyWać 
raczej turystom. Tylko pan Antoni 
w lot zrozumiał o co nam chOdzi. 
"Sensacja, bomba! - zaczął nawi~ 
jać. - Rzecz nieoywa!a, nie sPOty_ 
kana! Przed wojną fala~ wyrzuciła 
ogromny szkielet. Trzy metry z o­
kładem, a może i więcej. Potworne 
wyłupiaste oczy. I łeb, łebisko! Jui 
po wojnie wypŁynąłem kiedyś, żeb1l 
kontemplować jezioro o brzasku 
porannej scenerii. Przy trzcinaCh 
pluszcze się stado gęsi. W pewnej 
chwili patrzę - a tu prrruje jakaś 
torpeda! Mknie jak błyskawica! Do­
pada stado, rozstępuje się Woda i 
jednej gąski już nie ma... Proszę 
sobie tylko wyobrazić. Gęś to pr"e­
cież nie wróbel, gęś to ptaszysko!" 

Prefesor mówił z takim żarem, że 
n1~t - kto słuchał opowieści - nie 
mógł mieć cienia wątpliwości, czy 
jest l>rawdz.iwa. W'ielokrotnie prze­
słuchiwałem taśmę z nagraniem. 
Z czysto profesjonalnego nawyku 
szukałem miejsca, w którym mógł­
bym zrobić ja,lcieś cięcia. Na próż­
no. Każde sł-owo wydawało g.ię nie­
zbędne, wszystkie zaś pauzy i ak­
centy rozłożone w sposób wJlklu­
czający możliwość jakiejkolwliek 
technicznej interwencji, Niewątpli­
wie było to małe arcydziełko sztuki 
radiowego ga wędzia'l'stwa. 

MelOdyka języka Radia upodab­
nia go do muzyki. Partytura powin­
na się składać z tych samych mniej 
więcej elementów.; rytmu, fermaty 
a'kordu, podziałów na okresy; słowo 
jest nutą. którą -trzeba podClć z od­
powiednim tempeTamentem Dopie­
ro zestaw tonów tworzy melodię. Ta 
jest dobra . w której nie ma fałszy­
wego dźwięku. 

• 
Z ywe słowo jest tworzywem 

k0mpozytora audycji. Wyko­
na wcy coraz częściej jednak 

grają na rozstrojonych instrumen­
tach. Co ma począć dyrygent z tak~ 
orkiestrą? Sztuki mówienia nikt u 
nas nie uczy, co więcej: UW~Żq s ę 
Pows?€chnie, że dana jest każdemu 
niej'1ko z przyrodzenia. Coc1z.iennJe 
mamy na to mnóstwo dowodów. 
Trafiają się wszakże wyjątkowo in­
teresujące przypadki. 

W czasach swojej radiowe j mic­
dości Andrzej Bartosz postanowi! 
nagrać reportaż o życiu i pracy 
przewoźnika, który w drugiej poło­
wie dwudzieg.tego stulecia, z pomo­
cą drąga i tratwy. spina klamrą dwa 
przeciwległe brzegi rzeki. Cóż to za 
frapujący temat! Tutaj cywili zacja 
i cybernetyka, pojazdy kosmiczne. 
lasery a tam prymityw jak za kró' 
la Ćwieczka. Gdzieś w okolicach 
Drohirzyna rychło trafił na odpo­
wiednipgo bohatera. Ściślej mówiąc 
- polecono mu go od~órnie, po kon­
sultacji z miejscową władno prze- I 

woźnik miał być osobą wyjątkl)\~O 
zn~łużoną, wieloletnim pracownI­
kiem z czystą jak łza kartą perso-
nC\lną a więc szczególnie nadawał 
się do Radia 

- J~dę ja - opowiadał mi po­
tem Andrzej - i kombinuję, od 
czego by tu zacząć. Tego. co się o 
nim nasłuchałem. wy<;tC\'rczy na d\';cl 
reoortaże. MfJŻe nawet trzY. ; k 
dobrze pójdzie. Blis~(o pół ,'ie··u 
pracy na wodzie. prze -zł('ć (: n'1"ty­
zancka, teraźniejszość przy.:-'roi"r I 

medalami... Wreszcie jestem na 
miejs~u. Bug w tym miejscu szero­
ki na kilkaset metrów, przp.w(lź'1ik I 
z promem po drug~ej sirc,nie. P"1\"­
gotowałem magne~ofon i cze1.r n'1' ~' 
człowieka. Gdy tylko tratwa dn h1 •a 
do przystani, natychmiast ws!\::Jc'Y­
lem na nią. Przedstawiam sic pr'e­
woźnikowi. wyjar:-.i:nn. że jestem .7 

Radia. że mnie doń sl'ier,)',v~no ze 
·właśnie chcę go nagT·a(~ ... Pat.rzY ?~ 
mnie jakoś podejrzliwie i w oeO e 
nie odpowi2da. "Oj. niejnhrze.­
myślę sohie - może P'1w inieDlefll 
był inaczej zacząć?" No w'f?C 7~­
czynam od początku w,;; oz: , "_I) ~,l 
kolei mu tłumaczę: aż tu !11nl~ 
któryś z rohików łaoie za rękę· 
"Pa~ie, toż on od urodzenia głuchO­
niemy!" 

\VIESŁA W JANI~~ 
Fot. GABOR LURI" 
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W poprzednim numerze omówiliś­
my węzły, które początkują każdą 
makramę. Dziś węzły zdobne. 
Węzeł tkacki płaski (rys. 2) 

powstaje z czterech sznurków: dwa 
sznurki środkowe tworzą rdzeń, a 
dwa zewnętrzne go oplatają. Z 
pierwszego lewego sznurka robimy 

Fizjologiczne wyobrażenia Triob­
riandczyków (mieszkańców wysp 
Melanezji) są bardzo skromne. Uwa­
żają, że narządy płciowe nie mają 
n.c wspólnego z zapłodnieniem, słu­
żą tylką do dawania rozkoszy, a wy­
dzielania moczu nie łączą' wcale z 
pracą nerek. Proces podniecenia 
seksualnego odbywa się - . według 
nich - przez oczy, które są siedzi­
bą pożądania i namiętności. Z na­
rządu wzroku pożądanie, przez wo­
tuna (prz€wody), przenosi się do 
mózgu, następnie przebiega przez 

.< .... -

fANIE DANIE 

pyz y 
zap i ekane 

Jeśli zostało nam trochę pyzów z 
obiadu, można zrobić z nich dosko­
nałe danie kolacyjne. Pyzy pokra­
j ać w cienkie plasterki. 10 dkg sło­
niny lub tyleż boczku wędzonego 
pokrajać drobno w kosteczkę, lek-

fitocydy 
-wrogowie 

bakterii 
To najbardziej interesujące i cie­

kawe związlti lotne lub ciekłe róślin 
o wielorakim dzdałcmiu. Fitocydy 
wydzielają prawie wszystkie rośli­
n!, ale nie wszystkie tak intensyw­
rue draini_ nasze powonienie" 'ak 
np. chrzan. cebula, czosnek, poma­
rańcza, jabUc-o. j<>dła czy świerk. 
~1t«:>:dy z łatwością zabijają bakte­
!:te, JP-lerw-otn,ia'ki i grzyby (ludzie, 
. 6rzy jedzą SurOlWą cebulę, czosnek 
l ~hl'zan mają zdrowe z~by), nato .... 
mlast przyspieszają Itp. k1Witnienie 
~~Wocowanie roślin. Fitoeydy wy-

lelane przez jodłę niszczą bez 
~du bakterie grui:liey. Niektóre 
s nr gruźlicy moż,na leczyć samó\ 
przechadZką w klsacb jOOlowyeh. 

"N ~~eni radzieecy określili właścl­
d °""1 bakteriobójcze 81 gatunków 
! rzew l krzewów. Do naj aktywniej­cieh w tym względzie zaliczyli. 
doerell\Chę ,i modrzew syberyjski: 
j WYsoko, aktywnych - jarzębinę, 
t~\ zwyczajną, tawułę (różne ga­
n' l , aosnę, iwę i limbę; do śred-

10 ak~ywnych: brzozę brodawko-
~C~'kJałowiec, l'Jorzeczkę czerwoną, 
den~o rzew ałtajski, kalinę i rodo .. 
rz ron, do mało aktywnych - po­
żórfzkę czarną, olchę szarą d akację 
!na ą. ~ar~zo małą aktywnością od· 
~a C~lJą S1E~ np. bez k()ralowy, osi-

\VI Cze łyko i malina leśna ...... 
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pętlę, a końcówkę sznurka kła­
dziemy na dwa sznu rki rdzenia , 
czwarty sznurek (czyli pierwszy pra­
wy) przeciągamy przez pętlę lewą 
ręką· To stanowi połowę węzła. Na­
stępnie z pierwszego prawego sznur­
ka robimy pętlę, a jej koniec kła­
dziemy poziomo na dwa sznurki 
rdzenia: czwarty sznurek (czyli 
pierwszy lewy) przeciągamy przez 
pętlę (pamiętając, że przechodzić 
musi pod dwoma sznurkami rdze­
nia), wyciągamy go pra wą ręką 
mocno zaciskając w węzeł. W ten 
sposób uzyskujemy jeden pełny wę­
zeł tkacki pł<lski. Kilka takich węz­
łów, jeden pod drugim, tworzy ro­
dzaj "słupka" (rys. 3). 
Węzeł tkacki płaski naprzemian­

legły. W pierwszym I'2:ędzie na 
każdych czterech sznurkach r o­
bimy węzeł tkacki płaski. Natomiast 
w drugim rzędzie bierzemy , trzeci i 
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ciało, aż w końcu dostaje sję do ne­
-rek i powoduje podniecenie płcio­
we. U mężczyz.ny, który ma zamk­
nięte oczy, nie nastąpi wzwód kwila 
~(członka). 

Krajowcy nie wiedzą nic o fizjo­
logicznej funkcji puwala (jąder), 
które uważają za dodatkową ozdobę 
męskiego ciała, a przede wszystkim 
- kwila . Dzieci natomiast rodzą się 
w wyniku działalności ducha. Po 
śmierci duchy odmładzają się przez 
kąpiel w słonej wodzie, przemienia-

ko podsmażyć nie rumieniąc. Część 
boczku ułożyć na dnie prodziża. Do 
pozostałej porcji dodać 2-3 łyżki 
koncentratu pomidorowego, 3 łyżki 
w ody i pół łyżeczki "Jarzynki". O­
s olić , dodać posiekaną drobno i p od­
smażaną w łyżce tłuszczu cebulę. 
Całość wymieszać. P yzy układać 
warstwami i polewać sosem . Na 
wierzchu posypać ostrym. star tym 
na tarce żółtym serem. Zapiec 
krótko w prodiżu lub ogniotrwa­
łym naczyniu w piekarniku. 

Któż nie chciałby wiedzieć, ile 
będzie miał dzieci, ja.kiej będą płci. 
R~namowane kliniki prowadzą ba­
dania pozwalające przewidzieć płeć 
nienarodzonych, p1e już poczętych 
dzieci. 

P.roponujemy !pOsób, kt6ry bez 
skomplikowanych badań pozwoli 
przewidzieć płeć 1 liczbę potom­
stwa, które urodzi się w roozinie za 
rok, pi~ czy więcej lat. Wy~tarezy 
do tego obr,czk1l i trzydzieści cen­
tymetrów J'lici. Przelewkamy ję 
przez obr~cz,kę i chwytamy oba 
końc~. Dotykamy za,wieszon, na 
rud obr~l~ nasady palca w&kazu­
jąeego i pl"zesu.wamy kitkakr-otBie 

obrączka 

w tańcu 
• 

' między rozsuniętymi palcami: kciu­
kliem l wskazującym. Następnie za­
wieszamy' obrączkę nad nasadą pal­
ea wskazując~o w odległości n koło 
trzech centymetr6w. Czynnc.:ć tę 
należy. wykonać tak, aby obrączka 
nie kołysała się i nie dotykała dło­
ni. Po chwili obrączka zacznie wy­
konywa~ ruchy. Jeśli będzie "tań­
ezyła", zataczają(! coraz więks:,;e ko­
ła, wówczas nasze dziecko będzie 
dziewczynką. Jeśli "pomaszeruje", 
wahając się do przodu i do tyłu, 
wtedy urodzi się chłopak. Czynności 
powtarzamy do momentu, aż obrącz­
ka zawiśnie nieruchomo. Ile razy 
będzie ,~tańczyła" lub "maszerowa­
ła" , tyle bedzienw mieli dzieci. 

3 

czwarty sznurek z pierwszego węz­
ła, pier wszy i drugi sznurek z dru­
giego węzła. Na tych czterech sznur­
kach wiążemy pierwszy węzeł tkacki 
płaski. W ten sam sposób wiążemy 
kolejne węzły tkackie w tym rzę­
dzie. Na początku i końcu rzędu zo­
staną dwa sznurki. W następnym 
rzęd1lie, czyli trzecim robimy węzły 
ja'k w pierwszym rzędzie, czyli na 
pierwszych czterech sznurkach węzeł 
tkacka płaski itd. Czwarty rząd, jak 
dI'!ugi. 

ją się w małe dzieci i pływają na 
kawałkach drewna lub liściach. Na­
stępnie duch zmarłej matki lub in­
nej krewnej kobiety ciężarnej bie­
rze pływające dziec~o-ducha i kła­
dzie je na głowie przyszłej rodzi­
cielki. W6wczas do głowy matki do­
pływa krew, która zabiera dziecko 
i stopniowo zsuwa je w dół, aż o­
siądzie ono w łonie. 

Triobriandczycy wierzą, że kobie­
ta rodzi dzieci bez udziału mężczyz­
ny. Jedńakże koniecznym warun­
kiem narodzin dziecka jest otwarcie 
w jakikol wiek sposób wila (poch. 

W ęzeł perła (rys. 1). Wiążemy na 
czterech sznurkach kilka pełnych 
węzłów tkackich - "słupek". Na­
stępnie dwa sznurki rdzenia podwi­
jamy do dołu i wyciągamy je u gó­
ry między dwoma sznurkami rdze­
nia. Rozdzielamy i przeciągamy mię­
dzy sznurkami rdzenia a bocznym 
sznurkiem oplatającym - jeden z 
prawej, drugi z lewej strony; wy­
ciągamy w dół i wiążemy następne 
węzły tkackie płaskie. Między węz­
łami tkackimi możemy umieścić ko­
ralik, muszlę lub dowolny przedmiot 
pod warunkiem, że będzie miał wy­
wiercony otwór. Dwa sznurki rdze­
nia (rys. 4) przeciągamy przez otwór 
korala, a pod spodem znów wiążemy 
węzeł tkacki płaski. Sznurki oplała­
jące rdzeń w tym przypadku oplata­
ją również koralik. 

URSZULA KOWALCZYK 

- wy). Dziewice nie zachodzą w CląZę, 
- gdyż duchy wiedzą, że dziecko nie 
miałoby którędy z nich wyjść. 

Albinosów, zarówno mężczyzn, jak 
'i kobiety, uważa się za nie nadają­
cych się do stosunków płciowych. 

- Krajowcy mocno brzydzą się tych 
istot, ale spotyka się szereg kob:et 
albinosek, posiadających liczne po­
tomstwo. Dla Triobriandczyków 
fakt ten jest dowodem na to, ze ko­
biety mogą mieć dzieci bez stosunku 
płciowego. 

Innym dowodem jest stosunek oj­
ca do własnych dzieci. otóż zajście 
w ciążę żony i urodzenie dziecka \V 

czasie dłuższej nieobecności męża 
jest przyjmowane przez niego z 
wielkim zadowoleniem. W takim 
przypadku 'nie podejrzewa on nigdy 
żony o zdradę i cudzołóstwo. I 

(Bronisław Malinowski: "Dzieła") 
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POZIOMO: lł Obieżyświat, włóesęga, 
Ił utwardzana «roga Jezdna, 11) przy bu­
tach alpinisty. 11) na oczach Temidy, 
1t~ bylina jr6dzi~M1lomorSka częsty mo­
tyw dekoracyjny lir sztuce, 14) WY5tępu~e 
na deskaCh, 15) znany bajarz, Cawędzian 
&6ral~ki, 17) wulkaaiczna wyspa w pd. 
części O. Spokojnego (Polinezja Fr.ł, 11) 
papuca posiadalęea potężny dziób, l" 
matecznik, niedostępIla ezęś~ kniei, ZI) 
zespół muzyczny złożony z ośmiu wyko­
:aawców. Zł) przędza jedwabna, luźno 
skręcóna z kilku nitek creźy, 25) poj1!m­
ńlk na paliwo, Z7) klub sportowY z War­
szawy lub iskra, 25) siłacz, mocarz, 31) 
naJwiększa wyspa crecka na M. Sr6d­
ziemnym, 33} lutowy solenizant, 34) imię 
:f;eńskie znane z dąwnego światowego 
szlagieru, 35) małżonka. 36) miasto we 
wschodnim Iraku, port nad Tygrysem, 
3.1) duża moneta srebrna o Ciężarze ok. 
27,4 g 

PIONOWO: l) wytyczony szlak, 2) łow­
ca bpzpańskicb psów, 3) .. ktzyżówkowa" 

~ 

Zatolla Morza CzeJ'woaeCo, ł) wyraz 
łwan)", 5) słynne uzdrowJsko belf:ijskie, 
&) niebezpieczny na drodze, 1) rosyJskie 
imię męs~ie, ') baran bez szans na po­
tomstwo, ') miasto w Szwajcarii nad rze­
Il~ Aare, stolica kantonu Argowia, 13) 
forma pomocy .sąsiedZkiej przy tniwaeh, 
siano kosa eh, U) dychawica. ze, im. A,­
leksaadra Węgierki w Białymstoku. 21) 
krasomówca. %2) ozdobna rękojeść szabli 
Japońskiej, %3) pismo wydawane przez 
W. Lenina, tł) towarzyszy debiutantowi 
przed pierwszym publicznym występem, 
25) muzyczny znak graficzny, 26) poty­
wienie dla śpiewaków w klatCe, 28) stra­
gan, sklepik, 3') eksponowane miejsce 
na widowni teatralnej, 32) miasto w Ira­
ku nad Eufratem. 

"HeL" 

Wśród czytelników. którzy w terminie 
lO-dniowym nadeślą pod adresem redak­
cji prawidłowe rozwiązania. rozlosujemy 
na~rody książkowe 
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3tanowczo protestujemy przeciw­
\:0 prowadzeniu wojewódzkich za­
I. odów sportowych w sposób, jaki 
''Iliał mie j<;ce podczas VII Łomżyń­
kiej qlimpiady I\Hodzieży Szkolne] 

\V dniach 29-'3Q 051982 r .,- niezgo­
"IV z przyjętymi zasadami. zdro­
,\ rm rozsądkiem i regulamlliem. 

Kilka przykładów z całej masy 
błędów i niedOCiągnięć organiza­

i m'ell ' . 
• ·Program mi.!1 l ltowy imprez był 

. ip. jr'9racowany, nie określał do­
,fadl.eg1 czasu rozpoczęcia szeregu 

lt.lntrencji, np.: (wyciąg z tego 
programu) l dzień - ,,12.00; s:tafe­
~'l szwed~ka dz. SP, sztafeta oUm­
. njska ch, ł. Sp. 4x400 m dz. SPP, 
Ix-WO m ch!. SPP". Nikt z organiza­
torów nie był w stpnie określić do­
kładnego czasu 5tartu sztafet 4x400 
m dziewćząt w kategorii szkół po­
·,ddpodstawowych . Ostatecznie roz­
~()częła .,:ę ona ~o godzinie 13.00. 

List st' rtowe s:'.kół ponad-
,od -tcwlo\Ą,'ych wywieizono na tabli ­

\..,v ogłoszeń dopiero okolo godziny 
l5.00 w II części lawodów pierw­

< zego dnia. Niestety, nie zawieral~ 
lne okleślonego terminu rozpoczę­
ia :>oszczeg61nych konkurencji, w 
~:jększości biegów brak b) ło po­
I iaJu na serie j przydziału torów. 

O przydziale serii i torów dowolnie 
lecydował (bez losowania) starter. 
Zmieni"ł on również dowolnie tory 
i .serie wcze~nie j ustalone i podane 
do wiadomości. Sztafecie 4x100 
chłopców dla ZSO w Łomży zmie­
nił przydział z I serii i 6 toru na 
III erię i tor 2. Pozbawiło to zespół 
pewnych medali (wyniki z poprzed­
nich zawodów). m.in. przez przydzie­
lenie słabych rywali; powodowało 
nerwową atmosferę i przedłużało 

powodu braku sędziów zmianowych. 
• Bardzo opóźniło się rozpoczęcie 

programu sportowego drugiej części 
I dnia imprezy. 

• Podczas zawodów na płycie 
boiska i na trybunie głównej prze­
bywali osobnicy z obnażony u'l i tor­
sami. Widać chłopcy wzięli z tego 
przykład, bo w "biegu ku słońcu" 
duża ich ilość wystartowała ucz ko­
szulek. 

• W przeddzień za wodó w na Ple­
num ZOW SZS określono, '~e zakoń­
czenie imprezy odbędzie .:ilę zaraz 
po ostatniej konkurencji. Odbyło .;;ię 
ono jednak znacznie później. 

wania przydzielił tory i serie ze~po­
łom, nie honorując listy startowej i 
nie dopuszczając do zawodów dru­
giej sztafety ZSO Łomża 4xl00 m 
dziewcząt. W sposób niewychowa­
wczy kazał opuściĆ im płytę boiska. 
Na interwencję opiekuna nie zwra· 
cał uwagi. Wobec protestów w tej 
kwestii (a także i we wszystkich za­
istniałych poprzednio) kierownik 
biegów nie zabierał głosu. Rządził 
tylko i wyłącznie starter. Sędzia 
główny próbował interweniować u 
startera, ale ten nie dopuszczał go 
jo głosu. Pomimo nalegań opieku­
na zespołu i interwencji sędziego 

clda (l'Jekretarza) komItetu or~n ' 
zacyjnego VII ŁOMS. Prawdop~­
dóbnie nie została jednak POWoła' 
na Komisja odwoławcza, gdyż n.' 
było o niej ~zmia.nk~ w regulamin~: 
VII LOMS, Jak tez me podano o nie' 
żadnej informacji podczas trwani J 
imprezy . '~aka k~:)ln~sja powinna by~ 
powołana l wymIemony w regulanr 
nie jej skład osobowy. W komisjI p~­
winni być ci, którzy nie pełnil i in: 
nych funkcji podczas imprezy. 

Protest został odrzucony na moc. 
IV pkt. Regulam:rru VII ŁOMS, ~ 
jak na ironię właśnie ten punkt PO 
twierdza naszą rację. Pisze tan}: 
"W zawodach mogą brać u.dział u~ 
czennice i u.czniowIe bez ograniczeft 
wiekowych. Zawodnik ma prawo 
startu w dwóch konkurencjach in. 
dywidualnych i jed-r:ej sztaf~Cie LUb 
w jednej konkurencji indYWidualne_ 
i dwóch sztafetach . Zawodnlk sta.r: 
tujący na 400, 800, 1500, 3000 ma 
prawo udziału w jednej sztafeCie" 
Postanowienia regulaminu by~ 
przez nas w pełni respektowane, W 
oparciu o nie niektóre dziewczęta nie 
zostały zgłoszone do innych konku. 
rencji, aby mogły startować dwa ze­
społy sztafet 4x100 m dziewcząt 
Druga szta:l!eta 4xlOO m dziewcząt 
miała realne szanse uplasować się 
na IV miejscu. Ale wypędzenie tej 
drużyny z bieżni wypaczyło końco_ 
wą klasyfikację imprezy, gdyż dziew_ 
częta nasze uplasowały się na II. a 
nie III pozycji w klasyfikaCji gene­
ralnej . 

czas między rozgrzewką a slartem. • Dekoracja zwycięzców w posz- głównego, starter niE\ dopUŚCił tego 
zespołu do biegu nawet poaa kon­
kursem. Również inne ekipy sygna­
lizowały) że starter przekraczał swo­
je uprawnienia i nienależycie wy­
pełniał swoje obowiązki. 

Nie można zrozumieć, dlaczego 
odrzucono protest i dlaczego PO)l~O. 
łano się na punkt regulaminu, któ­
ry potwierdza słuszność protestu. Kto 
tak postanowił? To tak, jakby ktoś 
wmawiał, że białe to czarne. W razie 
potrzeby wszystko powyższe szcze­
gółowo możemy udokumentowZĆ. • Organizatorzy stosowali nie- czególnych konkurencjach była 

Czy naprawd~ nie ma już LI 'zei 
wości nawet w sporcie szkOlnym? 
Czy osoby, które przez szereg lat 
swojej pracy ciągle popełniają błę­
dy, muszą tak dalej postępować? Czy 
nie są w stani~ przyznać się do win} 
i wziąć do solidnej rOboty, aby da­
lej nie trwonić skromnego kapitału 
sportu szkolnego? Takie postępowa­
nie zniechęca działaczy. Świadczv 
o tym liczba odchodzących społecź­
ników z plenum, prezydium ZQW 
SZS w Łomży, jego insi1.śncji gmin­
nych oraz miejsko-gminnych nasze­
go województwa, ludzi szczerze od­
danych sportowi, uczciwych j spraw­
dzonych w działaniu. 

ja .:ne, niejednolite i zmienne kry- wielokrotme opóźniona aż do dru-
teria kwal ifikac ji do finałów w bie- giego dnia. Dekoracji dokonywały 
gach na 100 i 200 m zarówno dzięw- panie, które dla sportu zasłui.yły się 
cząt. jak i chłopców; raz brano pod tym, że są żonami pracowników ad-
uwag~ miejsca w seriach, innym ra- ministracji sportowej. Sędzia główny podjął decyzję, że 

w II serii i na 3 torze, poza kon­
kursem, wystartuje drugi zespół 
sztafety 4x100 m dziewcząt z ZSO 
w Łomży, co zresztą ogłosił spikier, 
ale starter nie przyjął tego do wia­
domości i umieścił w tej serii i na 
tym torze lnną sztafetę, zaś naszą 
przepędził z bieżni za ogrodzenie. Ze­
by było śmieszniej - drugi zespół 
4x400 dziewcząt ZSOiZ zGrajewa 
został dopuszczony do biegu. Było to 
po incydencie z naszą sztafetą. W 
ubiegłorocznej imprezie ZSZ nr 1 
w Łomży wystawił dwie sztafety na 
jednym dystansie i obie startowały 
w konkursie. 

zem - u zyskane czasy. Podano je • Na stadionie brak było napo-
do wiadomości startującym, opieku- jów chłodzących. 
nom i widzom dopiero po rozegra- • Nie wydawano komunikatów po 
niu serii eliminacji na ty ch dystal1- bloku konkurencji, po I dniu zawo-
sach . Nie rozstawiono zawodników w dów i po ich zakończeniu. Do prasy 
seriach (pomimo że osiągane wyni- ("G.W." 31 V 1982 r.) podano niektó-
ki \vcześniejsze były znane). re wyniki reprezentantów szkół po-

• Spikerka była słaba i niefacho- nadpod. tawowych, nie. wymieniając 
.\'0 t>rowadzona; podczas prezenta- innych, lepszych osiągnięć, np.: 16-let-
'ji kolumn ?:tartującej młodzieży niej-uczennicy ZSO w Łomży, która 
,pikier wyróżnił jedną z kulomiotek, zv,'yciężyła w skoku wzwyż (160 cm) i 
nie wspominając o innej , oSiągają- w pchnięciu kulą (1l,44), oraz bar-
('ej zdecydo\vanie leosze wyniki dzo dobrego wyniku osiągniętego Halina Kalinko, Bożena Zwoleńska, 

Jerzy Bogdan, Mieczysław Da.nie­
lewski, nauczyciele wychowania fi­
zycznego w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących 

~v. ,\ ciężaj~cej w bezpo ~rednrch po- przez 17 -letnią uczennicę ZSR w Ma-
:", lvnkach. ricmowie w skoku w dal (5,40 m). 

• W biegach c;ztafetow) ch były • Na parę minut przed biegiem 
l)rzypadki przekroczenia strefy sztafet 4xlOO m dziewcząt szkół po- Wtedy złożyliśmy protest na piś­

mie w czasie zawodów u przedstawi- Fot. GABOR L~R(NCZV zmian, co nie zostało dosirzeżone z nadpodstawowych starter bez 10so-
- ---~--------;~~~ 

PORADNIK PETENTA nych, tracą również moc przepisy jącej 3 p.roc.) dopłatę stosuje się tyl- czona w sposób identyczny jak po-
dekretu z dnia 16 sierpnia 1949 r. ko na wniosek uczestnika. Dopłaty zostałych oraz wartość drzewostanu, 
(Dz.U. z 1962 r., nr 46, poz. 226). wypłacane są przez Bank Gospodar- ustalona (z dokładnością do 10 proc,) 

Zgodnie z przepisami ustawy z 26 ki Zywnościowej jednorazowo, w na podstawie przepisów o zasadach 
marca br. - scalaniem obejmuje terminie dwóch miesięcy po zakoń- i trybie wywłaszczania nierucho­
się grunty położone w jednej (:zy czeniu scalenia. Uczestnik zobowią- moscł. Za objęte scalaniem lasy 
kilku wsiach bądź w ich częściach. zany do ~opłaty uiszcza ją również i grunty leśne, sady, ogrody, cł'miel­
Grunty zabudowane mogą być sca- w terminie dwóch miesięcy; Bank niki oraz inne uprawy specjalne 
lone t) lko na wniosek właściciela jest zobowiązany (na wniosek zain- wydziela się w zamian użytki moi­
i pod warunkiem rozbiórki lub teresowanego) do udzielenia mu liwie tego samego rodzaju i tej sa­
przeniesienia przez niego zabudowań kredytu w wysokości 90 proc. do- mej jakości, a jeżeli nie jest to 
w oznaczonym terminie. płaconej sumy. Kredyt jest spłaca- możliwe - inne i stosuje się dopła-
Poztępowanie scaleniowe wszczy- ny w równych ratach półrocznych tę pIeniężną, odpowiadającą róini-

na i prowadzi terenowy organ atimi- przez 10 lat. cy wartości drzewostanu i innych 
nistracji państwowej stopnia pod- W toku postępowania scalenio- CZęSCl składowych, z wyjątkiem 
stawowego na wniosek zaintereso- wego duża rola przypada jego zabudowań. 
wanych właścicieli gruntów lub z uczestnikom. Ich wpływ na ksztc1ł- Nie zmienione pozostają uregulo-
urzędu. Przepisy obecne odstąpiły towanie ostatecznej decyzji scale- wania dotyczące gruntów stanowią­
od wymogu podejmowania formal- niowej został znacznie poszerzony. cych wkład członków rolniczej spóJ-
nej dęcyzji wszczynającej postępo- Wyrażają oni swoje stanowisko w dzielni produkcyjnej. 
wanie. Uprawnieni do ·wy. tąpienia formie uchwał podejmowanych Projekt scalenia - przy którego 
z vlnioskiem są właściciele więk- ilością 3/4 głosów na zebraniu zwo- sporządzaniu podstawą są dane za-
szości gospodarstw rolnych lub ływanym przez naczelnika. warte w ewidencji gruntów -
właściciele gruntów, których ob- Podejmując 'uchwałę uczestnicy określa warunki objęcia w po­
SL.ar przekracza połowę gruntów I scalenia wyznaczają ceny, według siadanie wydzielonych gruntów we­
cd!ej wsi. których ustala się wysokość dopłat; ,dług zasad wymienionych wart. 21 

Przekazanie kompetencji do pro- w taki sam sposób mogą określić ust. 2. Do projektu scalenia jeg~ 
wadzenia scalania g runtów naczel- odrębne zasady szacunku porów- uczestnicy mogą w terminie 14 dnI 

Spo.l" 1d tl. taw u .hwCllonych przez nikowi gminy (dotvchcZD.::, decydo- nawczc:gf) gruntów. Zgody więk- .zgłaszać naczelnikowi pisemne 2a-
Sejm PRL, na posiedzeniu w dniu wał tu organ administracji stopnia szości uczestników wymaga powo- strzeżenia, opiniowane - w obec-
26 marca 1982 roku, a dotyczących wojewódzkiego) jest - jak się wy- lanie członków komisji, która ności zainteresowanych osób -
sfery gospodarki rolnej , omówienia daje - rozwiązaniem korzystnym, opiniuje zastrzeżenia wniesione do przez społeczną komisję. , I 

wymaga ~zczególnie ustawa o sca- stwarzającym możliwość załatwia- projektu scalenia. Postępowanie scaleniowe kon~zk 
laniu gruntów (Dz.U. nr 11, poz. 80), nia bardzo istotnych spraw ro1ni- Rada uczestników je>st społecznym się wydaniem decyzji, która - Ja 
mogaca ~ainteresować wielu rolni- ków w bezpośredniej z nimi współ- organem doradczym, liczącym od 3 każda decyzja administracyjna-
ków, bowiem - jak to określa się pracy. do 7 osób wybieranych i odwoływa- powinna :.pełniać wymogi Kodek~u 
\v art. l - elem t.ych przepisów Nowa us tawa wprowadza zasadę nych przez uczestników z każdej Postępowania Administracy jnego

ó ~ je. t pOpra\\'Cł tuktury obszarowej scalania gruntów na koszt Skarbu wsi objętej scaleniem. Zadaniem ra- także określać: 1) obszar gruut W 
~ospodarstw rolnych , racjonalne Państwa (poprzednio, gdy z wnios- dy jest udział w sporządzaniu pi'O- objętych scaleniem, 2) warun'e 
ukształtGwanie roz,łogów oraz dosto- Idem występował rolnik, stosowa- jektu scalenia oraz występowanie i sposoby objęcia w po~iada!lI 
0\ anie granic nieruchomości do no opłatę wynoszącą 300 złotych za z wnioskiem o zwołanie - przez na- gruntów wydzielonych w wy Olku 

~.\.,,,temu urządzeń melioracji wod- hektar). czelnika - zebrania. scalenia, 3) sposób rozliczeń z ty-
1~ ch, dróg i rzeźby ~ercIlu. Uczestnicy scalania - w zamian Bez zgody uczestnika scalenia róż- tulu dopłat. 

Zakl-e: wprowadzanych -.:mian za dotychczas posiadane - otrzy- nica powierzchni wydzielonych mu Decyzja o scaleiliu gruntów st~Hr 
n.\todował konieczność wydania mują grunty o równej wartości sza- gruntów nie może przekraczać 20 wi tytuł do ujawnienia nowego s,~ 

Il'Jwego aktu prawnego, który uchy- cunkowej; za taką uważa się rów- proc., a w przypadku uznania ich llU własności w księgach wiecZy~t)ów 
liI w calosci ustawę z dnia 24 stycz- nież wartość o różnicy nie prze kra- za grunty o szczególnie wysokiej i podstawę do wejścia uczestllllt • 
nia 1968 r. o scalaniu i wymianie czającej 3 prt"\ ~. Gdy przekracza rolniczej przydatności - 10 proc. w posiadanie wydzielonych im gru~u 
gl untó ~ (Dz.U. nr 3, poz. 13) wraz ona tę wielkość, uczestnikowi sca- dotychczasowej powierźchni objętej tów. Następuje to na zebrania 
z przepisami wykonawczymi. Po- lenia lJ~zyfiuguje dopłata. W razie scaleniem. uczestników. którego data okre~, 

nież scalanie lasów i gruntó1k leś· tości szacunkowej (nie przekracza- wi wartość gruntów leśnych obli- 'ZBIGNIEW SZPAU 

----------------------------------------~---------------------------------------------------------------------~ 
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ra.z zapobiegania zjawiskom demo­
:alizacji i przestępczości wśród mło­
dzieży. Już od dziś, w każdy czwar­
tek w godzinach od 14.00 do lł.OO 
CzY;lna jest poradnia społeczno-pra­
wna Ośrodka przy ul. Białostockiej 
2 (tel. 35-,49) t w której dyż~ruj'ł 
prawnicy, lekarze, psycholodzy l pe­
da.godzy. 

BOGUTY PIANKI - Służba rolna 
_ mówi inż. Danuła Swierżewska -
została pominięta w podwyikaeh 
plac dla pracowników administracji 
państwowej, które sięgają nawet 
dwóch tysięcy złotych. 

• Naczelnik gminy wymyślił spo­
sób na krnąbrnych chłopów: za za­
kupioD'ł od niego szpulę sznurka 
żniwnego każdy musi zakontrakto­
wac tonę zboża. Przymus łen wywo­
Jał nieprzychyłne reakcje w środo­
wisku wiejskim. 

• Na gminnej naradzie przed­
źnhvnej padło polecenie, aby chłopi 
p"ZygotowaIi także sierpy i kosy. 

SZEPIETOWO. Pracownicy Urzę­
du Gminy głowią się nad proble­
mem, jak sprawiedliwie obdzielić 
sznurkiem wszystkich rolników; o­
trzYmali go zaledwie 640 szpul. a 
1.boia. do skoszenia jest co najmniej 
.5 tysięcy hektarów, zaś rolników po­
siadajacych własne snopowiązałki -
pona.J. 300. 

• Nowy dyrektor OBM-u w Cle­
ebanoWCu zadekla.rował budowę ka­
nału burzowego wSzepietowie. Na­
rzelnik gminy zyskał ździebko na­
dziei, a poza tym nic się nie zmie­
niło. 

• Oddany do użytku rolników 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa przy­
nosi coraz większe efekty. Miesz­
kańcy wsi Warele Nowe, Dąbrowa 
Wilki, Kamień Stary i Moczydły 
Stanislawowięh wykorzystują ge 
na remonty dróg'. dokładając włas­
ny ~~tzęt i robociznę. 

• Do geeSOWSkich sklepów i ma-
iW MVłi#tOit_ 

gazynów. na pla. składnicy maszyn 
oraz eskaerowskich przechowalni 
sprzętu "pod chmurk~'t udała się 
przedżniwna kontrola ,minnej slui­
by rolnej. 

• Nadal w sklepach brakuje .­
buwia męskiego, w tym również nie­
zbędnych w gospodarstWie - gu· 
mowców. Młodziei wiejska gra w 
piłkę boso, poniewaj nie ma tenisó­
wek ani trampek. 
KOŁAKl KOSCIELNE. Egzekuty­

wa Komitetu Gminnego obradowała 
nad sprawiedliwym podziałem Z6ł 
szpul sznurka h6wnego. w pierwszej 
kolejności ,trzymają go właściciele 
snopowilłzałek. 

• Ponownie zostal przesunięb 
termin (13 w hls&oriii tej budowy) 
oddania do użytku budynku ośrodka 
zdrowia, tym razem na prośbę pry­
watnego wykonawcy. 

• W sklepach pojawił się drób: 
kaezki, gęsi i indyki; pozyskiwanie 
klientów idzie jak po crudzie. 

KULESZE KOSCIELNE. Na ezar­
nym rynku szpula smurka żniwne­
go kosztuje 1%00 złołych. Eksperci 
przewicłujł\. ii będzie ona kilkakrot­
nie wyzua w czasie imw. 

• SKa w Kołakach Kościeblyell 
wyznaezył de obsłuci żniwnej relni­
ków blko cztery ei4gniki ze snope­
wiązałkami. Chętnych byłoby kilka­
krotnie Więcej, ,dyby Ilie zawyżone 
ceny. 

• Na wsparcie rolników w bu-
dowie dróg I'mma nie posiad jut 
ani grosza. 

• W spisie rolnym bierze udział 
Z1 rachmistrzów - 31 sołecłw po-
dzielono na 20 obwodów. " 

CIECHANOWIEC. W RejonoWyIll 
Ośrodku Pracy Partyjnej odbywa 
się szkolenie sekretarlY POP. Ośrod­
kowi podlegają: Z4 organizacje par­
tyjne w mieście i ~minie Ciccha­
Dowiec, 16 w Klukowie. Ił w Dog.­
taeh. 24 w Cz~żewie. lZ w Nurze, U 
w Perlejewie. 

ELIMINACJAMI WOJEWÓDZ-

8.VII TV 14.VII 
CZWARTEK - 8.07.1982 r. 

Program I: 9.00 Teleferie TDC - Przy­
goda za przygodą oraz film "Załoga Błę­
kitnej Mewy" - "Powr6t Brazylijczyka". 
1~.25 Program' dnia. 16.30 Dziennik. 17.00 
Piłkarskie Mistrzost\"'a Swiata. 19.10 Do­
branoc. 19.20 " Moje miejsce na ziemi". 
19.30 Dziennik. 20.15 .. Sonda". 20.45 Pił­
ka rskie Mish'zostwa S WIa ta. 23.15 Dzien­
nik. 

Program ll: 16.00 .Tak wprowadzać re­
formę gospodarczą. 17.00 "On, ona, ono" 
film fabularny produkcji NRD. 18.30 Pa­
trol. 19.00 Program lokalny. ' 19.30 Dzien­
nik. 20.15 "Oficer śledczy" radziecki film 
kryminalny. 21.45 Pegaz. 

PIĄTEK - 9.07.1982 r. 
Program I: 9.00 Teleferie - Listy z la-

ta, film "Podróż za jeden uśmiech"-

I 
"Hotel pod gwiazdami". 10.15 Studio Pił­
karskich Mistrzostw Swiata. 15.25 NURT 
Oświata i Wychowanie. 16.55 Program 
dnia. 17.00 Dziennik. 17.30 Przyjemne z 
pożytecznym. 17.50 "Kalaf i Turandot" -
baśń filtnowa prod. węgierskiej; 19.00 
Rolnicze rozmowy. 19.10 Dobranoc. 19.20 
Moje miejsce na ziemi. 19.30 Dzienruk. 
20.00 Monitor Rządowy. 20.30 "Nie zdej-· 
m~j lego sweil'a" film fabularny produk­
Cjl czechosłowackiej (komedia). 21.50 Sza­
n"jmy wspomnienia - KRAM Z PIO­
SENKAMI. 22.15 Kino Debiutów - Lek­
cja. 22.40 Dziennik. 23.00 Wielcy dyry­
genci - Kart Bohm. 

Program II: 17.00 Język rosyjski, lekcja 
28. 17.30 Język francuski, .lekcja 28. 18.00 
Medyczne spotkania z balladą - (powtó­
rzenie z marca 1M2 r.). 19.00 Program lo­
kalny. 19.30 Dziennik. 20.00 Telewizja 
Gdańsk na antenie "dwójki". 22.15 Mię­
dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
NRD - USA. 

SOBOTA - 10.07.1982 r. 
Program I: 8.25 Tydzień na działce -

program red. rolnej. 8.55 Program dnia. 
9.0~ Sobótka. 10.30 Estrada folkloru. 11.00 
.• Nlezastąpiony mistrz" - bułgarska ko­
media filmowa. 12.05 Siedem lm ten. 12.S5 
GOdzina R6:ly Wiatrów. }.4.15 "Pancerni" 
"7 ~OjSkowy film dokumentalny (histo­
r~a l wsp6łczesność wojsk pancernych). 
1~.05 •. Kwadrans pod psem" - wiersze l 
piosenki L. J. Kerna. 15.20 Trypuna po­
telska. 15.50 Dwójka prezentuje. 16.15 
~kSYkOn polskiej muzyki rozrywkowej 
~.t 7 - Litera B C. 16 •• 5 Dziennik. 17.a5 
Bi moteka Narodowa. Filmy Leonarda 

UCZkowskiego - "Zakazane piosenki". 
~8~50 k~obranoc. 19.00 Dziennik. 19.45 Pil­
te r~ le mistrzostwa świata. 22.08 .. Tam­
kt ata, .tamta dolina" odc. 9 pt. "Ci, 

6rzy me wrócą" serial obyczajow:.' 
r;~. ang. 23.00 Dziennik. 23.20 Gwiazdy 

aretu - Wiesław Golas. 
cz Program ll: 15.31> Studio 2 na dobry po­
d ~te~. 15.35 Co to jest - teleturniej dla 
r~iCl. 16.00 "Na monu" - II Ode. se­
tyCZU prod. NRD. 1'7.05 Mecz lekkoatle­
n ny NRD - USA. 18.30 Program lokal­
c?'e' ~9..o0 Dziennik. 19.45 "Prawdziwe ży­
ny 2:aOOkuli - rumuński film historycz­
ry\~ . Studio 2 - c.d. (program roz-
22SSkoK:y)· 22.30 Program publicystyczny. 
dr·am ino nocne "Omyłka sądowa" -
Sklej at Psychologiczny px;od. hiszpań-

. 23 .• 5 Muzyka na dobranoc. 
Pr NIEDZIELA. - 11.07.1982 r. 

roi ~gram l: 8.15 Tydzień - magazyn 
rle nlczy. a.55 Program dnia.. 9.00 Telefe­
Śwt tO.20 Studio Piłkarslcich Mistrzostw 
13.15a~. 12.'30 Dziennik i Magazyn Swiat. 
rz elewizyjny klub hodowców zwie­
rąątw~3ó45 Est:'ada folkloru. 14.00 Z .kame­
żegO { d ZWierząt. 14.30 Losowame du­
_ r otka. 14.45 .. W północnej Australii 
tJs'A~y;~OdniCz~ film dokumentalny prod. 
Jutro .35 Splewa ZSuzsa Koncz. 16.05 

poniedZiałek. 16.45 W starym kinie 

".Jednodqlowl milionerzy" komędia prod. 
franc. 18.30 Wieczorynka. 19.00 Dziennik. 
19.50 Finał Piłkarskich Mistrzostw Swia­
ta. 22.00 Gama l'ozrywki - śpiewa Nati 
Mistral. 

Program ll: 12.55 Program dnia. 13.00 
"Peryskop" - program wojskowy. 13.30 
Program lokalny. 14.00 studio 2 na dobry 
początek. 14.05 Człowiek i przyroda "Wilk 
iberyjski" - film dok. 14.38 Kino Oko 
- Kalejdoskop filmowy: "Ptasie wyspy" 
prod. ZSRR, "Los pelikanów" z serii 
"Koralowy świat" - prod. austr. 15.att 
"Tydzień pełen wrażeń" - komedia fil­
mowa prod. CSRS. 16 .• 5 Kabaret Olgi 
Lipińskiej - "Kaloryfery". 17.40 "W pod­
~emlach stolicy" - o Warszawie poni~ej 
poziomu ulicy. 18.10 Leona Bukowieckie­
go spotkania z gwiazdami - Greta Gar­
bo. 18.25 "Broda na zakręcie" "'""7 film dok. 
19.00 Dziennik. 19.50 .,Podróż do wspom­
nień" - melodramat prod. węg. 21.10 
Bułgarski Ośrodek Kultury - prezentu­
je. 21.50 .Jak p'JZbyć się Zochy - CZY~l 
kryminał po palSku. 22.15 Gilbert Becau­
- dzisiaj - progr9tn lozrywkowy. 

PONIEDZIAŁEK - 12.07.19U r. 
Program I: 9.00 Teleferie, w programie 

film "Szaleństwo Majki Skowron" (2). 
16.25 Progi"am dnia. 16.30 Krąg - maga-

--Zyn harcerzy. 17.00 Dziennik. 17.30 .Tano­
sik (1) - PIerwsze nauki - serial TP. 
18.20 Wystąpienie Ambasadora Mongol­
Skiej Republiki Ludowej w Polsce. 18.38 
Wieczorynka. 19.M Echa stadionów. 19.30 
Dziennik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 
Teatr Telewizli. .Jerzy Szaniawski "Zega­
rek". 21.15 Program public~styczny. 21.45 
Dziennik. 22.10 Amoroso - film muzycz­
no-baletowy. 

Program ll: 17.25 Program dnia. 17.30 
Program lokalny. 19.00 Z~uzsa KoncE -
program rozrywkowy. 18.30 Gama rozryw­
ki - Nati Mistral. 1'.00 Program lokal­
ny. 19.30 Dziennik. 2e.00-22.00 Wiecz61' 
Mongolski w TP. 

WTOREK - 13.01.158! f. 
Prosram I: 9.00 Teleferie - Kino Baj­

ka - "Błękitny kobierzec" - film CSRS. 
16.40 Pl'ogram dnia. 16.45 Kwadrans z Ar­
telem. 17.00 Dziennik. 17.30 Interstudio -
Republika Łotewska. 18.00 Krzyż6wka -
teleturniej. 18.10 Samotność - reporta~ 
filmowy. 18.30 Wieczorynka. 19.00 Skar­
biec. 19.30 Dziennik. 2~.15 "Nasz dziadek 
.Józef" - film CSRS. 21.55 Rolnicze roz­
mowy. 22.05 Dziennik. 22.25 Program pu­
blicystyczny. 23.00 Melodie na dobranoc. 

Program II: 1$.50 Język rosyjski (29). 
1'1.20 Język francuski (29). 17.50 Program 
dnia. 17.55 Wakacyjne Kind' Dwójki "Ca­
ły ~wiat w tw{)ich oczach" - radziecki 
f11m .fabwarny. 19.00 Program lokalny. 
19.30 Dziennik. 20.00 Wtorek melomana 
- recital Światosława Richtera. 21.00-
2t.15 Wieczór filmowy: Kino miniatur, 
PraSki Sherlock Holmes - nowela TV, 
Tajemnice i sensacje małej kinematogra­
fii, Film na dobranoc - Pieśń Yeti. 

SRODA - 14.07.1!82 f. 
Procram I: 9.00 Teleferie - w progra­

mie m. in. film .,Miś Kuleczka" (2). lO." 
Jak wprowadzać relormę ~spodarcZłł. 
1&.40 Program dniAl. 16.45 Losowanie Ex~ 
press i Małego Lotka. l~OO Dziennik. 17.3!J 
Janosik (2) - "Zb6jnickie prawo". 18.15 
"Na pięciolinii". 18.30 Wieczorynka. 19.00 
Kościuszkowcy - wojskowy fUm doku­
mentalny. 19..30 Dziennik. 20.15 ROlnicze 
rozmowy. 20.25 ,.Kuzyn Pons" -. francus­
ka adaptacja filmowa powieści H. Balza­
ca. 22.05 Dziennik. 22.25 Program publicy.$­
tyczny. 23.00 Melodie na dobranoc. 

Program II: ;6.55 Język angielski (17). 
17.25 Język angielski (18). 18.00 Telewizj:. 
Kraków na antenie dwójki. 19.00 Pro­
gram lokalny. 19.30 Dziennik. 20.00-22.00 
Telewizja Katowice na antenie "dwÓjki". 

KIMI VII Konkursu Polonistycznego 
zakończył się masowy turniej mło­
dueży łomżyńskiej. Do tego etapu 
zakwalifikowało się 21 osób, w 
większości uczniów 7 i 8 klasy. By 
wywalczyć palmę pierwlJzeństwa 
musieli m.in. napisał samodzielnie 
pracę, wypowieli:dee .ł4t na wybrany 
temat z lektury szkobaeJ, a takie 
popisać się krasomówsłelD na tema­
ły-hasła. jak: wiarygodDośł, pt'zy­
Jaili, a nawet "Kontakty". I miej­
Ke zajęła Anna Ciborowska (Szko­
ła Podstawowa lU' 1 w Łomży), a 
11- Radosław Rakowski z tej samej 
szkoły i Wojc'ech Krajewski (SP 
nr 5 w Zambrowie). lU lD1eJsce 
PI" łypadło Iwonie Wołkowskiej (SP 
nr 3 w Łomży). Elżbiecie Filochow­
sklej (SP nr 4 w Łomży), Małgorza­
cie Parda (Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Turośli) i Norbedowi Janc (SP 
nr 3 w Zambrowie). 

Laureaci konkursu - do 10 miej­
sca - otrzymali albumy i dyplo­
my, upoważniające ich do rozpoczę­
da nauki w wybranej szkole śred­
nieJ na terePie woj. łolD'iyń$k~ro 
bez egzaminu. Gratuluje! Nalei~ 
się one także nauczycielce Alicji 
Grełoeh, której aż dwoje wychowan­
ków - ADia Ciborowska i Kadek 
Rakowski - znalazło aię wśród naj­
lepszych. 

KONCERT UCZNIÓW Ipolccl­
D7Cll ogni.k muzyelnycb działaA­
e,.ch w BUzy.. województwie poci 
patronatem Łomżyńskiego Towa­
l'Q'Słwa Muzyeznego zrromadzit w 
niedzielę Zf czerwca walili szkoły 
muzycznej ponad dwuckiesłu wyko­
aawców zGrajewa, Łomzy. Stawisk 
i Zambrowa. Licz_a publiczno;e 
oklaskiwała szczególnie go~ce Bar­
barę Domańskll i Jarosława Koryt­
kowskiego z Łomży. Andrzeja Wasi­
lewskiego i Joannę Włodkowsk~ ze 
Stawisk oraz szeiicloletniege pianis­
tę z Grajewa Artura Kalinowskiego 
i Ewę Godlewską z Zambrowa. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Miejski Dom Kultury - Dom Sro­
dowisk Twórczych w Łomży: pokaz 
slajdów (w Klubie-Galerii)t 8 VII, 
godz. 20.00; "Letnia szkoła tańca" -
nauka tańców dyskotekowych (w 
Klubie "Stałe Zajęcie"), 10 VII, godz. 
17.00 (wstęp wolny); Klub Dobrej 
Płyty (w Klubie-Galerii), 13 VII, 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom K uU'-ry w 
Grajewie: dyskoteka, 10 VII. godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom KuUary w 
Wysokiem Mazowieckiem: występ 
zespołu estradowego z domu kultury 
(muszla !koncertowa), 11 VII, goo.r.. 
17.00 (po występie wieczorelk tanecz­
ny). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury • 
Zambrowie: igrzyska kolonijne 
pierwszy etap imprezy sportowej 
dla młodzieży (na boisku Szkoły 
Podstawowej nr 4), 10 VII, godz. 
'.00; dyskoteka, 10 VII, godz. 1~.00. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych 

Salon Wystawowy, ul. Armii Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedziałków i dni poświą­
tecznych - w godz. 12.00-111.00. w 
wolne soboty i niedziele w godz. 
13.00-16.00): "Stare techniki 
współcześni mistrzowie" - wyb6r 

UCZNIOWIE łomżyńskiego ognis­
ka muzycznego koncertowali w mi­
nionym tygodniu dla swoich młod­
szych kolegów w pnedszkolach 
lU ł i 5. 

"W ROKU 1864 DOKONANO SPI­
SU LUDNOSCI w powiecie łom­
żyńskim, jak również spisano stan 
posiadania administracji miejskich. 
Kolno zamieszkiwało !13ł osoby, w 
tym łyłko 3 wyznania prawosław­
nego i G luterańskiego; katolików 
było 111, a pozostałą, przeważającll 
esęść, stanowili 2ydzi. W okolicz­
nycla gminach zamieszkiwało: Mały 
Płock - 1567 osób, Czerwone 
1519 osób. Tureśl - 4775 osób, 
Gawryehy - 3199 i Dziedbia-
1321 osób. W mieście znajdowały się 
113 posesje mieszkańców posiadają­
cych rolę i 171 posesji jej nie posia­
dających". 

Oprócz zacytowane,o fragmentu 
w niedawno wydanej nakładem 
PWN. ponati 3OG-stronicowej mono­
p-afii "Kolno na Mazowszu" znaleźć 
można cały nereg inaych eieka­
wostek dotyczących hiałorii te,o 
miasta. Obraz dziejów - od wczes­
nego iredllłowiecza po czasy współ­
czesne - wzbogacony jest b~atą 
dokumentaeją faktograficzną; autor, 
Ozuław Brodzicki, dotarł m.in. do 
aktu wYdzierżawieJlia starostwa kol­
neńskie,o Józefowi Jeziorkowskie­
m. przez ostatniego księeia mazo­
wieckiego Janusza w IW r. 
DZIĘKI JÓZEFOWI STANISŁA­

WOWI MROCZKOWI - wieloletnie­
mu nauczycielowi .szkół średnich w 
Zambrowie - doczekał się własnej 
m~ll~gratii r~~Dież Zambrów. 
Ksutzka pod t)'tułem "Zambrów za­
rYli cłziejów" zosbła wydana stara­
niem Ośrodka Badań Naukowych w 
Białymstoku i Łomżyńskiego Towa­
nyriwa Naukowego im. Wagów. 

Reda~owanie zdarzeń 
- STANISŁAW ZIELI~SKI 

prac z międzynarodowego biennale 
małych form graficznych w Łodzi. 

Klub-Galeria, Pl. Zeglickiego 
(czynna codziennie w godz. 12.00-
18.00): "Morgowniki 82" - wystawa 
poplenerowa (czynna od 9 VII). 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i 
dni poświątecznych - w godz. 9.00 
-16.00): "Umowy przedślubne" 
czasowa wystawa dokumentów his­
torycznYCh z akt rodziny Cieciers­
kich; wystawa rzeźby portretowej 
Jana Slusarczyka i Alfonsa Karne­
go. 

Wojew6dzki Dom Kultury w Łom­
ży: wystawa malarstwa Czesława 
Dzieweczyńskiego (w ramach Woje­
w6dzkiego Przeglądu Amatorskiej 
Twróczości Plastycznej), czynna co­
dziennie - oprócz sobót i niedziel 
- w godz. 8.00-17.00. 

ogłoszenia drobne 
SKRADZIONO wkładki do dowodu 
osobistego na nazW1sko Halina Z~. 
lewska nr Am 571203, Bogusława Żu­
kowska Am 571202, Stanisława Za­
lewska Am 57120 l. 

K - 3087 
KUPIĘ W Łomży M-l lub M-2. Ofer­
ty: Łomża, telefon 2837. 

. K-3088-1 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu o­
sobistego nr AM 586553 na nazwisko 
Falkowski Jan. 

lOM2YŃSKIE ZAKŁADY SPO:tYWCZE SPOtDZIELNIA PRACY 
W tOM2Y 
ogłaszają: 

przetarg nieograniczony na spnedaż: 
1. przyczepa ciągnikowa typ wywrotka szt. 1 

cena wywoławcza BO.()()() zł 
Przetarg odbędzie się w dniu 19.07.82 r. c godz. 10.00 w świetlicy 
zakładowej (II piętro). 
Przed przystQpieniem do przetargu należy wpłacić do kasy zakła­
dowej wadium 10 proc. ceny wywoławczej. 
Przyczepę można oglqdać w zakł adzie Chojny Stare do godz. 
15.00. 

ZARZĄD tOMŻYŃSKICH ZAKŁADÓW SP02:VWCZYCH 
SPÓtDZIELNIA PRACY W tOM2:Y 

posiada następujące maszyny do upłynnienia: 

1. Etykieciarka szt. 1, cena 25.000,-12. Agregaty chłodnicze samach. (niekompletne) szt. 1 cena 
242.500.-



1 kwietn;:; 1398 r, ukazało się nowe pismo prowin cjonalne "Echa Płockie i Łomżyńskie" , Od tych pór 
dwa razy w tygodniu mieszkańcy obu miast i obu gu bern; .nog li - za posrednictwem słowa drukowanego 
- zapoznać się z ?rzejawami życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego, sensacyjkami, donie­
sieniami przedstawicidi "sfer inteHgentnych", a nad to - wybranymi wydarze niami politycznymi ze śwa­
te". Odd1iał łomżyński "Ech" mieścił się w księgarni Rychtera na Nowym Rynku . 

.,Echa Płockie i Łomżyńskie" chciały być wiernym odbiciem rzeczywistości. potrzeb i życzeń mseslkań­
ców, o także propagatorem nowego. Cóż, rozchodzi ty się w Łomżyńskiem słabo i niewielu miały kores­
pondentów. Różny był Doziom artykułów, skromna szota graficzna, o wśród czytelników - aż 70 proc. 
c:nalfabetów. 

Proponujemy wybór kilku tekstów z roku 1898. Czy są w pełni wiarygodne i reprezentacyjneł W końc\J 
XIX w, prosa mniej chwaliła. a Nięcej chłostała bicIem krytyki. Stąd i przewaga barw ("zarnych w na ­
szym spacerku !"o tamach .. Ech P~~ckich i Łomżyńskich". 

c 
r 

zas 
y -es 

,.Mla~to Lom (I, IvyfvU:::Łtjqce [Ju<lług 
ostntniego .~· pisu Ludności c..kolo 
26 noo, jest bodaj ('zy nie najmniej 
rur/ll l u'ym z naszych miast gube-
~~~ 'mG 

Zakład cukierniczy 
L. Jankowskiego 
\,.\ Lomż~ na "lowym ft nku . 

'1a zaszc'l~ t J:awiadomić Szanowną 
Publiczność miejscową i okoliczną, 
że na NADCHODZĄCE WIĘTA 
WIELKANOCNE 70stal laopatrzony 
w wielki wybór towarów świątcc'l­
n~ ch jak to: torb .. mazurki, baum­
kucheny i galanterie cukrowe, Za­
mówienia wszelkie .;" iąteczne pl'Zyj-

onie 
Z ona jedne6 0 ('11łopa cniała 

amanta Mąz z początku o tern 
nIe wiedziC\l, później iednak 

lmiarkowal, co się ~więci. Zona 
owa często pod pozorem bólu gło­
wy odpoczy wała, odchodziła z cha-

I ty albo m~ża do domu wyprawiała, 
Ci \Ą.szystko po to, by :::.w0bodnie 
zejśc si~ morła :ze ,>woim amantem 

Gdy raz. idąc \N pole narzekała 
zn0WU na h6] głowy, mąż jej orząc 
na polu sklbę.:·wiarlomy już dobrze 
\\-SZ) stkiego i chcąc jej f'igla wvpła­
ldĆ porCldził, aby po::;zła do boru 
I ukląkh:z.Y przed obrazem :;;',\'ięiego 
fana umie. zczonym .v pniu dębo­
wym, upro .. ila ::>więtego J !ekar­
"two na ten ból. P:,łuchałd uęża 
i poszła. bo mąż na nią patrzał (. .) 
przyb.\ wszy uklękłt-l pod brazem 
i po modlit wie poprosiła głośno ~wię-

Lektura życiory ·ów tlasl.ych ró­
w.e~nik6\\' lub pamic·tników mlo­
d.\ch może OI"lyblii.vc nam p0.luki, 
,,"'ania swego ideału. C;pccjalm1 IJwa­
g<: P'J"wlq('umy zwykle tym, którzy 
- mów ąc 'łowami roeh - ,.trium­
fQwali duchem nad r:'llcm". Do ta­
kich niewątpli\ ie !1alf. żcli: "Kazik 
Dębiak", "Stefan". ,Kry:.;ia'. "Kos-
trzewa" .Zvgmunt' .. Olek" 

,.Plotr". ,KaZIk". ,Klmrad Polan". 
. i\tta re; n-Kolejarz", "Han ka",.Zoś­
ka". "MRły Fr anek': i de • .J ,nnych. 
kfó:·z.' złoż::!i o iczy:l.niC' oParę naj­
drni.szą - s\\'ojp młode życip.. 

., '\!Jał\' Franek" Franciszek 
"'J' .rZ\'cKl dO'\\'ódca IJierwsLego Jd­
!lalu G ' .... ard ii Ludowej - był po­
"l:lC';ą k1{p a /,an 'ala s;c na ~rwale 
·tA historii Ziemi Lomż,yńskiej. Ura· 
'izl' s,c 26 n1arca 1915 r. \1\ Rado­
miu 'N rodzinie rt( mie~lnic7.e.i; oj­
("re hył l za'\'f)du fl\TL.jerem. Wśród 
Cttero"'=,ob,)\\ ego r()dt.0ństwa Franek 
b.,'j na]<:tarszy Dz.iqki c qildej pra­
cy o;ea - ukończył ~imna1jum i 
IUl n '" lasnych siłach l')odiął naukę 

rAC. Politechnice, działając aktywnie 
\\0 Organizacji Młl)dziciy Socjalis­
t.lfcznei .Z· t·lP.·' W okresie o.kupacji 

ni.alnych [ ... ], Nic prawie sami nie 
produkujemy, 'nic n~e wymieniamy. 
2 y jemy na kos:::t innych, bo wszyst­
ko sprowadzamy, nawet mqkę, któ­
rej zdaje się powinniśmy mieć pod 
dostatkiem, p1'zychodzi do nas ca­
lvmi wagonami z od~eglych guberni 
Cesarstwa [ .. ,], Powiadają, że w 0-

gó~e nasza lom.:yńska gleba nie na­
eLaje się do rozwoju jakiego bądź 
przemysłu lub handlu. drudzy mó­
wią, ';'e jesteśmy :::a biedni do }'OZ-

s.a RI*"&*W1i>'4# 

mu je tylko do 1 kwietnia dla katoli­
ków. dla prawosławnych zaś do 15 
te ~oż miesiąca. 

Egzystujący od 1866 roku t;akład wy­
l'obów blacharskich i ślusarskich o­
raz wyrobów galanten'jllych t cyn­
kowych 

tego nie o ratunek fili ból głowy, 
ale o radę, pomoc w oglu:::zeniu 
i oślepieniu męża, aby swobodnie 
mogła dalej broić, 

Wtem odzywa. lę na to głos z 
dębu, - Idź i nagotuj mu klusków 
ze śmietaną i całą miskę pierogów, 
a ogłuchnie, daj mu do tego gorzał­
kj kwartę i tyleż piwa, a o:lepnie! 

( .. .) Przebiegły chłop, zacierając 
ręce z radości, . iadł do zastawione­
go smacznym jadłem siołu i począł 
z chch'\'o~cią zajadać i zapijać. Kie­
dy podjadł i podpił sobie należycie, 
powstał i zmierzał ku drzwiom, aż 
tu zaczął się nagle zataczać udając 
siepego. A gdy go żona zapytała, 
co mu jest. odrzekł jej znów na to: 
- Garlaj głośno, bo coraz ięższy 
m8m słuch ! 

Ucieszona Lona i przekonana, ~e 
prośba jej w zuppłności usłuchana 
zO$tala. zac;adzlła zaraz mniemane­
go kalekę ~a oiec. Przyprowadziła 

nte ZIi"t8Ry epiz d 

hitlerowsk:ej był dowódcą pierwsze­
go oddzlału partyzanckiego im. Ste­
fana Czarnieckiego, W vyn ,ku zdra­
dy zginął w Tomaszowie Mazowiec­
kim 5 .,ierpnia 19-1:2 roku. 

T) 11" informacji zaczerpnąłf'm z 
jego biografii, natomiast zaintereso­
wanym polecam - dziś trudno do­
stępną - ksiątkG, wydaną w roku 
1971, .,Sztafeta pokoleń", która, obok 
sylwetki .,Małego Franka", w spo­
sób interesujący prezentuje charak­
terystyki v.'yżej wsportmianych. 

Za swą działalność poli-tyczną w 
warsza wskim ~rodowisku akademic­
kim został aresztowany i skazany 
na dwa lata. Wyrok odsiadywał .::a 
murami łomżyńsk'ego więzienia. we 
wspólnej celi z Stefanem Cw:ekiem. 
działaczem Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży .Polski, mieszkańcem 
Ols.dyna. Od Cwieka dowiedziałem 

poczęcia cz,egoś, a inni jeszcze u.trzy­
mU3ą. że Jesteśmy za leniwi, nie­
cle 'pliwi i za titalo praktyczm. ( ... ] 

Wszelkie pogłoski I) zwinięciu i 
!Jodzia~e naszej Juberni w bliskiej 
jakoby prZYSZłości, o czym niegdyś 
tak szeroko u nas rozprawiano 
nie mają najmniejszych podstaw. 
Jeszcze niedawno p. gubernator sta­
nowczo temu zaprzeczył. [ ... ] 
Łomża POWOZI pr::estaje być jedy­

nie t1.7"zędniczq I~olon iq." 

E, KRAUSE 
w Łomży, ulica Rządowa, 

dom własny 

Krycie dachów. Wianki. fl'umny 
metalowe i drewniane, Wanny koły­
sanki. Sprzedaż szkła, fajansu i na-
czyń emaliowany ClI, Przyjmuje repe­
racje w zakresie blacharstwa j ślu­

sarstwa oraz odna""iania \\ "robów 
srebrzonych, 

amanta do chaty. Ten zajadał pie­
rogi z apetytem. Żona wyszła po 
coś z izby do obory, wówczas ( .. ) 
wyleciał zza pieca ukryty tam mąż 
i uderzywszy amanta kłonicą w łeb, 
na miejscu go powalił. Aby jednak 
zabójstwo to ukryć. posadził wbi­
tego na krześle u stołu i pieróg w 
otwarte włożył mu usta, a sam hyc 
za piec. 

Zona wróciła i w płacz, a. mąż 
powiada, że wyda ją władzom jako 
sprawczynię złego. Dopiero ona w 
gorszy jeszcze płacz i prośby! Ledwo 
się chłop dał ubłagać. Żeby zaś na 
przyszłość statkowała i pamiątkę 
miała swojej niewiary, dał jej 
pastronkiem po uszach, po łbie, po 
całej skórze taki basarunek, że o 
mało naprawdę 'ama nie ogłuchła 

nie oślepła . 
(Oskar Kolberg: "Dzip.la USZY-I 
stlde", tom 41 - "Mazowsze". 
Wrocław-Poznań 1969) 

się kilku n 'e znanych slczegó16\:t,T z 
życia "Małego ITranka". 

- Z więzienia \V Łomży wydosta­
liśmy się 3 'vrześnia 1939 roku, kiedy 
administracja i -traż więzienna 
zb'egły przed zbliżającymi się Niem­
cami. Chcieliśmy l;} ."' szelką cenę 
przedostaś się do Warszawy. ale pod 
Siedlcami ujęto nas i. wraz Z inny­
mi, skierowano do obozu IN Kr61iko­
wie' pod Olsl.tynkiem, Po kilku ty­
godniach, Ivraz z grupą innych więź­
niów, zostaliśmy przetransportowani 
do Giżycka. Na rampie kolejowej 
dokonano selekcji i niemieccy rol­
nicy zabrali nas do Wydmin, a st~el. 
po 10 dniach, do 'vsi Skop, 

Franek Zubrzycki, podczas re­
jestracji w obozie pod Olsztynkiem, 
oś wiadczył pisarzowi. ~e zagubił do­
kume:nty i podał się za Jana Panew­
czyńskiego; tym sposobem uniknął 
represji, jakie zwykle czekały ujaw­
nionych komunistóv.' lub ich sym­
patyków. 

- Po kilkunastot.\ godniowym po­
bycie na robotach we wsi Skop -
kontynuował relację Stefan Cwiek 
- Franek próbował ucieczki. Próba 
nie powiodła się, a schwytanego 7.bie-

. -Z z)'cla 
SZCZUCZYI -, W 5zystkie zebrania 

,,:asadzają s.ę na grze tv karty i 
każde zebranie stereotypowe. po­
dobne do drugtpgo; graj'), mloel;::i, 
starzy i kobiety, choć z pl'zyjemno­
ściq s~wierdzic 'l7ale:'y, że nie wszy­
stkie.,. Kto nie gra w karty, 't' wa­
i:.any jest za człowieka nieu::utec::ne­
go." 

KOLNO. Przed wprowadzeniem 
mOllopolu państwowego było w 
tym mie~cie na Rynku 17 szynków; 
pozostał tylko jeden sklep rządowy 
z wódką i irzy iraktiernie. "Natu­
raLme, że pija/o natogowy i dziś po­
trafi flaszkę wódki, ki/pionej w 
rzqdowym skLepie, otworzyć 3akim 
bądź sposobem i wypić jq jednym 
haustem, choćby usiadłszy w rynsz­
toku .. , Ale nie nałogowych pijaków 
miał na wido/zu prawodawNI wpro­
wadzajqc monopol, a wla$nie tych, 
których brak karczmy, tej kolebki 
ciemnoty, grzechu i występku od 
w6dkl odsun-qć mo':e i jak widzimy 
ju ~ od :>1L n q I." 

RAJGROD, "Ok.olica nasza, pełna 
Wu.l i jezior, mogłab1j mieć dosko­
nflle zysl":i z h odowZi ryb .. gdyb y he· 
dowLa fa ,.a~jon(1tnie (:-"Jła ')/'f)?vnd:::o­
na. " 

ŁOMŻA. "O .zmzerzchu n ;e podob­
na bez obawy przejść przez ten 
skwer [na placu Pocztowym/, ~clyż 
lu o tym ('zasie zbierają się nie­
szczęśliwi ' polerzni i odb y'Wajq sce­
ny 10caLe "lepouc:n'i({('e i nie'l.l.mo­
raLniajqce' 

• "Wieczul' tańczacy ILU II piS1 
dLa niezamoirtych uczniow t !tc.:en · 
nic udał się wyśmienicie. Par tań­
cujqcych było 50, spektotor/>'W i 
spektatorek masa. Bawiono się do 
godz. 5.00 rano, tak ochoczo, ::e' na­
wet mężczyźni w podes ... lym l.cieku 
dotrzymywali plac'u .. " 

JEDWABNE. "Włościanin, nadŁt:' 
7ywszy aLIwholu, powrócił clo domu 
w stanie niet1"zeźwym, HZŁWiszy się 
na śpiqcą swoją ';'onę . .::cyzory/dem u­
godził ją dwa f-azy poci t)bojczyl i 
pomimoltat ychmiastowej pomocy, 
nieszczę.Wwa zalwń.czyla ŻlJCle w 
strasznych derpieniach. Zbrodnia­
rza ~res:::towano i odprowadzono do 
Łom~y do wię_ienia l·'amego." 

POWIAT KOLNEŃ'SKI. .,Młody 
ch~opak Tat 20, zdr6w i sanU, o~e­
nil się z 4O-le"tnh kobietą. zupełnie 
niewidomą od lat lO-cw i żeb rzqrq. 
Na zapytanie dlaczego to uczynił, 
odpowiedział, -e gruntu wlrzsnego 
nie ma, "ze miosla ~adnego nie zna, 
na wyrobel.. i.~ć nie ma chęci, a .~le­
pa żona, którq on prowadz([, l( ebr::e 
i na sieble i na niego. a przl}tem on 
sam ma nadzieję. że jako ma ~ nie­
widomej, (l /oi-ęc potrzebujoce j opie­
ki, nie beclzie pociagnięty dfJ ,fu ~by 
4.l 10jskowej. " 
ŁOMŻY\JSKIE. ,.[)'·o::!J..:na w 

n.aszych miastach i b 'nk prOduktów 
.' po : YWCZyc11 rOI·(tz gorzej dają się we 
znaki 2 powodu pp. pie1carzy i 
r::eźników, .z('zeg(jlnie ,tbo:s:::cj kla­
sie 11l(1710~ci 10m ~yń.skiej . " 

-
Redagowanie kolumn 

- ADA)f OOBRONSKJ 

ga osadz.ono w obozie pod Dt.ialdo­
wem, :skąd lostał prlewiez.iony do 
obozu malb~rsk!eg(). Wi0sną 1941 
roku uciekł ::.tamtąd i -.;:-.c/ęsliwie 
dotarł do Warszawy, . 

Gdy rozmawialbm.v o Franku, 
Stefan Cwiek tak scharakteryzował 
::>wego wspólto\varzysza: - Franek 
nie znal \\'ahań. Był człowiekiem 
twardym. Nieugięta siła charakteru 
wyrażała s'ę w każdym jego ruchu. 
Niski, o szerokich ramionach, nie­
bieskich OCtach i stanowczym wy­
razie 'lst, już na piCI wszy rzut oka 
robił wrażenie mężczyzny ·) 'iużeJ 
wewnętrznej sile. Bardz.o częst·' !11lJ­

wiI o Stefanie Czarn eckim; uwa­
żał go za wzór bohatera na;"0dowe­
go. 

Jego też na patrona obrał :h>l.>l€ 

oddział "Małego Franka", D()wód~a 
- po kilkunastu miesiącach zbrOjnej 
działalności - zginął z rąk hitle­
rowców. Pośmtertnie awansowany 
do stopnia podpułkownika Wojska 
Polskiego - na trwałe zapisał się 
w histori·i bohaterskieg.o czynu 
7,brojnego n~ rodu polskiego. 

WIKTOR SZ UKIEL 

------------------------~~~~--------------------------------------------~----

" . 
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